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Umacniajmy 
podstawę władzy 

robotniczej z prac11jącym chłopstwem, sojusz klasy 
ludo1vej, zródło siły 
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. JACijUES OUCLOn MUSI BYĆ UWOLNIONY! 
Na znak protestu przeciwko faszystowskiej prowokacii 

robotnicy francuscy porzucają pracę 
PARYŻ (PAP). Masy p~acujące Francji wyrażają 

głębokie oburzenie z powodu bezprawnego aresztowa nia 
jednego ze swych ukochany ch wodzów - Jacques Duc­
los. W całym kraju odbywają się strajki, wiece i mani­
festacje na znak protestu przeciwko prześladowaniu 
Duclos. 

kowym posiedzeniu Zgroma­
d~enia Narodowego, dep uto­
wany komunistyczny Fernand 
G ren ier złożył oświadczenie w 
związku z bez,:rawnym aktem 
al'esztowania Jacques Duclos. 
Grenier oświadczył m. in.: 

v, any na miejscu m anifes tacji, 
ponieważ od godziny 17 nie 
pozwalano żadnemu samocho­
dowi na prz„jazd w kierunku 
P!acu Republiki. Aresztowanie 
nastąpiło w dwie godziny po 
:z&kończenl u manifestacj i. 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej! 

Obrońca i opiekun dzieci świata We wszystk ich wielklch fa­
brykach paryskich oraz w wie­
lu instytucjach odbyły się 
k1 ótkotrwałe strajki. W fa­
bryce Renault wiele tysięcy 
robotników zamanifestowało 
awe <>burzenie na potężnym 
wiecu. 

W większości fabryk odbyły 
s ię krótkotrwałe strajki połą­
czone z uchwalaniem rezolucji 
p1 otestacyjnych. W Domu Lu­
dowym w Montreuil odbył się 
wiec pod przewodnictwem Gil­
berte Duclos, którą w czwar­
t ek zwolniono z aresztu orai 
z udziałem księdza de Pierre. 

Składamy uroczysty i w pel­
lli uzasadniony protest prze­
ciwko tej potwornej prowoka­
cji. Aby uwięzić Duclos, byłe­
go kombatanta spod Verdun, 
który wraz z Maurice Thore-
7.em stal na czele ruchu oporu 
przeciwko h1tlerowskiemu oku­
pantowi, przewodniczącego 
frakcji komunistycznej w Zgro­
madzeniu Narodowym i sekre­
t arza partii komunistycznej, 
pierwszej par tii Francji - mi-
111ster spraw wewnętrznych· 
poważył się oświadczyć, że 
„Jacques Duclos został aresz­
towany w wyniku przyłapania 
go na gorącym uczynku". Wer­
sja ta została obalona przez 
fakty: _ 

2) S<lmoch6':1 Duclos nie za­
wi erał żadnego aparatu na­
dawczego, lecz tylko aparat 
odbiorczy, taki, jakie zainsta- i..:.-----------------------------------------------------' 

W departamencie Seine et 
Cise, w Wersalu, w Neuilly 
Sur Marne, Poissy, Rue!I itd. 
w strajkach protestacyjnych 
w wielu fabrykach wzięło 
udz iał 100 proc. robotników. 

W Brest 100 proc. robotni­
ków budowlanych oraz doke­
r zy wzięli udział w strajk11 
i.rotestacyjnym. • • „ 

PARYZ .(PAPJ.-Na czwart- 1) Duclos nie został areszto-

lc•wane 6ą w tysiącach samo­
chodów. 

Nie będąc w stanie udowod­
nić legalności aresztowania, 
r.i:ąd sfabrykował nowe oskar­
żen ie: - spisek. 

Frakcja komunistyczna Zgro­
madz~nia Narodowego - o­
świadczył Grenier - w opar­
ciu o przepisy konstytucyjne , 
żr.da natychmiastowego zwol­
nienia swego przewodniczące­
go, Jacques Duclos i wzywa 
naród fr ancuski do kontynuo­
wania walki w obronie swrch 
swobód, do walki o najcen­
niejsze dobro - o pokój. 

Racłosnc meldunki · załóg 
o przedl<>rminowej realizacji 

planów miesi-:,·znył·h 
Coraz więcej załóg melduje o zwycięskim, przedter­

do współzawodnictwa o tytuł 
najlepszej przędzalni podjęły 
ZPB Im. Armii Ludowej i we­
zwały do rywalizacji na tym 
polu WZPB im. 1 Maja. 

minowym wykonaniu planu produkcyjnego za maj. r------------
Jako pierwsza spośród przę­

dzalni średnioprzędnych zako­
munikowała w dniu wczoraj­
szym o zrealizowaniu planu 
miesięcznego załoga ZPB IM. 
KOCZASKIEGO. 

zapomniała ona również I o 
sprawie jakości podnosząc ją 
o 2,5 proc. 

Przed terminem wykonały 
zadania bieżącego miesiąca 
ZPDz. IM. KONOPNICKIEJ. 

W SO-lecie urod1in 
low. V. Siroky'ego 

Depesza min. smeszewskiego 

Chłopi woj. łódzkiego 
przygołowuią się 

do obchodu 
Święta Ludowe;o 

Chłopi woj . łódzkiego czynią 
ostatnie przygotowania do p­
roczystych obchodów sweflo 
święta. 

Na dworcu par yskim Auster ­
litz, m imo obecności policji, 
kolejarze rozlepili afisze pięt­
nujące aresztowanie Duclos. 
W fabryce liczników w „Lyon­
.A!lemand" robotnicy zrze­
szeni w CGT, Chrześć. zw. 
Zaw. i FO uchwalili jed­
n-,myślnie protest przeciwko 
aresztowaniu Duclos. W Su­
r„snes przerwali pracę meta-
1.>wcy miejscowych fabryk, or­
lt'lnlzując wiec z udziałem 5 
tysięcy osób. W fabrykach St. 
Ouen, Courbeveie, Colombes, 
Vitry l innych podpar yskich 
miejscowości robotniczych od­
'cyły s i ę niezliczone wiece po­
łączone ze strajkami. 

Fa la oburzenia ogarnęła cały świat 
Pracownicy tkalni ZPB IM. 

LUKSEMBURG dzięki przed­
terminowemu wykonaniu za­
dań produkcyjnych w bieżą­
cym miesiącu, dadzą do 1 
czerwca dodatkowo około 30 
tys. metrów tkanin. Sukces 
załogi tkalni Zakładów Im. 
Luksemburg zasługuje na 
szczególne wyróżnienie, gdyż 
znacznie zwiększając produk­
cji: w bieżącym miesiącu nie 

Korespondent tow. Zagó­
rowski komunikuje, ze tkalnia 
ZPB IM. WALTERA wyko­
nała w dniu 29 maja plan 
m1es1ęczny i da dodatkową 
produkcję w ilości 24 tys. me­
trów tkanin. 

Do Towarz;vHa 
VILIAMA SIROKY'EGO 
Wicepremiera I l\llnistra , 
Spraw Zagranicznych 
Republikl Czechosłowackiej 

W Rawie Maz. i Sieradzu, 
gdzie odbędą się uroczystości 
centralne, komisje powolane 
przez Powiatowe Komitety 
Obchodu Swięta LudowegC> 
przygotowują place, trybuny, 
dekoracje i świetlice. Inten­
sywne przygotowania czyni!\ 
ekipy robotnicze 1 zespoły ar­
tystyczne, przygotowujące pro­
gramy występów. 

Włochy stycznej Partii Wioch i Włos-

Krajowe Zw. Zaw. Górników 
(CGT) wezwały wszystkich 
górników francuskich do pro­
klamowania w sobotę strajku 
pod hasłem: „0 wolność Duc­
los I S t ila, przeciwko faszyz­
mowi I wojnie". 

Akcja protestacyjna nabrała 
wielkiego rozmachu w Mon­
treuiJ pod Paryżem, gdzie Duc­
lcs jest deputowanym okręgu. 

91ciej Partii Socjalistycznej wy­
sJali do Francuskiej Partii Ko­
munistycznej depeszę z wyra­
zami Golidarności. 

Dania 

RZYM (PAP). Wiadomość o 
aresztowaniu sekretarza Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej, 
Jacques Duclos, wywołała we 
Włoszech potężną talę oburze­
nia. W całym kraju robotnicy 
odpowiedzieli na prowokacje 
rządu l'lnay'a strajkami prote­

KOPENHAGA (PAP). Postę­
powa opinia publiczna Danii 
wyraźa głębokie oburzenie w 

1 .Pletro związku z prześladowaniem 
Komun!- przez władze francuskie Jac-

stacyjnymi. 
Palmiro Togliatti 

Nenni w Imieniu 

• 
Swięlo sojuszu 

• roholniezo-ehlops~iego 
S wlęto Ludowe. Wczoraj słowa te ozna­

czały dzień chłopskiego gniewu i pro­
testu przeciwko rządom kapitalistów I ob­
narnlków, przeciwko faszystowskiemu reżi­
mowi wojny, nędzy I głodu. Były wezwaniem 
do walki o władzę dla Indu, o rząd robolniczo­
chłopskl. Wczoraj Swlęto było maczone 
chłopską, krwią,. Żywo mamy w pamięci 
straszliwą masakrę chłopów, dokonaną prsez 
sanacyjną policję w Łapanowie, w Jadowłe, 
prześladowania I ekspedycje karne, areszto­
\Unia I sądy doraźne. 

Dziś, kiedy urzeczywlstnlły się marzenia 
robotników I chłopów, kiedy władza należy 
-Oo ludu pracującego miast I wsi, Swlęto Lu­
dowe Jest dniem ra.dośel, dnJem przegłl\dU 
chłopskich osiągnięć I zdobyczy. 
Dziś pracujący chłopi, wspólgospodllrze na­

szej rozkwitającej ojczyzny, dokumentują 
swą Jedność z narodem, swą nierozerwalną 
wlęł z klasą robotnlc11\. ManlfesluJą swą nie­
nawiść do ameryka6sklch ludobójców I nie­
dobitków sanacyjno - mikołajczykowskiej 
rea.kej!, usiłujących znls1czy6 naszą budującą 
socjalizm ojczyznę. 

Z każdym dniem rośnie sllll sojuszu robot­
nJczo-chłopsktego, podsławy naszej władzy 
ludowej. Sojusz ten jest fundamentem na­
szych dotychczasowych 081ą.gnięó, utrwalo­
nych w projekcie Konstytucji, Sojusz ten 
Jest Jednocześnie cwarantem naszych przy­
szłych zwycięstw. 

Pracująca wieś nigdy nie zapomni, :te to 
dzięki pomocy klasy robotniczej i Jej partii 
mogli fornale i WYrobnlcy, małorolni i śred­
niorolni otrzymać ziemię obszarniczą. Dzięki 
reformie rolnej prawie milion rodzin chłop­
skich obdzielono ziemi'- Zllkwldowano głód 
ziemi, stranną, zmorę okresu międzywojen­
nego. Do nlepow.r.otnej prieszłoścl należy 
milionowe bezrobocie na wsi - plaga nieod­
łączn ie towarzysząca. ustroJowt kapitalistycz­
nemu. Pracu.fąca wieś nigdy nie zapomni, że 
to klasa robotnicm i Jej pa rtia wskazały per­
spektywę nowego t.l'cla, że nieustannie nio­
są wsi pra<'uJącej pomoc, aby wyrwać Ją o­
statecznie ze szpon6'1!' kułackiego wyzysku, 
z zacofania, ciemnoty, w Jakiej żyła "' okre­
sie panowania kapitalistów I obszarników. 

„ZWycięstwo sojuszu robotniczo-chłopskie­
go - powiedział towarzysz Bier ut - poło­
żyło raz na zawsze kres nlewołl chłopskie.!, 
otworzyło nowy rozdział również w dziejach 
chlDpów polskich ..• " · 
Potężny rozwój naszego przemysłu, ktłiry 

produkuje dziś na jednego mieszkańca pra­
wie cztery razy więcej niż przed wojną, nie­
sie w~I polskiej nową technikę, niesie pomoo 
w walce o większą wYdaJność. o wyższy 
plon, przy nosi dobrobyt. Spójrzmy na na­
sze pola. Coraz więcej widzlmv na nich tra­
ktorów, siewników, snopowiązałek, kop&­

C?.ek do ziemniaków. Ilość nawozów sducz­
nych, dostarczonych Przez ·państwo rolnictwu 
wzrosła trzykrotnie w porównaniu ze stanem 
przedwojennym. Pól miliona chłopów po­
siadających gospodarstwa na wsi zarobkuje 
w przemyśle, transporcie, na budowarh. 
Wzrósl ogromnie popyt na artykuły rolni­
cze. Ozlś 5.400 tys. ludności pracuje w !&­
wodach poza rolnlctwem (przed wojną 2.?35 
tys.1. 

Spójrzmy na chłopski stół. Nieporówna­
nie więcej na nim nH przed woJną mięsa, 
tłuszczu, jaj. mleka. Wie~ kupu,Je wi~cej 
tkanin, obuwia, narzyń stołowych, mebli. 
ZabłY.•n<:lo światło E<lektryczne w 12 tys. gro­
mad. Pismo chłopskie „Gromada" miało we 
wrześniu ub. r. 1.217.196 stałych prenumera-

torów. Bibliotek wiejskich Jest orzeclętnle . 
trzy na gminę. W szkołach wyższych Jest 
dzisiaj dwanaście razy więcej .młodzieży 
chłopskiej nl:ł przed woJnlło a w azkolach 
łrednlcb I zawodowych prawie dwachteścla 
razy więcej. 

Taki jest obraz naszych przemian n& wsi, 
obraz, który mógł powstać, dzięki zwycię­
stwu władzy ludowej, dzięki pomocy, jakiej 
nasze pa6stwo I klasa robotnicza udziela wsi. 

Zbudowanie socj&Uzmu jest sprawą robo­
tników I chłopów. Wspólny jest cel naszej 
walki Wspólny być musi wkład w dzieło 
zwycięstwa, tak Jak wspólnie korzystać bę­
dziemy z jego owoców. Klasa robołnlcza 
dźwiga na sobie główny ciężar budownictwa, 
rozwija przemysł, który potrzebny Jest wsi. 
Chłopi pomagają klasie robotniczej, poma­
gają miastu. Chłopi pragną toraz lepiej za­
opatrywać klasę robotniczą w produkty rol­
ne, zaopatrywać przemysł w 1urowce rolne, 
conz lepiej wywll\zywa6 1lę s obowiązków 
wobee paftstwa I narodu. I w tym wyraża się 
treść sojuszu robotniczo - chlopskle10. 

Zdajemy sobie sprawę, te produkcja. rol­
na nie nadą:ta za 1zybklm tempem wzrostu 
produkcji prżemysłowej. A musimy przecld 
wzmagać temp0 upnemnlowienla kraju. 
Zahamowanie bowiem tempa oznaczałoby 
wydanie nuzeJ ojczyzny na łup amerykati­
sklch monopolistów I bankierów, mordercó'W 
z Korei, którzy chclellby Polskę zamienić 
w hltlerowskl obóz koncentra.cyJny. Musimy 
być silni. „ ..• Ze słabymi - powiedział towa­
rzysz Bierut - nikt się zazwyczaj nie łlczy, 
na słabych polują rabusie Imperialistyczni, 
słabemu „wiatr w oczy" - jak mówi przy-
słowie". · 

W interesie więc całego naf'odu, w Intere­
sie klasy robotniczej I samych chłopów pra­
cujących leży, aby wieś W'l:mogła walkę o 
podniesienie produkcji rolnej, o pełne I ter­
minowe wykonanie wszystkich zobowlązail 
wobec państwa. Więcej plonów z Jednego he­
ktara., więcej mięsa, tłuszczu, mleka, rozsze­
rzyć kontraktację trzody chlewrfeJ I roślin, 
powiększyć hodowlę bydła rogatego I drobiu, 
wywiązywać się li planowego skupu zbo­
ta, mięsa I mleka - oto patriotyczne hasła, 
pod jakimi mani festowa6 dzisiaj będzie pra­
cmjąca wieś. 

Chłopi mało I średniorolni podchwycą ha­
sło: „Rozszerzajcie ruch spółdzielczości pro• 
duk~yJnej, Spółdzielnie produkcyjne przy­
niosą wsi wydatny wzrost prollukr.jl rolnej, 
wzrost dobrobytu I kultury. eałkowite zła­
manie kułackiego wyzysku!" 
Manifestować będziemy dziś pneclwko 

wrogom, którzy tyją bezpłodną nadzleJą po­
wrotu do swoich dworów i majątków, któ­
rzy wykorzystują trudności naszego budow­
nl ctwa, starają się zbałamucić mniej uświa­
domioną część wsi, aby podwazyć sojusz ro­
botniczo - chłopski. 

Dzień tradycyjnego Swlęta Ludowego jest 
dniem bojowej mobilizacji · pracującej wsi, 
milionów małorolnych I średniorolnych chło­
pów oraz członków spółdzielni produkcyj­
nych do wykonania wseystklch z&dań st•Ją­
cych ·przed wsla w walce o silną, bogalą, so­
socjaUstyczną ojczyznę. Wysoko W'l:nlosą 1lę 
dziś zielone sztandary Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego I czerwone sztandary Jej 
niezłomnego sojusznika, awangarrly klasy ro­
botnicze.I I narodu, Polskiej ZlednommneJ 
Partii Robotniczej. aby tak jak dotąd razem 
kroczyć na.przód do zwycięstwa, do socjaliz­
mu. 

ques Duclos. Dziennik „Land 
og Folk" opublikował depeszę 
z wyrazami solidarności, wy­
stosowaną przez KC komun1:.. 
stycznej Partii Danii do KC 
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej. 

Bułgaria 
SOFIA (PAP). - Cały naród 

bułgarski protestuje przeciwko 
faszystowskim metodom poli­
cji francuskiej, która areszto­
wała okrytego chwałą syna 
narodu francuskiego, sekreta­
rz& KC Francuskiej Partii Ko­
muni~tyczneJ - Jacques Duc­
los. 

W wielkich fabrykach l za­
klr.dach przemysłowych Soli! 
odbyły -się masowe wiece, na 
których protestowano z obu­
rzeniem przeciwko aresztowa­
niu Duclos. 

Polska 
• WARSZAWA (PAP). 
Związek Bojowników o Wol­
ność I Demokrację w depeszy 
wystosowanej do Związku Bo­
jowników Francuskiego Ru­
chu Oporu l Partyzantów wr­
raża protest przeciwko bez­
prawnemu aresztowaniu bo­
haterskiego patrioty Jacques 
Duclos. 

WARSZAWA (PAP). - Pre­
zydium ZG ZNP podjęło u­
chwałę - w Imieniu 180 tys. 
członków związku - ostro po­
tępiająca inspiratorów i spraw­
ców uwięzienia Jacques Duc­
los i Andre Stila oraz wrsto­
sowało depeszę do Jacques 
Duclos. „ „ „ 

W DOKP-Łódź ponad tysiąc 
kolejarzy wzięło udział w pro­
testacyjnym wiecu. 

Zebrani w uchwalonej rezo­
lucji dali wyraz swemu głębo­
kiemu oburzeniu przeciwko 
poczynaniom im»&lallstów o­
raz swel solidarności z ludem 
Francji. W rezolucji tej ucze­
stnicy wiecu domagają się na­
tychmiastowego zwolnienia 
tow. Jacques Dulcos. 

Wiece protestacyjne 
się także l w wielu 
zaklada~h pracy na 
Łodzi. 

odbyły 
Innych 
terenie 

O TYTUŁ 
NAJLEPSZEJ ZAŁOGI 

W dniu 30 bm. apel załogi 
ZPB Im. Stalina, wzywający 

Gilberle Duclos o szczegółach 
aresztowania j<>j męża 

PARYŻ (PAP). - Małżon- ko nas ujrzeli, wyskoczyli 
ka Jacques Duclos - Gilberte wołając „oto oni!" I otoczyli 
Duclos udziellla przedstawi- samochód. Pod eskortą policji 
clelowi · dziennika „Ce Soir" zostaliśmy doprowadzeJ:\i do 
wywiadu na temat aresztowa- komisariatu X dzielnicy, gdzie 
nla jej i jej męża. nastąpiło szczegółowe prze-

Gilberte Duclos podkreśliła, słuchanie.. Pr.zesłuchiwali nas 
że okoliczności w jakich na- komisarze policji X .1 VII 
stąplło aresztowanie wskazuj ą dzielnicy. 
na to, lż chodzi tu o wyra.tną Podczas przesłuchania 
prowokację. stwierdza Gilberte Duclos 
Wyszliśmy z gmachu red·ak- policjanci skradli teczkę mego 

ej! „L'Humanlte" po godz. 10 . męża. Duclos zaprotestował 
wieczorem - oświadcza Gil- energicznie i złożył oficjalną . 
berte Duclos i pojechaliśmy skargę przeciwko urzędnikom 
samochodem do dornu. Na uli- policji, którzy dokonali kra­
cy du Temple zagrodziły nam dzieży. „To nowa prowokacja 
drogę samochody policyjne. - oświadczył Jacques Duclos 
Policjanci najwidoczniej eze- - policja chce podrzucić coś 
kall na nasz wóz, bo gdy tyl- do mojej teczki!" 

Demonstracje i 
w T rlzonii 

strajki 

przeciwko „układowi ogólnemu" 
BERLIN (PAP). Jak donosi 

Agencja ADN, w czwartek po 
południu odbyła się w zachod­
nim Berlinie demonstracja 
dziesiątków tysięcy mieszkal1-
ców przeciwko podpisaniu wo­
jennego „układu ogólnego". 
Demonstranci dali jednocześ­
nie wyraz swej solidarności z 
pracownikami drukarń, którzy 
zastrajkowali na 48 godzin. 

Ulicami pi:zeciągnęły pocho­
dy, w których niesiono sztan­
dary o barwach republikań­
skich i czerwone sztandary ru­
chu robotniczego. 

Demonstranci rozdawali pu­
bliczności tysiące ulotek anty­
wojennych i śpiewali pieśń 
„braterstwa i wolności". 

W pewnej chwili ukazały się 
silne oddziały policji i bez o­
strzeżenia zaatakowały demon­
strantów, bijąc icb. pałkami. 
Pobito do krwi wielu męż­
czyzn, liczne kobiety i mło­
dzież. Poza tym dokonano ma­
sowych aresztowań. Areszto­
wanych demonstrantów wle­
czono brutalnie do wozów po­
licyjnych. Podobnie jak pod­

. czas pamiętnych krwawych 
wydarzeń w Essen, szczuto 
przeciwko ludności psy poli­
cyjne. 

• • • 
BERLIN (PAP). Europejski 

Komitet Robotniczy przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec wezwał 

--------------------------. wszystkich robotników Europy 
do walki przeciwko „układowi 

Program uroczystości 
Międzynarodowego Dnia Dziecka 

ogólnemu". 

DWUDNIOWY STRAJK 
W DRUKARNIACH 

TR IZO N II SOBOTA, 31 MAJA 

We wszystkich szkołach od-
. bywają się pogadanki na te­
mat sytuacji dzieci w krajach 
kapitalistycznych i zależnych. 

o nodz 16 młodzież szko!-
6 • na zbierze się 

w 4 punktach miasta, skąd 
zwartymi kolumnami z orkie­
strami i transparen tarni prze­
maszeruje przez miasto na 
Plac Zwycięstwa. Tutaj prze­
mówienie do ty sięcznych rzesz 
młodzieży łódzkiej wygłosi za­
stępca przewodniczącego Pre­
zydium Rady Narodowej m. 
Łodzi, tow. E. Bugajski. 

O rrodz 17 w sali ORZZ 
6 • przy ul. Trau-

gutta 18, odbędzie się wielki 
wiec, poświęcony Międzynaro­
dowemu Dniu Dziecka. Refe­
rat wygłosi tow. Fijałkowska 
- uczestniczka Międzynarodo­
wej Konferencji w Obronie 
Dziecka w Wiedniu. Po wiecv 
odbędzie się bogata <:zęśr ar­
tystyczna w wykonaniu :tespo­
łów dziecięcych. 

I 

NIEDZIELA 1 CZERWCA 

O rrodz 10 w Alejach Ko­
. 6 • ściuszki na od­

cinku od ul. Zamenhofa do 
Mickiewicza odbędzie się wiel­
ka. Impreza sportowa dla naj­
młod szych - wyścigi na hulaj­
nogach i rowerach dwukoło­
wych oraz trzykołowych. Za­
pisy do zawodów przyjmowa­
ne są na miejscu. 

BONNSKI 
PROJEKT USTA WY 

BADANIU „LOJALNOSCI" 
URZĘDNIKOW 

BERLIN (PAP). W dniach 
28 i 29 maja w Zachodnich 
Niemczech oraz w zachodnich 
sektorach Berlina nie ukazał 
się ani jeden· dziennik z powo­
du solidarnego strajku druka­
rzy zachodnlo-niemieckich i 
zachodnio-berlińsklch. Strajk 
odbył się pod hasłem protestu 
przeciwko wojennemu „ukła­
dowi ogólnemu" i przeciw 
związanemu z nim reakcyjne­
mu regulaminowi przedsię­
biorstw. 

O nodz 1 O w parkach : Lu-
6 • dowym, Hel~­

nów, Wenecji i na Stokach 
rozpoczynają się festyny d·<ie­
cięce. Udział w nich wezmą 
artyści scen łódzkich, zespoły 0 harcerskie i młodzieżowe oraz 
orkiestry woj skowe. 

W czasie fes ty nów trwać bę- BERLIN (PAP). Agencja 
dą atrakcyjne imprezy sporto- ADN donosi z Bonn, że w dniu 
we ,pokazy gimnastyczne oraz 2'J maja, na posiedzeniu parla­
pokazy szybowcowe. mentu bonQskiego, rozpatry-

N a wszystkich miejscach za- wano wniesiony przez ministra 
baw odbywae się będą kier- spraw wewm:trznych Lehra 
masze książkowe, a MHD I projekt ustawy o sprawdzaniu 
PSS ~orga n izują ruchome qu- „lojalności" urzędników pań­
rety, 7.aopatrzone w ltanapki, .stwowych i o stosowaniu re­
"lodycze. owoce. i napoje r:hło- J presji wobec urzędników u-
dzące. J znanych za „nielojalnych". 

Praga 
Z okazji 50-lecia Waszych 

urodzin przesyłam Wam, To­
warzyszu Wkepremierze, naj­
serdeczniejsze gratulacje I ty­
czenia długich lat zdrowia I 
owocnej pracy dla sprawy 
pokoju I socjalizmu. 

W 32 miejscowościach gmin­
nych, dekoruje się place ze­
brań i zabaw ludowych. 

Szczególnie uroczysty prze• 
bieg Swięto Ludowe mleć bę­
di:ie w Bedlnie, gdZie w de­
:fladzie weźmie udział pierw­

ST. SKRZESZEWSKI szy · w naszym województwie 
kombajn radziecki. 

Plenarne obrady 
Łódzkiego Komitetu 
Obrol\c6w Pokoju 

W dalszym ciągu napływa]!\ 
meldunki o podjętych zobo­
wiązaniach. Chłopi pracujący 
gromady Bedlno w puw. kut­
nowskim podjęli długofalowe 
zobowiązanie usunięcia chwa-

29 bm. odbyło się rozszerzo- stów na powierzchni 150 ha 
n1: plenum Łódzkiego Komite- obsianych zbożem, co w rezul­
t.11 Obrońców Pokoju. Zebrani tacie przyczyn! się do podnie­
po wysłuchaniu referatu red. sienla wydajności z ha o 1 
Wojciecha Knitla na temat kwintal Usuną rownież chwa­
podpisania agresywnego „u- sty z okopowrch na terenie 
kładu ogólnego" I po · dyskusji, 70 ha, co powiększy plon o 9 
w której zabierali m. In. gło': kwintali. z ha. 
prof. W. Bratkowski, prof. dr Mieszkańcy gromady Łęki 
Remigiusz Bierzanek, prof. dr Kościęlne zobowiązali się do 
E. S. Rappaport, prof dr B. końca roku dostarczyć 40 tys. 
Łapicki, wiceprzewodnicząca litr. mleka ponad obowiąz.ko­
Związku Włókniarzy - Dz!- wą dostawę oraz przeprowa­
kowska I kierownik Wydz. dzą walkę z chwastami. 
Propagandy KŁ PZPR Kacz- W gm.lnie Głuchów, w pow. 
marek, podjęll rezolucję, po- skierniewickim, 14 gromaci zo­
tępiającą w lmleniu robotni- bowiązało ,Sif: dbać o planta­
czej Łodzi agresywne plany cję burak.a cukrowego, by 
imperialistów i wyrażającą ' zwiększyć jego wYdajność z 
protest przeciwko bezprawiu, hektara 0 10 do 25 proc. Gro· 
jnkim jest „układ ogólny". mada Skaratka w pow. łowic­
Wyrażając swą solidarność z 
masami pracującymi Niemiec kim, wezwała sąsiadujące z 
w Ich walce o zjednoczenie nią gromady do współzawod­
swego kraju, stwierdza rezolu- nictwa w walce z chwastami. 
cja, łódzka klasa robotnlc:i:a W pow. łęczyckim .wiele gro• 
odpowie •na knowania wojenne mad podj~lo zobowiązama na­
w.zmożonym wysiłkiem w celljt. pra~ drog, most~w, oc.zysz­
w.:r.mocnienia sił gospodarczych czema rowów mehoracyinych 
1 obronnych naszej ojczyzny, , Poza tym chłopi pracujący 
zwiększając tym samym wkład podejmują również zob<;Jwiąza-
w dzieło walki o pokój. nia indywidualne, 

f""'""~~·~~"""""j"'""""""'~""'j""'"""'ii;;rif "'"""'"'"'"'""'ł 
: DECYDU3E KA'iDfDZIEŃ I 
~I I 

~ 29 11naja J9S2 r. ~ 

w przemvśle bawełnianym §,·'· 

plan wykonały: 
przędz. przędz. przędz . tkol· i,: 
cienko- łrednto. odpad. nie 
przędne przędne kowe ~ 

ZPB im. Luksemburg 103.2 105,8 110,6 • 
ZPB im. Armii Ludowej 106,9 120,6 100,8 i 
ZPB im. Szymańskiego 101 107,3 ! 
ZPB im. Stalina „C" 100,7 ! 

.„ nie wykonały: j 
:,:==. WZPB lm. 1 Maja 89,8 93,3 ··=.·: ZPB im. Dzierżyńskiego 97,7 97,6 

ZPB im. Marchlewskiego / 94,6 
~ ZPB im. Kunickiego 96,9 97,7 i 

i,: w przemyśle wełnianym 
plan wykonały: 

przędz. tka lnie 
ZPW Im. Struga 119,1 107,4 
ZPW lm. Niedzielskiego 114.1 100.6 
ZPW. im. Barlickiego 100,2 113,3 

... nie wvkonały: 
ZPW im. Gwardii Ludowej 90 ,7 
ZPW im. 9 Maja 93,6 85,6 
ZPW im. Łukasińskiego 97,3 : 

i 
(W niniejszej tabelce zamieszczamy dane o wYkonanlu · ~ 
planu dziennego przez część zakładów przemysłu baweł- ! 

~ nlanego I wełnianego). ! 
. i 

u1111t111t11111un1t11u1u11111nuu111111•1111111un1u111111111111111101111111111i111111111111 t 111111111n11111i1111 

:ltlllłlłflllllllllłllllllllllllllllHllllllllllllHIHllUlłlllllllłłllllllllOllllllllltlUUllllllllłllłllflUU!lłłllllll 

I DZIŚ ,6 STRON I 
•1111111111111111 Hlllllllłlllllłllłllllllllllllllłllłllłllflllllllłllllllltflllłllflllll l łlllllllll l ll"lllllUlllllllll(f_,. 



• 

'Międzynarodowy Dzień Dziecka 
Qbchodzlmy dzisiaj Mh:dzynarodowy 

Dzień Dziecka - święto wszystkich 
. dzieci na całym świecie. Dzieci wszystkich 

k rajów, ras, na~odowoścl, dzieci o różnych 
kolorach skóry. Jakże wielką i gh;boką wy­
mowę ma to święto. Jak głęboko humanl­
tar_ną. jest myś~ UNczysteio obchodu dnia, · 
posw1ęcoriego najmłodszemu pokoleniu -
dzieciom. Ta myśl jest wyr11zem głębąkle­
go Internacjonalizmu, umlłow1mia JUdzko­
ści, wyrazem wiąry w człowieka, w przy­
szłość. 

Każdego ro\m dzień l czerwca je.st dla 
obozu pokoju, postępu, demokracji, pod­
~umowaniem coraz większych osiągnięć w 
dziedzinie opie\d nad na1młodszym pol.tolio­
niem. Kraje demokracji ludowej czerpią 
wzór I przykład ze Związku Radzieckiego, 
którego wódz - Józef Stalin jest najlep­
szym opiekunem i przyjacielem dzieci. 
Wspaniale .rozbudowana opieka nad dziec­
kiem we wszystkich republikach Związku 
Radzie<:kiego zapewnia dzieciom radziec­
kim najszczęśliwsze w śwlecie, beztro~kie, 
pogodne życie. To Związek Ral)~ieckl toczy 
na forum międzynarodowym walkę prze­
ciwko cieipię~eniu dzieci, przeciwko depra­
wacji ich umysłów w krajach kap1taiistycz­
njcJ:i I kolonialnych. To Związek Radziecki 
demaskuje przed całym $wiatera ifl\periali­
stów, l>tórzy mordują niewinne':' bezbronne 
istoty w Korei, na Malajach, ~ Vietnamie. 
Gorącym obrońcą I rzecznikiem prr.w dziacl 
~ bez względu na kolor ich skóry - jest 
Zwiazek Rad~iecki, · państwo socjali~mu, 
ostoja pokoju, wolności, postępu. 

• J 
Z każdym roklef!i lepsze I ra(!ośniejsze 

je~t dzieciństwo w naszej o,iczyźnie -
•W Polsce Ludowej. Troska o dziecko, o jego 

zdrowie, wychowanie, wykształcenie, wy­
sunięta została u nas na jedno z pierwszych 
miejsc. W roku ubiegłym państwo nasze 
wydało na ochronę macierzyństwa i zdro­
wia dziecka 500 milionów zł. W wyniku 
tych wysiłków śmiertelność wśród niem•>­
wląt, która w 1938 r. wynosiła 14 procent,­
spadła do około 8 proc. Około 3.600 milio­
nów złotych pr:z:eznacza państwo roqnie 
na świac\czenia rodzinne, dodatkowo, próci: 
zwykłego wynągroctzenia za pracę. Itozbu· 
dowuje się sieć żłobków, przedszkoli i dzHl­
cińców, które zapewnh1ją dziecku racjonal­
ną opiekę zdrowotną I wychowawczą. Dziś 
mamy w kraju 8.215 i;>nedszkoli dla 370 tys . 
dzieci.. Około miliona dzieci wyjeżdża rok­
rocznie na kolo!lie letnie, nę którą to akcit: 
państwo wydało w ub. roku 262 miliony z!. 

W naszym mieście, w Lodzi, która przed 
wojną była siedlisll:lerq ogrot"(lnej nędzy. ty­
ąii:cy dzieci bezrobotnych i se:z:onowo zatrud­
nionych, na \ttórej przedmieściach w warun­
)l:ach urągających ws:z:elkll'X\ zasadom ł\igie­
ny, wzrastało grużlicz11, pieszczęśliwe poko­
lenie - dziś nie ma dzieck;i opuszczonego, 
głodnego, pozbawionego opieki. Dziś roz­
budowujemy coraz szer'l;ej sieć żlob)l:ów, 
przedszl!:oll, szkól, poradni dzjecięcych, do- . 
mów dziecka. Dziś dzieci łódzkich włókma­
rzy wyjeżdżaj" masowo na kulonie letnie, 
na pólkolopie. Ra:r. nę ząwsze zniknął z ulic 
naszego miasta widok lm.ic;\l1YCh, głodnych, 
bawiących się nad rynsztokiein dziecL Bo 
ustrój, który buduiemY - i trudem wpraw­
dzie, przy wielu wyrzeczeniach - zapewnia 
wszystko co najh1pJzl ;- dziecku. 

Pod przewodem Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ·ludowej, pod przewo­
dem partii komunistycznych na całym 
świecie, toczy się walka o pokój, wąlka 
o zapewnienie szczęśliwego, spokojnego ju­
tra naszym dzieciom. Jakże piękne i wznio­
słe są pobudki tej walldl W kra.lach kapi­
talistycznych, pod rządami burżuazji, setki 
tysięcy dzieci żyje w nędey, o głodzie I chło­
dzie. W Stanach Zjednoczonych, gdzie mi- · 
liardv dolarów wydaje się na zbrojenia, 
6 milionów dzieci nie ma dostępu do szkól. 
W dzieci wpaja się od nalrnłodszych lat ni<)­
nawi ść do człowieka, przyzwyczaja ~ię je 
do mordów, nienawiści rasowej i ludobój-
1>twa. W fa szystowskiej Hiszpanii 7~ proc. 
dzieci jest chorych na gru.l:licę, w zmar­
shallizowanej Francji i we Włoszech, wraz 
z rosnącym bezrobociem - wzrasta nedza 
I .śmiertelność dzieci. W okropnych, wprost 
meh,idzkich warunkach wzrasta młode po­
kolenie w krajach kolonialnych, skazane w 
wyniku polityki imperialistów na żebr11r.­
two i śmierć głodową. 

.całym światem wstrząsnęły okruclefl­
stwa, jakich dopuszcza się zezwierzęqopy 

imperializm wobec dzieci w Korei, Vietna­
mie I na Malajach. Międzynarodowa Kon­
ferencja w Obronie Dziecka, która odbyła 
się w kwietniu br., potępiła te zbrodnie 
$wiadczące o zwyroclnleniu imperialistów, 
I wystosowała apel do narodów świata, 
wzywając je do wzmożenia walki w obro­
nie dziecka, do wzmożenia walki o pokój. 

Wbrew impeJ;ialistom amerykańskim I 
Ich sprzymierzeńcom angielskim I francu­
skim, potężnieją nieustannie siły pokoju w 
świecie. W odpowiedzi na zbrodniczy pakt 
wojenny, zawarty z neohitlerowskimi od­
wetowcami spod znaku Adenauera I Schu­
mactiera, masy lqqowe Niemiec, pod kie­
rownictwem NRD I partii koqmnistycznej, 
wystąpiły do walki o zjednoczenie swej oj­
czyzny i zawarcie demokratycznego pokoju. 
Łamiąc kordony policyjne, wbrew szaleją­

cemu terrorowi faszystowskiemu, masy 
pracujące Frimcji wyszły na ulice, by za­
demonstrować swą nienawiść I potepienie 
dla kJ;wawego oprawcy l siewcy dżumy -
Ridgway'a. 
Krocząc na czele mas narodu, Komuni­

styczna Partia Włoch wysunęła się na czo­
łowe miejsce w kraju, zadając druzgocący 

cios rea~cyj nej chadecji. O.to dumna i zde­
cydowana odpowiedź narodów na nikczem­
ne spiski wojeQne ludobójców, oto odpo­
wiedź na prowQkacyjne wy{lady zbirów fa­
szystowskich na ulubionego przywó\icę lu­
du francuskiego, tow. Duclos. 

W MIPdzynaroqowyll\ Dniu Dziecka wy­
foj wzniesiemy sztandar walki o pokój. 
W obronie dzieci, przeciwko 'mordercom 
skupia sit: dziś przygniatająca większość, 

najlepsza część ludzkości. W wyzwolonej 
spod wład:i;y llnperiali:i:mu Pol~ce Ludowej, 
~ragnąc zapez{lieczyć przyszłość naszych 
dzieci umacnląjmy jej silę, rozwijajmy jej 
go&podarkę I kulturę, nie szczędźmy wysił­
ku w pracy dla naszych dzieci, dla ich zdro-
w ia I szczęścia. · 

, 

Cz.V n ZlotoVWl'Y' 
• ogarnia coraz szersze Zbrodniarzy 

dosięgnie ręka 
sprawiedliwości 

zastępy młodzieży 
WARSZAWA (PAP). W kołach ZMP młodzieżo­

~c.h ~esp?łach artystycznych, świetlicach ~akładowych, 
w1eJsk1ch 1 szkolnych trwają przygotowania do Zlotu, 
Młodyc~ Przodowników - Budowniczych Polski Lu,powej. 
Wszędzie młodzież ożywiła prace przygotowawcze do 
Zlotu, aby jak najlepiej powitać swe wielkie święto. 

Protest m1ei!zkańców 
Moskwy 

Ę>rzeciwko bestialstwu 
żołdaków T1·umana 

w Korei 

MIASTECZKO ZLOTOWE nin, zobowiązali się dla ucz-
W POZNAN~U c7.enia Zlotu Młodych Prze· 

Na terenie Parku Kultqry w 
Poznaniu . otwarto ostatnio 
„miasteczko zlotowe", któJ;e 
będzie ośrodkiem przygotowań 
młodzieży poznańskiej do Zlo­
tu Młodych Przodowników. 

W bogato zaopatrzonych 
kioskach I stoiskach, ustawio­
nyclJ, w „miasteczku" młodzież 
może kupić kslążk1, czasopi­
sma, jak równie:i; sprzęt spor­
towy. · 

W okresie przygotowań do 
Zlotu organizowaI\e bt:dą na 
teren_ie „miasteczka" występy 
ertystyczne zespołów świet\1-
cowych oraz zabawy młodzie­
ży. 

Cały teren „miasteczka" jest 
zradiofonizowanyl a punkt In· 
formacyjny nada e przez me­
Jiafony pogadanki na temat 
Zlotu i meldunki o przygoto­
waniach m!odzieży. 

downików zwerbować 180 no­
wych prenumeratorów tygod­
nika ZMP „Nowa Wieś". Zo- MOSKWA (PAP). - Dnia 
bowiązanie miało być wyko- 29 maja społeczeństwo Mo­
nane na dzień 15 maja ; już . skwy kategorycznie zaprote-
12 - młodti listonosze mogli stowało przeciwko bestial­
zameldować o zdoby ciu 195 stwom agre~orów amerykań­
pi:cnµmeratorów, do 15 b. m. skich, popełnianym na ko-
cyfra ta wzrosła do 347. reańsklch i chińskich jeńcach 

DALSZE ZOBOWIĄZANIA wojennych w Ko.rei. 

Liczne zobowiązania podej- 'Y' ogólnomi~jskim _wiecu, 
muje Jnlodzież powiatu kut-1 ktory oq~ył się w Sal~ K.o­
r.owskiego. w Zieleńcu, gm. lumnowei Domu Zw1ązkow 
Blonie, ZMP-owcy postanowi- Zawodowych w Moskwie, 
Il wyczyścić kotły w Fabryce wzięli udział wybitni uczęni, 
„Bacutil", co da 20 tysięcy zł pisarze, przedstawiciele robot­
CHczędnośoi. ników, młoqzieży uniwersy­

Uczniowie Zasadniczej Szko- teckiej, W~zechzwiązkowego I 
ły Budowlanej w Łodzi wal- Moskiewskiego Komitetu 0-
czą wytężoną nauką o prawo brońców Pokoju, Towarzystwa 
uczestniczenia w Zlocie. Wszy- Czerwonego Krzyża, Antyfa. 
scy ttoznlowie klasy III tej szystowskiego Komitetu Ko­
szkoły zobowiązali się zdać biet Radzieckich i innych or­
z dobrymi wynikami egzami- gani:z:<1cji spolec;µiych. 

POWSTAJĄ NOWE ZESPOŁY ny ko(\cowe. Poza tym po~ta- Uczestnicy w iecu uchwalili 
ARTYSTYCZNE Yl~Wili oni uporiąd.kować b!- , jednomyślnie rezolucję, w któ-

W okresie przygotowań do bho~ell:~ ~z~olną ! op~a~1ć rej czytamy m. in.: 
Zlotu w woj. katowickim po- znaidułące. się w rvel ks1ązk!. Masy pJ;acujące Moskwy, 

Uczniowie S4koły Podsta- zarówno jpk i cały naród ra-
wstało wiele nowych zespo- j s adk b k b 
ł..>w artystycznych, które opra- '"'?we w .z u, o o zo o- dzlecld wyrażają swe najwyż-
cJwują pogaty program imprez wiązań,_ maiących na celu po- sze oburzenie i stanowczy pro­
rozrywkowych I wieczorów lepszemę wyi:iikó~ w n;mce, test w:zeciwko zbrodniczym, 
świetlicowych,. p~stanowill za1ąć się zwal~za- nieludzldm czynom imperiali· 

n .em chwasto\Y w okołlc.,;- stów amerykańskich w Ko.rei 
Dwa nowe zespoły artysty- nych, grom11dach,. . · 

cme: bale.t l chór zorganizow .. li Drużyna harcersk~ lll:ZY Wraz z posti:powyml siłami 
młodzi włókniarze z Zakładów Szki;>le Pod11;tawowej w Teódo- całego świata żądamy zaprze­
im. Tadeusza Rychlińskiego w rach,. pow. łasll:I, :i:organ\zow11· stania ~b;odni amery.kańskich 
Bielsku. Zespoły te opracowu- ła pomoc w nauce dla slab- wobec Jenców w Korei, żądamy 
ją urozmaicony program pie- szych, µczniów oraz pol\tilno- ludzklei:o traktowania koreań­
~nl, tańca, recytacji I satyry, wiła zebrać 430 kg szmat l skich i chińskich jeńców wo-

malrnlatury, jęnnych i ścis\ego przestrzega-„ . 
CZYN LISTONOSZY 

ZE SLESINA 

W ·pierwszych dniach maja 
młodzi listonosze Urzędu Po­
cztowego w Slesinie, pow. Ko-

Na nowym eta pie 
przodu jq~ych 

Onegdaj w świetlicy Zakła­
dów im. Marchlewskiego odby. 
ła się naradą pracowników na­
ukowych z zakładów branżo­
wych Głównego lnątytutu 
Pracy z całej Polski. Gośćmi 

Realizui ą c podj~te zebowlą- nia konwencji haskiej i ge­
zania :ilotowe, drużyna har- newsldej w SPr<1wie jeńców 
cPr~ka przy Szkole Podstawo- Masy pracujące Moskwy wraz 
wej w Kole, gmina Łf<czno, ze- z całym narodem radzieckim 
b1 a!a około ~ ton złomu meta- wyraż;iją uczucia braterskiej, 
lowego. gorąl·ej solidarności z boha­

upowszechnienia 
metod pracy 

pracy, a przede wszystkim me­
tody inż. Kowalewa. 

terskim narodem koreańskim 
I ludowymi ochotnikami chiń­
skimi. 
Najświętszym obowiązkiem 

mas pracujących jest jeszcze 
bardziej wzmóc czujność I de­
maskować nieustannie zaku. 
sy imperialistycznych podże­
gaczy. 
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Wojewódzka !~nf erencia ZMP 
Rozpoczynająca w dniu dzi­

siejszym swe obrady Woje­
wódzka Konferencja ZMP sta­
nowić będzie podsumowanie 
poważnego dorobku pracy j 
nauki młodzieży województwa 
łódzkiego, młodych robotni­
ków, chłopów i uczniów. 

52 - tysięczna organlzacj• 
ZMP - OWika województwa 
łódzkiego stal\owi potężną sił~ 
w w a lce o wychowanie nowe­
go człowieka, o socjali styczną 

prze):rndowę wsi, o zwyc!ęskie 

wykonanie zaclań Pianu Sześ~ 
cioletniego. Pod kierownic­
twem par tii, ZMP-owcy wo. 
jewództwa łódzkiego kroczą 
w pierwszych szeregach bu­
downiczych nowego życia, po­
ciągając za sopą wielatysięcz· 
ne nesze młodzieży nieiorna­
nizowanej. 

352 młodzietowe brygady 
produkcyjne w przemyśle, 
brygady młodych traktorzy. · 
stów w Państwowych Ośrod· 

k11ch Maszynoy;ych i PQR 
walczą o lepszą i wydajniejszą 
produkcję, o zwii:kszenie wy­
dajności z hektara, o szerokie 
stosowanie przodujących, ra­
dzieckich metod µprawy roli. 
W Czynie na cześć 60-tej rocz. 
nicy urodzin tow. Bolesława 
Bieruta, młodzież wojewódz­
twa łódzkiego dała Państwu 
dodatkową produkcję wartoś­
ci s.:m.ooo zl . Wyrastają no­
wi przodownicy pracy, jak 
młodzi traktorzyści Szyszkow­
ski, Domarądzki, Rpgpcki, jak 
miody robotnik z Zakładów 

lV!eohanicc:nych im. Wilhelma 
Piecka - Głaziński, wykonu­
jący 272 proc. bazy i wielu In. 
nych. 

Praoa wycł)owawcza, pro­
wadzona przez ZMP-owców 
w mlP.Ście i na wsi stanowi po­
ważny czynnik przekształca­

nia świadomości młodz~eży, 

pomaga zwalczać wroga, ku­
łacką dzia{alność . W "pracy tej 
i walce rośnie, lła rtuje się i 
przewodzi aldyw ZMP-owski. 

Zadan iem Wojewódzkiej 
Konferencji ZMP będzie prócz 
podsumowania osiągnięć, wy­
dobycie braków występujących 
jeszcze w wielu dziedzinach 
pracy ZMP-owskiej i VJytycze­
nle dróg ioh przewyciężenlą. 

Wzmornieniu u1ec mu&i pracą 
PQ!ityczna kół ZMP-owskicq 

na wsi, ~dzie w uporczywej 
walce z kułakiem rodzi sit: i 
rozwija nowa socjalistyczna 
gospodarka rolna. Działa lność 

ZMP w POM i PGR, w spół­
dzielniach produkcyjnych • i 
gromadach otoczyć trzeba 
'zczególną opieką i pomocą ze 
strony zarządów powiatowycn 
1 gminnych ZMP. 

Zacieśnić się musi więź łą­
cząca instancje i koła ZMP-ow~ 
skie z masami młodzieży 

niezorganizowanej. W wyniku 
pracy uświadamiającej z t;l 
młodzieżą rozbudowywać s ię 

będą szeregi organizacji, po­
większane przez przodujących 
młodych robotników i chłopów 
naszego województwa. 

Dni przygotowań do Zlotu 
Młodych Przodowników, win.., 
ny ~tać się okresem szczegól­
n ie wytężonej mobilizacji mło­
dego pokolenia do walki o 
przedterminową realizacj i: 
planów produkcyjnych, o za­
i::ospodarowanie ugorów, o 
pełne wykonywanie obowiąz­
ków w si wobec Ludowego 
Państwa. Rozwij aj ąc Czyn 
Zlotowy, tworząc nowe bry­
gady młodzieżowe, DCi:!ębiać 
trzeba stale pracę wychowaw­
czą z młodzi eżą, rozszerzać 
agitacj ę indywidualną, ożywić 

działalność świetlic wiejsk1ch, 
dotrzeć do każdego młodego 

człowieka · i;e słowami Apelu 
Zarządu Głównego ZMP. Przy_ 
gotowani-a do Zlo tu porwać 
powinny szlachetnym entu­
zjazmem socjalistycrnego bu-. 
downictwa całą mlodziei miast 
i wsi naszego województwa, 
wyzwolić w pełni jej twórcze 
siły dla walki o plan i pokój. 

Kierując się wytycznymi 
partii, wcielając w życie jej 
wskazania, organizacja ZMP 
województwa łódzkiego ~"lY­
cięsko wypełniać będz ie swą 
za szczytną ro lę kierownika i 
wychowawcy młodego poko-
lenia. ' 

Wojewódzka Konferencja 
ZllllP, bez wątpienia pomo7e 
wojewódzkiej org~nizacji 

Związku .Mledzleży Polskiej 
poszerzyć uzyskane dotąd osią­
gnięcia, skupić w walce o po­
kój I Plan 6-letnl wszystkkh 
młpdyrh rpbotnlków, chłop(>.,,. 

i uczniów województwa łódL~ 
kiego. 

----------.-------------------------------naukowców na l<ol\fflrencji by­
li przedstawiciele personelu 
techniczl)eito ZPB im. I\II11rch­
l!lwsklego oraz licznie przypy­
li majstrowie i przodownicy 
prący, 

Podsumowując wnioski WY­
ni\<łe z dyskusji, qyrektor 
GIP, mgr. inż. Ep&Ztajn, o­
świadczył: J ę5teśmy na eta­
pie masowe110 Vi'Prowad:iania 
do przemysłu metody inżyni!!­
ra Kowalewa. D;i:ialalność na­
s~ą w minionym okresie cha­
rąkteryzow<1ł pewi!m „pne­
rost operatywności" . Współ­
p1•acowąU~my bowiem i t;ik 
dużą ilością zakładów prący, 
że nJejednokrotnie nie można 
było zgłębić i właścl wie opa­
nować szeregu bardzo ważnyl h 
zagadnień. Obecnie wchodzi­
my w drugi etap, na którym 
naczelnym zadaniem GIP bę­
dzie przygotowywimle odpo-. 
wleonlch warunków w zakla -
dach, umożliwiających jak naj­
szersze stosowanie przodują -
cych metod pracy. Niejedno -
krotnie będzie to prowadziło 
nawet do reorganizacji po­
szczególnych zakładów . Zada­
nie niełatwe, ale musimy je" 
wykonać. Gwarancją pomyśl­
nej jego realizacji jest pomoc 
i ścisła współpraca GIP z Za­
rządem Głównym Związku 
Zaw. Włókniarzy I CZPB. 

Pełnomocnicy światowego imperializmu 

Czoł9i przeciwko jeńcom· wojennym 
przygotowujq na wyspie Kożedo .; zbrodnior~e omerykońscv W atmosferze wzajem­

nego zrozumienia rozwi~ 
jala się otywiona dysku­
sja nad dorobkiem GIP na 
odcinku badań I upowszech­
niania przodujących metod 

PEKIN (PAP). - Korespon­
dent Agencji Nowych Cnin 
podkreśla w depeny 1 Kae­
songu, że Amery~anie pl'l&.J­
Ś!Jieszają tempo przygotowań 
do nowej masowej masakry 

Na marginesie 

l<ieps~ie c:J.as.y 
Angtia, w czul11m uściB leu 

amer11!eańskiego węża-du· 
stctela p1'zlli11w<1. ntewqtp!i­
wie, kiepskie cias11, s/(pro 
nawet J. K. M. Eilżbiet11, 
wladcz11ni Z9edtW'ł()TlegQ 
Królestw(! oraz liczn11ch kQ­
lonii ;z:amorsleich wustwjla 
do parla!'nlmtu i żaclllniem 
podw11żsieni11 u1wiażeń 
(czvli tzw. li~t11 cuw\!nei> 
członków rodzinll panujlł­
ce;. 

Sqd;z:q,c z informac;i, Po­
danych prze:i półurzędowq 
agencię fleutera, widmo nę­
dzy rodzinie· ląólewsktei 
bezpośrepnio jeszcz, ni~ 
zagraża. Agencja, Po'!llstrz11· 
muj(tc się ze w~ględów zro­
zumiale; dyskTecji od pTzu­
toczenia cyJr11 doclioctów 
roczn11ch ki-61owe; Elżbiety, 
prz11pornina je(inak, że· do­
chody króla Jerierio VI Wj/· 
nosi!11 410.000 t szt. roc:mie; 
zaś dochody 3-letnteao lesię­
cia Karula, obecnego na­
stępcy tronu, wynoszą z 
iednei tylko poz11d1 ( Ksłę· 
stwo Kornwalii ) - 90.0UO 
f. szt. roci1lie. 

Biorqc pnd uwagę: 1 J 
przeciętny duchod roczny 
robptni ka an11iets1'•vgo IJ• 
kreślony ?est przez specj<LI• 
ną statystykę sumq 1.511- 200 
f . szt„ co stanowi 1nledwie 
4.1-57 proc. minimum eg­
:iystencji ; 

2) że w Anr1lił - wedl:ug 
tejże stat11st)lki - z11(ljd11-
je się około 600 t11sięcy •o· 
dzin robotniczyt•h. pozba­
wionych dachu nnd (]luw11. 
zaś 4 miliony domńw nie 
na.daje się do użytku miesz­
kalnego ; 

3) że - wedl>HI l ond;Jli • 
skieoo dzienni.ka .,nai!y fle­
ra ld" - „tysiące rlzieci a n· 
aie ts rdch 11czq .•ie w tm1run­
kach, k tóre w strzasn elJJbt/ 
Dickensem w 11bieoli1m sru­
leciu" . t o zntli'ZJI w bwty11-
ka.r h zruinownnyrh I » iP 
nadaiqc11ch się do celów 
szknlnw h -

trzeb a doiśt dn 1nnio.•'m 
!)ez zbytniego p n ed/11fo1po 
tej zno nej skądinnd . t.isty 
że królP1.u.c:f<" fl •. rPnTP ?Pntrr 

cja" - to ąra nQrorh1 f" ? l'f?. 

bard.zn l<"n .~2 to1"1ln I 1triąi li · 
w a. Bodź co hod t w .. j"fl · 
ne" J.cTńl1? 11>.• ki e 410 t11sier·11 
f szt . m onlnby •! ~ 11t rt11mtJ ~ 
I OllO rod~Jn ror>otnfcr w 1\ . 
pokr11101t1nr ms?11stkie kosz· 
ty egzystencji. 

B. D. 

jeńców wojennycn na wyspie Kożedo rozpoczęto na rozkaz 
Ęożedo. $wiadczą o tym do- generała Boatnera nową ma­
niesienia amerykańskiej pra- sakrę j.eńców. W akcji repre­
~v reakcyjnej. Stan tych przy- syjnej wzięły udział oddzia­
g0towań został skontrolowany ły brytyjskie i amerykai\skie. 
przez generała van Fleeta, po \ 
czym dowódca amerykańskich I . 1 • .I • • il" "li d I ł ŚFZZ 
wpjsk agresywnych,· Clark, za- mperaa laCI unlemo iWI e ega om 
powiędzial wyra~nie zastoso- • • • • Q'-'Z 
wanie , dęiszych krwawych 1e- W1:1QCll uduału w obradach KomisJi ~„ 
presji. 
Ną wyspę Kożedo przerzu.., 

cono już wiele wojska. Według 
intormaeji Agencji Associated 
Press z dnia 24 maja, na wy-
5gie tej skoncentrowano od­
działy czołgów i piechoty o 

NOWY JORK {PAP). - Na wycli zasad współpracy mlęT 

o~tatnim posiedzeniu I).omisji dzy narodami. 
Ekonomiczno-Społecznej ONZ -----------­
w Nowym Jorku, została po­

ruszon!l spraw;i. odmowy De­
partamentu Stanu USA Udzie-

łą11i:nej sile blisko jednej dy- lenia wiz wjazdowych przed· 
wliji. Korespondent Agencji stawicielom SFZZ dla wzię~ 
International News Service 
.il>nc•sl, te wojska te odbywają cia udziału w obradach Ko-
przed obozami jeńców ,,ma- misji. 
n<.'WfY cz(lłgowe" I „ćwiczą sit: Delegat Polski w ONZ BI-
w boju na bagnety". 

W najbliższej tirzyszłoścl 
oddziały 11merykańskie przy­
byłe na· Kożedo wkroczą do 
s~mych obozów dla stłumienia 
cpnru irnreańskich i chińsk ich 
1encow wojennych. W razie 
p(•trzeby jak oświadcza 

recki zwrócił się do przewo­
dniczącego Komisji z prośbą o 
wyjaśnienie w tej sPr11wie. 
Jednocześnie przytoczył on 
do~ody, stwierdzające, ~e po­
stępowanie władz amerykań­

skich jest pogwalcenleq1 urno· 

W. Czerwenkow 
przewodniczącym Rady 
frontu Ojczyźnianego 
SOFIA (PAP). - W Sofii 

zakończyły się obrady· III Ol • • d 
Zjazdu Frontu Ojczytnianego. W8r(~le Zlft7. U 

Zjazd dokonał wyboru orientali„tów Dnia 26 maju podptsanu zo-
nowej Rady Frontu Ojczyź- WARSZAWA (PAP). 3(t ma- stal tzw. „uklad ogólny" Doro n . l 
nianego. Przewodniczącym Ja w siedzibie Pvlskiej Aka- pomiędzy USA, Anglią i cz V sp1s ro ny 
Rjldy wybrany został je- demi! Nauk w Warszawie roz- Francją z jednej strony, a WĄRSZAWA (PĄ'FI). - W 
dnomyślnie sekretarz generał- poczęły się obrady XI zj az- Trizonią z dm; i ej. dniacti 2-8 czerwca br. prze-
ny KC Komunistycznej Partii du orientalistów polskich, W l'{A ZDJĘCIU: 04 lewej: prowadzony zoslanie na ppd-
Bulgarii, premier rządu obradach biorą ud. ział człon- d · stawie rozporz~dzenia Rad.Y 
W lk C 

E en, Adenauer, Acheson, ., 
Y o zerwenkow. kowie Polskiego Towarzystwa Ministrów z dnia 2 sierpnia 
Wśród długotrwałych i burz- Orientalistycznego, zaintereso- Sch~man w czasie konf e· J!l49 r . doroczny spis rolny. 

liwYCh oklasków uczestnicy wani _przedstawiciele pokrew- rencji bonnskie;. Wzorem lat ubiegłych spis o-
zjazdu przyjęli tekst listu z nych dyscyplin naukowych Fot. - CAF btojmie całkowitą powierzch-

c:<.e I członkowi e tych spół­
d1ielni, k ierown icy go, po­
diirstvv państwowy ch itp win­
ni z pełnym zrozumien iem 
zr.aczenia spisu dla celów sta­
tystycznych pod ać dane zgod­
nE: ze stanem faktycznyl\l _w 
m\powiedzi na wszystkie py­
t~nia ·zawarte w formularzu. 

• • • 

•vspOJnllilina ę.gencja - użyte wy w sprawie siedziby ONZ 
zostaną ~zc,igi_ zaopatrzone w na terenie USA I podstawo­
mictacze ognia. 

po;iqrowjenia1T1i dla Stalina, oraz studenci orientalistyki. nię gruntów, z wyszczególnle-
... """' ............. ..,. ............... ..;.. ...... ,.. .......... ..,._.._. ....... ,_. .... ~ ... ..-..... - ....................................... _. ............................ .,.. ........ .,... .... __, n10m gruntów użytkowanych 

n•lniczo według rodzajów za-

LOi'lDYN (PAP). Asencja 
Reutera pod aje, że w czwar­
tek ~Q\a 29 maja vl obozie dla 
jeńców wojennych na wyspie 

Bitwa przeciwko imperialistycznemu spiskowi trwa siewów. Podobnie jak w Ja­
tach L1biegł,v<'h. spisane będą 
r<iwn i eż ~wierzęta gospodar­
skie. 

· Odpowiednie przepi~y usta­
lają sto~owanie rygurów w 
wypadku odmowy d okładnegą 
w.vpełnienia obowi>1zku spiso­
"' ego. 

D[\ne Qd1ielane przy spisie 
zabe1piec•0ne ~'I ta iem n i cą I 
sh•i<t ic<lvn1e cehJ~ statysty­
c,nvm. ti mnżtiwn8~i . ui<tale­
nJd stanu pmvieFchni zasie­
w~w , pn(l ł nw ia b.-dla itp. w 
sk a li całego kn1iu i pQ;;zc:ie­
{l ć·lnyc(l okręgów. 

O~czył 
prof. dr Chałasińskiego 

n, t. „Konterencia 
gospoda,cza w Moskwie" 

Wczorajsza „Humanite'' za­
mieściła !Hl pierwszej stronie 
kilkuszpaltowy tytul: „Fala 
strajków na znak protestu 
przeciwko aresztowaniu towa­
rzysza Duclo'"· Fala strąj­
ków, mimo wściekłego terro­
ru - fala -strajków, mimo, że 
we ws1ystkich ośrodkach 
przemysłowych Francji wpro­

Staranlem Zarządu Okręgu wacbono stan wyjątkvwy . Be­
Orodzkiego Towarzystwa stialstwo ża11darm61N Pinay 'a 

,Przyjaźni · Polsko - Radziec- dosi~11a zenitu W miejscowo~­
kiej w dniu 30 maja br. w sa- ci Waziers policjant strzelił 
li teatralnej ORZZ prof . dr. do lrnrnuni~ty czQe go rądnago 
Chałasiński wygłosił odczyt na miej skiego, Augusta Lemme 
temat „Konfenm.-ja gospoda r · w chwili gdy ten protestował 
cza w Moskwie". przeciwko 

0

kcmfiskatom „Hu-
Na odczyt Ucznie przybyli manlte' '. Ze W!'Zystkich stron 

przedstawiciele centra lnych I Fr ancji nadchodzą bojowe 
'l;arz~dów b1 anż przemysło- me id unkl. W Roche belle -
wych, przedstawici ele p lacó- strajk gó.rników, w Bordeaux 
wek handlu u~poleczn ion ego i - st raj1' dokerów 1 starcia z 
placówea handlu zagraniczne- policj ą. W Marsylii stra jki w 
go oraz aktyw partyjny I ak· zakładach meb lurgirznych i 
tyw TPP-R. ch.emiczny0h W Pary7u i w 

Rektor Uniwersytetu Łódz- okręgu paryskim strn .ik meta­
kiego prof dr. J . Chała siński , ]owców i pracowników ga­
cztonek polsklt:j delegaC"ji na zowni. W Montpell ier poważ­
KonfereQcję Go<pod• rrz;i w ne clernon!ttr• cie W Ren!les, 
Moskwie, w swoim odcz ycie Clermont li'erraod i Alies de­
scfłą rakteryzowat zn~czen i e monstr;acje i vviące , Słowrin, 
i::ospodarcze i polityczne kon- nie ma miej ,cowości we ~ran­
ferencjj m~skiews1< i e j S twicr- pji, gd zie by nie proteRtm,va­
dzil on, że ko[lfE>renei a ta by- no przeciwko h.;niebne.i pro­
ła jeszcze jedn ym dowodem wnkHrii przerhvkn ~ f"'ztowa­
pokojowej polityki ZS RR do - niu tow. Jarq11 es Durlos i re­
wod em nie11stanne.i walki dal<torn narretnr go .,Humani­
Związku Radzieckiego o współ- te", tow . Andre Stl\a. Coraz 
pracę gospodarczą mięcli;y na~ jaśniejsze staią się kulisy prp­
rodami I o pokój. wokacji. Jeden z policjantów, 

uczestniczący w aresztowaniu 
Duch;>s powiedział: „Samoctiód 
Jacquesa Duclos został narn 
zasyi::na lizu1A1ąny drogą rac\io­
wą . Policja otrzymała rozkaz 
zamknięcia ulic w wielu 
miej scach, by za wszelką cenę 
zatrzymap samochód·'. Na 
miejscu aresztowania byli od 
razµ reporterzy real\cyjnej 
szmaty „France Soir", której 
redakcja utrzymuje zątył~ 
stosuQkl z paryską policją . 
Ameryl.tańscy protektorzy 

cieszą się , „New York Times" 
wyraża uznanie dla francus­
kiego ministra Spraw Wew­
nętrznych za to, że „postąpił 
słusznie i mądrze, wydaj ąc 

rozkaz aresztowania Duclos". 
Aresztowanie tow. Duclos 

.wstriąsnęlo opinią francu ską, 
Coraz gł ośniej mówi się o 
spisku fa szvs towskim, spisku 
zdrajców .Francji . l<olaboran­
tów przeciwko wolności na ro. 
du fran cuskiego. 

,,Je&t to stały spisek burżu. 
azji Irancuskjej przeciw po..: 
kojowi i przed w Francji Jest 
to spisek tyrp polityków na 
slui<bie Wa swngtonu którzy 
podpisali wlRśniP z milit~ry­
staml niemi"<'kimi . nąil!or~zy­
mi wrogami Fr• nr ji i poko ju, 
trakt~t woinv ~t~wi aj acy żoł­
nierzy franc11 •klrh pod do­
wództwem Re ner~łliw hitle­
rowskich J est to sta ły spisek 
wyzyskiwaczy ludu, sPisell: 
tych, którzy udzielają amne-

stil ll:apltalistom I obn.iżają 
nędzne płace pracu.jących ... 
Lud, akcja zjednoczonych mas 
luclowych złamie ten spisek. 
Pokój będzie broniony nieu­
gięcie przeciw wrogom schwy­
tanym na gorącym uczynka". 

Wypadki francuąkie są frag­
mentem • Imperialistycznego 
spisku przeciw pokojowi świa­
ta. Równocześnie z prowoka­
cją pa 1yską w Bonn przygo­
towuje się rozporządzenia wy­
konawcze do traktątu o armii 
europejskiej, a więc do PQWO­
łania hitlerowskiego Wehr-

. maohtu. Według doniesień a­
gencji zachodnich w naj bliż­
szym czasie mają zostać wy­
dane · rozporządzenia o obo­
wiązkowej służbie wojskowej 
oraz o przekazaniu do dyspo­
zycji armii niemieckiej bu­
dynków, terenów ćwiczeb­
nych itp. W gabinetach hitle­
rowców zajmuj ących wysokie 
stanowisk;i w apąracie rządo­
w ym w Bonn przygotowuje 
się dalszy etap zdrady inte• 
resów narodu niell\le r.&lego. 
Pod ad resem zdn•.irów skiero­
wąne są sławą Waltera lll­
br ichta. wypowieq ziana w je. 
go przemówieniu do młodzie­
ży zebrane j na kongresie FDJ 
w Lipsku: 

„Niech aj nikt się nie łudzi, 
że zdr11da 11jdzie mu płazem, 
jąk to miąlo miejst•e w Ni <>~n­
czech Zachodnich po zako1'l­
czeniu wojny hitl~rowskiej". 

W dalszym ciągu swojego 
{lrzemówiepia tow Ulbricht, 
mówiąc o zdradzieckiej tąktyce 
przywódców so.:j a idemokra­
tycznych oświ adczy ł, że i oni 
nie unikną ~dpojviedzialności 1 
wszyscy patrioci niemieccy 
winni zająć jasne I zdecydo­
wane stanowisko, wąlczyć o 
realizaci propozycji Związk1.1 
Radzieckiego w sprawL~ Nie­
miec, walczyć o j edność jzia­
lanla rol otnilrnw komunlst;rcz­
flYCh i socjHldemokratyczn.vch 
oraz bezparty jnych, o połą­
czenie wystłków wszystkich 
patriotycznych sił n~rodu. 

„Żaden Mac Cloy, żad-en ge­
perał Ridgw ay - stwierdza 
tow. Ulbri cht - nie będ zie 
mógł utrqurnć rządu Ad2- · 
pauera. gdy zrealiaowana zo­
stanie w pelni j edność dzia­
łania" . 
N a pływające z każdą godzi­

ną wdą*. now~ in f(lrma~je z 
krajńw zal'hodniej Europy q<1-
ją rniarę s\ly opor11 wszvst­
kic'1 obroń~ów pokoju pi-zę ­

ciwko imparialistycinemu 
sp i~kowi, Pfleciwko própom 
fa szyzacji \,·h kpjów . Wiado­
mo~ci krzepiące, wiac!Qmości . 
które wpra wjaią w przer9ż e· 

nie ząch odnio - e1.1 ropejs\< ich 
pQ!jtvków wojny . Bo ty ll10 
strachem zwier7.ęcyn:i atra ­
cl\em przed wta~nvmi ną1·0-
daml można wytłumaczyć o­
statnie wydarzenia. szczegól­
nie we Francji. 

Spi~em rolnym kiervle cen­
tralnie Glówny Urząd Staty­
styczny. W terenie akcj ą sp i­
~ ową kieruj•! prezydi a rad na­
rndowych. w !(romadarh prl'l­
Cf' spi6owe przeprowadzą rnł­
ty~i w dniach 2--8 czerwca. 

W spółdzi eln i ach proclukcyj­
nych oraz PGR i ~ospod ~r­
st wach nałeżt1cych do instytu­
cj i publicznych, spl~y rolne 
prz11prowaqzą ząrządy spól­
clz.jelni lub kierownicy· gospo­
derstw. 

Formularze ;,p lsowe są prze­
s~· tane nie?.wloqnie, po prze­
µrowa,d<Pn iu spifu do Głów­
nego Urzędu Sta tv•t vczn•'!!O, 
g•lzie do dnia 15 lipca maią 
być opra<'Owane wyniki spisu 
dla caJego ~raju. 

Tegoroczny spis rolny został I 
t-~rdzo powafoie . uproszcwny Zebrania aktywów 
w stosunku do spisow z lat u-
b egłych . ro . znaczn ie ułatwi ""m inJlych j gromadzkich 
pt acę przy 1ego przeprowa- ";J 

dzaniu. Liczba pyf<iń w for- · k I k 
mularzach zmniei szvła się do w sprawie 5 upu m e a 
ppłowy. W formul ar zu po- W wo jewództwie ł ó<l z)<irn 
wi erzchni użytków i zasi ewów odbywą ią się zebra nia akty, 
połacwno niek tóre uprawv w wów gmip nych i gromad i kicb, 
[\IUPY, np. pro•o I grvkc;, na których dokony wuje •i\ _ 
\\"fzystk ie okopnwe, paste~rnP analizy kontraktac,i i trzodJ 
Itp N ie •pisu ie się w br·. ch,lewnej i slrnpu ml <> ka Ogó-
drzew i krzewów owocowv~h . ł db I b ń 
rnn iechano również ~zc100.ólo- cm 0 Y 0 s' c; 3n9 ze r :il gro• 

.., mad7-kirh i 81 gminnych. 
w<>go soi"u pnwier1M>ni zaii:~ 
tPi nod up~~wę warzyw. 

W forfTl11lar1arh zwierząt 
I!' ·•nnri nr• \t irh unro~zr1pn i A rtn­
tycaą nrnede wszystkim drp· 
piu. Po?oo tnwiono mia nowicie 
tv 11rn rubr,·kę o ~tan i e no~ln­
wiR kur. W•• v•c.Y. do \t(órvrh 
nrjnpsi ~ię ąl>owiązek udziele­
n ia danych, a więc chłopi, ro­
bGtnicy rolni posia(I~ \a("v 
działki, gospodarstwa sPóldziel-

N~ nar~danh tv<'h omawia• 
no sprawę koniecrn ości <Więk„ 
szenia ilości zlewni, n i adocią­
li\n i ęci11 CUS-u - w Z1'kre>ie 
dOr~ozariia chłopom zawiado„ 
miąil o il ości mlek;i. P" ezna„ 
rzonego do odst ,i wy , ja k rów­
nież an:> \i zowano sprawę wy­
konywan ia dostaw mleJ1a 
przez al' IYw pµrtyjny I człoą.• 
ltów organizacji masowych. 

„ 
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Główna sprawa naszej pracy partyjnej 'ludowe - manifestacją 
robotnicz:o-chłopskiego 

• SOJUSZ: U 

MlJa prawie pół roku od u­
kazania się uchwały Komitetu 
Centralnego PZPR w sprawie 
wzrostu i regulowania składu 
partii. „Uchwała ta - wska­
zywał towarzysz Bierut - jęst 

ważna przede wszystkim z 
tego względu. że dotyczy par­
tii, a więc czynnika decydu­
jącego w rozwiązywaniu 
wszelkich trudr.ośc i, jakie sto­
ją przed nami". 
Kierując się wskazaniami 

towarzysza Bieruta, „aby or­
ganizacje par tyjne g1ęboko 

przestudjowaly grudniową u­
chwalę KC i w pełni ją sobie 
przyswoilj". nasza łódzka or­
ganizacja partyjna szeroko, na 
wszystkich szczeblach ogniw 
partyjnych omówiła treść i 
znaczenie uchwały I systema­
tycznie, dzień po dniu , w co­
dziennej pracy realizuje jej 
postanowienia. 

Zacieśnia się więf 

z bezpartyjnymi 

W rnyśl wskazań grudnio -
wej uchwały KC organizacje 
partyjne zac zęły się intereso­
wać bezpartyjnymi, ich pra­
cą, zaczęły wci11gać ich do ak­
tywnej walki o wykonanie za­
dań produkcyjnych. Objęto 
Hkaleniem partyjnym 1330 
najlepszych aktywistów bez­
partyjnych. Szereg organiza­
cji partyjnych, jak na przy. 
kład w ZPDz im. M . Ko­
nopnickiej, stosuje formy sta­
•ei pracy z aktywem bezpar­
tyjnych. Organizacja partyjna 

. v.i ZPB im. Dubois opracowa­
ła długofalowy plan rozbudo­
wy ' organizacji, przydzielając 
poszczególnym członkom za~ 
dania przyaotowanią bezpar ~ 
tyjnych do wstąpienia w sze­
regi partii. 
Uchwała gn~dniowa Komite­

t1.1 Centr alnego napełniła no­
wą treścią codzi enną prncę or~ 

gani zacji partyjnych. Wiążąc 
ściśle nasze organizacje par­
tyjne z masami oozpartyj -
nych, w dużym stopniu po­
głębiła ich zaufanie do par­
tii. Wyrazem tego by1 między 
innymi przebieg ogólnonaro -
dowej dyskusji nad projektem 
Konstytucji i szeroki ruch zo­
bowiązań ku czci 60 rocznicy 
urodzin towarzysza Bieruta f 
święta 1 Maja. Bezpartyjni 
coraz CZE;ściej zwracają się o 
pomoc, radę 1 wskazówki do 
orianizącJi partyjnych. ' Ta 
stale um11cniająca się więt r. 
bezpar tyjnymi , praca nad 
wzrostem partii, przyczyniła 

sic: do podnlesienią poziomu 
pracy organizacji partyjnycn, 
zp[l:tywizowąl;i agitatorów, u­
czyniła coclziepną działalność 
partyjną barq1iej \l:onl\'retRą, 
żywą, dała Dr'l'.•rnizacjom par­
tyjnym moiność przy11otowac~ 
nia zadań dh! każdego członka 
partii. 

Praca z bezpartyjnym pl\'­
tywem ~powodowała bardziej 
prawidłowy i właściwy wzrost 
szeregów par.-yjnych. W I 
kwartale bie:i: ·tcego roku przy­
jf:to do partii o 40 procent 
więcej niż w IV kwartale ub. 
roku . Wśród ogółu przyjętyrh 
w I kwartale br., około 80 
pr0<;ent ~tanowi11 robotnicy, a 
50 proc. nowoprzyjętvch pr'l­
cowni ków umyslowych - to 
intel1gencja trchniczna, nau­
c?yclele I studenci, przyszli 
inżynierowie I technicy. 

WzmPc11ienie pracy 

partyjno-politycznej 

Realizując wskazania uchwa­
ły grudniow~j KC, nasze or­
ganizacje par tyjne zwróciły 

uwagę na wzrost partii na cje­
cyduj11cych odcinkach produk­
cyjnych, a więc w przędzal -
niac}j. Trzeba stwierdzić:, że 
spośród pny ji;tych d.o partii 
przedsta wicieli różnych spe­
cjalności - prządki stanowią 
grupę najliczniejszą. 

Wzrost aktywności organi­
zacji partyjnych I wszystkich 
c?łon ków partii znalazł wyraz 
w pogłębieniu prac., z kan­
dvdatami. W wvniku realiza­
cji uchwały grudniowej, ktQ­
ra nakreśla konk retne formy 
pracy z kandydafami , w ci<>si:u 
t rzech miesi~cy liczba kąn­
dydatów zm~lała prawie o po­
łowę - zo~tali oni przyjed 
w poczet członków pąrtii. Alę 
praca z kanrtvtlatami - to 
problem wielk lel działa In ości 
wvchowawc1ri. kt'>rJ ma p rzv­
gotow~ć kand ydata na ofiar­
nego i bojowego członka par-

-· 

• 

. 10ZEP Rrmnws~. 
śred111urul11y rhląp z (}roma rly 
Dtil>rówka M,1/<1, akluwhlu, 
spule('z11y, udl 11u1·zony S1„h•· 
nym K rzy2em Zn•l„gi 20 v11l-
1'0'1.L1tte wywiąw 11ie się ~ of>u„ 

wia.tkńw wobec puńdwa. 

til. I w tej dziedzinie 
nasze organizacje 
partyjne mają pew­
ne osiągnięcia, mię-
dzy innymi organi-

Jan Ptasiński 
I aekretar.z Komitetu Lód7J<:le~1> 

PZPR 

jących ludzi z klasy 
robotniczej. Ten fakt 
oraz pogorszenie si~ 
składu partii, na sku­
tek wzrostu liczby 

1ób pomagały zakładowym or­
ganizacjom w rozpracowaniu 
I wcielaniu w życie post..mo -
wień uchwaly grudniowej. 

Julian Horodecki 
przewodnlczęcy Preiydlum 

Wojewódzkiej Rady Narodowej 

państwa oraz tworzenie wy~-
5zych form gospadark! rolnej 
- spółdzielni produkcy jnych. 

zacja partyjna w 
dach A-11, która za:!:: warunkiem wzmocnlel)la pr11-

cy partyjno .- politycznej. 
demu kandydatowi przydzie­
la konkretne zadania partyj­
ne, czuwa nad ich realizącją, 

wszystkich kandydatów obji:­
ła szkoleniem partyjnym itd. 

pracąwników umysłowych, 
świaqczy o tym, że organizacje 
partyjne nie przestrzegaj'\ 
uchw;oł III Plenum KC or11z 
sygnalizuje, te nasze organi­
zacje partyjne muszą wzmóc 
pracę nad wzro·sterrł f właści­
wym składem partii. W tym 
celu trzeba w pierwszym rzi:­
dzie przygotować długofalo­

wy plan rozl:>udowy organiza­
cji, koncentrując się na od­
cinkach naj'Qar<lziej decydujll­
cych w produkcji, wzmacnia­
jąc przede wszystkim organ!~ 
zacje partyjne d~yC!h sakła­
dów przemysłowych, które 
winny być twierdzami socja­
lizmu. W Zakłądach im. Sta­
.lipą i irr.. Marchlew&kiego, na 
przykład, upartyjnienie wyraża 
się cyfrą zaledwie 10 proc. 
stanu załogi, prócz tego wew­
nątrz zakładów członkowie 
partii są niewłaściwie rozsta­
wieni na salach produkcyj­
nycp, .Rozmieszczenie człon -
ków partii w zakładzie powin­
no zabezpieczać 'Organiucji 
możliwość pełnej mobilizacji 
mas do wykonania planu, a 
szczególnie na najbardziej de­
cydujących odcinkach pro­
dukcji, jakimi są obecnie przę­
dzalnie średnioprzędne. 

Uchwala KC o wzroście i re­
gulowanlu ękładu partii musi 
J:iyć realizowana w codziennej 
11racy partyjnej. Tn;eba, aby 
na podstawie przygotowanego 
planu, zakładowe organizacje 
partyjne systematycznie za­
cieśniały więf z bezpartyjny­
mi, otaczały opieką przoqują­

cych w pracy zawodowej f 
społeczneJ, przygotowywały 
ich do wstąpienia w szereg! 
partll. N ad wzrostem partii 
powinni pracować agitatorzy 
i grupy partyjne - należy 

da"lać zadania członkom par­
tii w Jprawle pracy z bezpar­
tyjnymi. Trzeba planowo roz­
budowywać organizację par­
tyjną, wzmacniać j ą szczegól­
nie w najważniejszych zakła­
dach przemysłoWY~h, na naj­
ważniejszych odcinkach pro­
dukcji. Trzeba, a by organiza­
cje partyjne wzmogły pracę 
z kandydatami, dając im kon­
kretne zadania w pra,cy par­
tyjnet I zawodowej, likwidu­
jąc całkowici';' fakty długolet­
niego ;,andydowanla do partii. 

C!ętka l pełna ofiarnej wal­
Jp była droga, po której przez 
długie lata kroczyli rewolu­
cyjni robotnicy i chłopi ku wy­
zwoleniu i zrzuceniu jarzma 
kapitalistyczna - obszarn)cze­
go panowania. 

wojennej w ciągu całego 20-
lecia. Szkół rolniczych na te­
renie województwa mieliśmy 

przed wojną 7, typu niższego, 
z 280 uczniami, obecnie ma­
my 11 szkół rolniczych typu 
średniego z l 341 uczniami. W 
wyższych uq;ilniach w Łodzi , 

których prr.ed wojną nie było 
tutaj w ogóle, zdobywa dziś 

dyplomy Inżynierów, lekarzy 
tysiące synów robotniczych i 
chłopskich. 

W dobie dzisiejszej, kiedy 
imperialiści USA doprowadzi­
li do zbro<lnlczego „układu 

ogólnego" w Niemcz!!ch Za­
chodnich, do układu skiero -
wanego swym ostrzem prze• 
ciwko Związkowi Radzięckie­

mu i kr!łjom d amokracji lu)­
dowej, przeciwko odwiecznym 
naszym granicom na Odr:z;e i 
Nysie, w syt uacj i, kiedy mor ­
derca dzieci koreańskich, siew­
ca dżumy i cholery, gen. Rid­
i:way zamierza przekształcić 
Europę w teren przyszłej woj­
ny bakteriologicznej - musl­
my jeszcze mocniej zewrze6 
swe szeregi wokół naszego 
rządu l\ldowego, by razem ze 
&Vfiatowym opozem pokoju 
spętać łapy rabusiów i pokrzy­
żować nieludzkie plany impe­
rialistów amerykańskich. 

Realizując w~kazania uchwp­
ły grudniowei KC, nasza or­
ganizacje partyjne skreś!ily 
pewną ilość członków, któny 
na skut!lk swej bierności sta­
nowili balast dla partii, oraz 
wykluczyły element .,.,rogi i 
obcy, W Elektrowni, na Przy­
kład, usunięto z partii szereg 
elementów WRN-owskich, O­
czyszczając się z wrogiei:o ele­
mentu, organizacje partyjne 
poważnie wzmocniły się l ubo­
jowiły swoje szeregi, 

Szereg orga nizacj I pąrtyJ­

nych, jak na przykład w ŁZPO 
im. Fornalskiej, w ZPB im. 
R. Luksemburg, ZPW fm. 
Swierczewskiego potrafiło po­
wiązać realizację uchwały 
grudniowej z codzienpą wal­
ką o plan. Dzięki temu zakła­
dy te wykonują systematycz­
nie swe zadania, produkcyj­
ne i przodują w J?rzemyśle 
wlókienniczylil i odzieżowym. 
Swiadczy to o tym, że wzmoc­
nienie pracy partvjno - poli­
tycznej w zakładzie produk -
cyjnym wpływa bezpośrednio 
na podni~sienie wyników w 
walce o plan. Poziom pracy 
111asowo - politycznej , postiłwa 
or11;1nizacjl partyjnej I 11oszcz~­
gł!lnych członków partii decy­
dują o wykQnaniu wlanu w za­
kład~ie prod11kcyjnym. 

W ~móc walkę z nastrojami 

samouspokojenia 

Wzrost partii winien iśl 
w parze z wzrostem 

aktywności mas 
Realizując wYtyczpe grud­

niowej uchwały w sprawie 
skreśleń i wykluczeń, nasze 
organizacje partyjne nie u­
strzegły się wypaczeń, pr~ed 

którymi przestrzegała uchw11• 
la. Wprawdzie olbrzymi• wię­
kszość została słusznie skrd­
lona z powodu bierności i ob­
cości, ale zdarzały się fakty 
skreśleń mechanicznych. W 
Zakładach im. Łukasińskiego 
np. skreślono towarzysza Go­
szczyńskiego, dobrego, przo­
dującego robotnika, za to tyl­
ko, że z powodu późnego wie­
ku nie uczęszcząl na szkole­
nie partyjne. Niektóre organi­
zacje partyjne skreślały robot­
ników z tego właśnie powo­
du, pozostawiając w szeregaoh 
partii element drobnomiesz­
czański, stanowiący w wielu 
organizacjach ośrodek nieza­
dowolenia . Procent skreślo­
nych urzędników w sto~unku 
do Ich ogólnej liczby w partii 
jest znacznie mniejszy niż ro­
botników: Fakt ten spowodo­
wał pogorszenie się składu 
łódzkiej organizacji partyjnej. 
Uchwała grudniowa zwraca 

uwagę, że „wzrostowi aktyw­
ności mas, ich dojrrewaniu, nie 
towarzyszy wzrost liczebny 
szeregów p1niii". W ciągu o,~ 
tatnich kijku lat aktywność 
mas, ich świadompść poważ­
nie wzrosła, powinny wiec 
wzrąstać szerel(i partii. Tym­
cz11sem w lódzklej organiza­
cji partyjnej wzrost pozostaje 
w tyle za ilością skreśleń i wy­
kluczeń. Wprawdzie organlza­
cjf! łódzka oczyściła się z ele­
mentów obcych, przypadko­
wych I karierowiczowskich, 
ale w nledo~tjlteczn:\' sposób 
pracowała nad przyjęciem w 
swe ~zęregl nowych. przodu-

Uchwałę 9rudniow11 l<C 
realizować codziennie 

Wszystkie te powatne bra­
ki, występujące w działalnoś­
ci naszych qrganlzacjl par­
tyjnych, wymagają nasilenia 
pracy r wzmożenia tros~I o 
pełną I wł'aśclwą reallzację u­
chwały KC o wzroście i regu­
lowaniu składu partii. W tym 
celu wszystkie organizacje 
podstawowe i oddziałowe po­
winny przeprowadzić Qcenę 

dotychczasowej realizacji u­
chwały grudnipwej i przygo­
tować długofalowy p1an pracy 
w tej dziedzinię. Podobne 
zadania stoją przed komiteta­
mi dl.ielnicowyini, które do -
tychc~;is w niedo~tąteczny spo-

W .chwili obecnej łódzka or-
11anizacja partyjna prowadzi 
poważną kampanię, mobilizu­
jącą klasę robotniczą do wy­
konania . zadań I półrocza. 
Kampania ta musi być ściśle 
połączona z pracą nad realiza­
cją grudniowej uchwały KC. 
Trzeba, by w toku zaciętej 
walki o plan, orgapizacje par­
tyjne wzbogacały środki ~oll­
tycznego oddziaływania na 
masy, podnosl!y poziom pra­
cy organizacyjnej. WJro~t par­
tii o najlepszych, przodują -
cych robotniMw, wzrost jej 
autorytetu i zaufania wśród 
mas bezpartyjnych, prawidło­
we rozmieszczenie członków 

partii w zakładzie pf:idukcyj­
nym - będzie najlepszym 
miernikiem pracy npzych or­
gan.izacji partyjnych, oraz do­
wodem zror.umienia i wci~la­
nia w życie postanowień u­
chwały gruc;lniowej KC. 

Pod przewodem klasy ro­
botniczej, pracujące chłopstwo 
osiągnęło wielkie historrczne 
zwycięstwo - wyzwolenie z 
niewoli kapitalistycznej i ob­
szarniczej oraz wypędzenie o­
kupantil i ziemi polskiej. Pol­
ska zwycięi;yła. Polska do ży­
cia powstała dlatego, że szła 

w sojuszu z wielkim krajem 
robotników i chłopów 

Związkiem Radzit!ckim, w so­
juszu ze ~wiątowym obozem 
postępu l demokracji. Dzięki 
temu stworzyliśmy Polskę 
wolną i niepodległą - Polskę 
bez - obszarników I kapitalis­
tów - Polskę, która wciera 
w życie testament bohater -
skich robotników i chłopów 
polskich, Poległych w walce 
z faszyzmem. 

Niespotykanym w dziejach 
wysiłkiem mas pracujących 
kraj nasz dźwignął się z wie­
kowego zacofania i słabości, 
stając się z każdym rokiem 
silniejszym i zasobniejszym. 

Nasza produk cja przemysło­
wa, dzięki szybkiemu tempu 
wzrostu, jest 4 - krotnie wię­
ksza na jednego mieszkańca 
aniżeli byłe przed wojną. Pro­
dukujemy traktory i samocho­
dy, wytwarzamy motory i 
maszyny , jakich Polska nig­
dy nie miała. Szerokim stru­
mieniem płyną na więś ma­
szyny i urządzenia, które 
przyczyniają się wydatnie do 
podniesienia wydajności z hek­
tara i przynoszą. ulgę ciężkiej 
pracy rolnika. !125 trąktorów 
- zwiastunów naszej gospo­
darki i i:iostęp1.1 na wsi - na 
terenie naszego województwa 
orze ziemię chłopską. W ciągu 
zaledwie kilku lat otrzymą{o 
elektryczność w wojewóclz­
twie łódzkim przesila 400 gro­
mad wiejs\d cn, tzn. o 200 proc. 
więcej niż w Polsce przed-

Smutna spuścizna kapitall-
1tycznych rządów ~ analfabe­
tyzm jako zjawisko masowe 
na terenie naszego wojewódz­
twa zostało zlikwidowane. 

Chłopi pracujący coraz bar­
dziej przekonują się o ko­
rzyściach, wynikających z ze­
społowego gospodarowan'ia 
ziemią i przechodzą na tory 
gospodarki socjalistycznej , łą­
cząc się dpbrowolnLe w spół­
<j.zielnie produkcyjne. Na te­
renie naszego województwa 
powstało ponad 150 spółdziel­
ni produ)rnyjnych. O stałym 

zwiększaniu się ich liczby 
świadczą dziesi11tki pQwstają­
cych komitetow założyciel­
skich. 

W uroczystym dniu Swięta 
Ludowego masy pracujące 

chłopów województwa łódz­
kiego manifestują swój gorą­
cy patriotyzm I umiłowanie do 
ludowej ojczyzny oraz Pre­
zydenta Bolesława B!erut;a. W 
~\VYCh licznych pochodach da­
dzą w.,.raz nleq&lęi.P.j woli wal­
ki przeclw~Q podiegaczom 
wojennym I niedobitkom ro­
dzimej reakcji. 

Wbrew iapędom kułackh::h 
i spekułąnckich kom):>1nator6w, 
masy chłopskie województwa 
łódzkiego manifestować będą 
s~ą wolę umru:nienia potęąi 
gospodarczej i kulturalnej 
Polski Ludowej poprzez iwię­
kszenie produkcji rolnej, wy­
p11łnianie zobowiąz~ń na rzecz 

Z głęboką nienawiścią l od­
razą piętnujemy 11ntydemokra­
tyczne i antypolskie poczyna~ 
nia podżegaczy wojennych. Z 
tym większą pasją i entuzjaz­
mem bęqziemy pomnażać go­
spodarkę naszego kraju 
budować więcej fabryk i hut, 
tworzyć więcej spółdzielni 
produkcyjnych, prooukować 
więcej towarów rolnych, aże­
by utrwalić i umocnić nąszą 
ludową ojczyznę. 

W dniu tym pracujący chło­
pi województwa łódzkiego, w 
trosce o dobro ludowej oj­
czyzny, o szczęście I przysz­
łość naszych dzieci, zademon­
~trują swoją gotowość walki 
o nową, socjalistyczną Polskę, 
zamąnifl!stują WQlę zwiększe­
nia dóbr materialnych nasze­
go kraju, swój patriotyzm i 
oddanie dla Polski Ludowej. 

W sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demo­
kracji ludowej, w sojuszu z 
międzynarodową kląsą robot­
niczą i bohaterskimi obrońca­
mi pokoju na całym świecie, 
osiągniemy zwycięstwo 
zwyciężymy w walae o pokój 
i socjalizm. 

Uchwala Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w ąprawie 
wzrostu i regulowania skła­
du partii powinna być w co­
d:i;iennej pracy partyjnej pod-
stawowym dokumentem, k~- ............................ ..., ............. .,.. .... """„ ....... ,.. ........ ..,. .... ...,,_,...,..,.. ............................................................ ..,.,..., __ .,..,.......,.......,....„ .... .,.. ......................................................................... „ 

ry nigdy nie traci na aktu;;i!- Bur z 1·1· w~ e dni· . ·B· rzez' n o noścj. S~ybl;tie tel!\pO budow- g m l n y 
nlctwa socjalizmu, trµdne za-
daniii III ro]cu Sze~ciolatlti, 
zbrodnicze knowani11 amery -
kfłńskich Imperialistów, dzia~ 
łąlnoś~ wroga klasowego 
wymagają zdwojenia energii, 
podniesienia prący poUtyczpej 
I organizacyjne.I ąaszych og­
niw partyjnych, ijealizując 
grudniową uchwali: KC nie 
WSZijd:tie jęucze usunięto po­
ważne zaniedbania w pracy 
n11stych or11anlzłłtili partyj­
nych. W nf.ektórych organiza­
cjach na tle początkowych suk­
cesów nastąpiła demobilizacja 
i zaniedbanie prar.:y masowo­
politycznej. W ZPW im. Wa­
ry.ńskiego na przyklad, które 
w u'piegtym roJrn przodowały 
w przemyśle wełnianym, or­
g11nizacja partyina zatraciła 
zup~łnie swą kierowniczą ro­
l~. Praca partyjna w zakła -
diie zostąła zupelnie oderwa, 
nłł od zagadni~ń gospodar­
czych. W jednym "i najwięk­
szych iakładów przemysłu ba­
wełnianego - ZPB Im. .Mar­
chlewskiego organizac;i_a 
p11rtyjna nie dość energicznie 
przeciwstawia się szkodliwym, 
demobilizującym nastrojo(ll ad­
ministracji l nie potrafi roz­
bić teoryjek o „niemoż:liwoś­
ci" wykonania planu Teg„ 
rodzaj1.1 na~tro.ill, panujące w 
wi1:lu zakłaqach spowodowa­
ły, że zadania I kwartąlu 1952 
roku nie zostały w przemyśle 
włókienniczym w pelni wyko­
nane. 

Niektóre organizacje partyj­
ne nie potrpfią zdyskontować 
politycznej aktywności mas, 
dlą wzrostu swych łZeregów 
f wzmocnienia więzi z bez -
partyjnymi: w ak('ji na cześć 
60-lecią urodz.in towarzysza 
Bieruta i święta l Maja wy­
sunęło się na <'Zało wielu no­
wych przodowników prący, a 
organizacje p&rtyjne ~ jak na 
przykład w przędzalni odpad­
kowej ZPB im lV!archlewskie­
gp ~ nle znaią nawet tych lu­
dzi. Prnyswojenie wskazań 
grudniowej uchwały KC w 
ąprawi.e pracy z bezpartyjnym 
~ktywem jest podstawowym 

Al./i'ONS MJKOt.OWSKI . 
orr111ntzutor I priewudr1lc:lll ''lł 

$pń!t1 zlelrrt prnd 11 huinl11 w 
(,0ilkó1Pkt1 ?<1 pracę gnspod111-
czq i poLityrzną, odznarwny 
?u••nl w Hl-tf1 roku Qrde• 0 m 

.sztandaru Pra.c11"', 

- Ja wyciskam z chłopów pode- zJ:>ota było pełno, ludzie urnlerall z 
tek, jak sok z cytryny - lubił ma- głodu. . 
wlać Kuśmierek z Potoka, który w Niejeden chłop, wioząc do miasta 
latach 1935--38 sprawował urząd Awieżo omłócone zboże, przekonyw~ł 
wójta w gminie Brzeźno, w pow. się, że cena, jaką za nie otrzylJla, 
sieradzkim. W słowach tych nie by- nie pokryje nawet długów, zaciąg­
ło przechwałek. Wójt Ku~mierejc niętycll na przednówku, że oto sta­
pqtrafił · zgnębić, zł;imać i znisiczyć nąl na krąwędzi przepaści, w którą 
każdego, kto z;iłeg!lł z: podatką!Jli. za tyd~ień_ lub \t_wa stoczy się bez 
potrafi! wycisnąć z biedaka ostatni żadn.ego ratunku. 
grosz, a potem, jak mówiono, „pusz- I ludzie w gminie Brzetno, w gml-
czał Ich z torbami". nie Złoczew, w gmjnie Barczew, w 

Czy robił t\) tylko, aby przypada- gmlnle Wróblew poczi:lł się buriyć. 
bać się władzy sanacyjnej, aby za- Nil po&ter1.1nk I granatowej policji, 
skarbić: sobie jej zaufanie? -Nie, nie do urzędów gmjnnych - szpiedzy i 
t.,.lko dlatego. Kuśmierek postępo- zausznicy sanacyjni poczęli donosić 
wał tak, jak tege chcieli bogacze, o tajnych naradacp chłopów„. Na 
których szacherki zadecydowały o zje:'dzle Stronnictwa Ludowego, kt6-
jego wyborze na wójta. „Biedaków ry odbył się w Sieradzu, chłopi zu­
trzeba zi:nębić. Niech opuszczą swo- pełnie j;awnle mówili, te nades.zła 
j'ą ziemię" - taka była poOtyka bo- pora ro~oczęcia strjljku, chłopskie-
gaczy i zgodnie z nią postępował go strajku. . 
Kuśmierek. · Niespokojny kręcił siq po wsiach 

- Wy, dziadoki - mawiał do ma- wójt Kuśmierek. 
łoroJnych chłopów - i t!łk nie wy- ~ 01,lniienill go, cq qo? Jak wąż 
trzymacie konkurencji z nami, boga- zmieni! skórę na lato? - dziwowali 
czami. I tak oddacie nam swą zię- się ch{ppl. 
mię. Zról:>cie to prędzej, !I będzie to Bo Kuśmierek ątał się Jakiś ,;ła-
dia was sarµych najlepiej„. -skaw dlą chłopów". Np, do Adama 

- Jak ltruki wrpatrywaU J:>ogacze Kobieli przyszedl Kuśmierek które­
oslabionego go~poc\arstwa - opo- goś dpia z sękrętarzem gminy No­
wiada ,Adam Kobielą, śreclnlarolny wakiem, niosąc paczkę z kiełbasą I 
chłop z kolonij Kliczkqw, gm. Brze:!.- wódką. 
no - a gpy je wypatrzyli, n~syłall - Bo wy, Kobiela, jesteście mą­
Kuśmierlta z pelicjantaml, lttórzy dry chłop, ludzie mają do wa~ zau­
przyczepia li &ię do najróżniejszych fanie. Powinniścle odciągać ich od 
drobnostek, nawet do teąp, że płot złego. Niech glupstw nie wyrabiają 
się roz.,..,ala, że podwórze zaśmieca- - mówił Ę:uśmierek. 
ne, że niby zły jęst stan sąnitąrny Kobiela odgadł natychmiast, co u­
i:aspoąarstwa. Pol!cj9 nak)adała ka- kryw;i!o się za „laskawością" wójta. 
ry, często nawet po pięć kar na raz. Przecząco pokręcił głową. 

Chłop nie potrnfił się wypłacić, ro- - Uważaj . bo cię zniszczę, bo cię 
biono więc zajęcie, licytację, a zjern - groził mu Kuśmierek. 
wreszcie pus~czano . !'.o :z torbami. Ale Kobiela nie uląld się jego 
Sprzędą! z1em1ę I wyJezdzal do Bel- gróźb nic już bowierfl nie mogło u-
gij czy do Francji. tagod~lć chłopskieao gniewu. Nie na 

• • wiatr poszły słowa starego KPP-ow-
Nadszedl rok 11J37. Po clętklm ca, Knapika, ze Złoczew11, Ż!I „czas 

przednówku, który doprowadził do pokazać chłopską sił~, bo tylko z' si­
ruinY wiele biedniackich gospo- lą naszą będą . się liczyć panQwie ob­
darstw, 1';tóry zagłodził dziesiątki ro- szarnicy I 1';apitaliści". Nie na próż­
dzln chłopskich, żniwa nąstąpily bo- no ludowcy, Matusiak! z Rębaszewa. 
giite, urodzajne. Cieszyli si~ ludzie Włącly~ław Domąg11lą ze Stanisłąwo­
w wioskach, bo zdawało im się, że wa, mówili chłopom, że tylko strajk 

. dojrzeli kres swej nędzy, Ale na- może icll uratow11ć od całkowitej 
dzieja ta była krótkotrwałji. Ceny za11ł11dy, Agitacja robiła swoje. W 
na zboże poczęły ~padać „na łeb", gminie Brzeźno ponad 200 członf{ów 
chociaż o chleb wołały tysiące ludzi Stronnictwa Ludo\!.-cgo wypowie­
w miastach. Takie jednak byłp nie- działo się za strajkiem, a w jednej 
ludzkie prawo kapitalizmu, że choć tylko gromadzie Stanisławów 80 

„wfciar:i:y" gotOWYCłt było wziąć U­

dział w strajku. Gniew i abl,łrzeni!l 
chłopów dochodziły do szczytu. • „ • 

Pewnego dnia w sierpniu 1937 
roku, rynek w Złoczewie świecił 
pustkami, mimo iż był to wła~nle 
dzień tari~owy. Na f"'nk~ nie. było 
ani jednej chłopskie furm11nki, nie 
przybyJy nawet kobiety z masłem ·I 
jajkarnl. · 1 

T;ik rozpoczął się 1traj)t cl)lopów 
z gminy Brzeżno I gminy Złoczew. 
Tego dnia wszystkie drogi, prow;i­
dzące do Złoczewa, ol:>stawione były 

prze7. chłopów, którzy pilnowali, a­
by do miasta nie pojechała ani jęd­
na ful'manka. 

Na czele grup chłopów, którzy ob­
stawili drogi, stanęli: Adam Kobie­
la, Stanisląw I Władysłąw Matusia­
kowie. Władysław pomagała, Wła­
dysław Szala, Andrzej Kałuż;i, Sta­
nisław I J<\zef Smokowie, Józef Ma­
ślak, Stimisław Dobrowolski. 

- Chłogi, nie jedźcie do miasta! 
Dość już tej nędzy, pość ucisku! Po­
każmy kapitalistom, .Ż!! nie jesteśmy 
bezbronni. Niech ustąpią przed na­
szą silą - mówili oni, zatrzymując 
jadące do miasta furmanki. 

Chłopi, do których nie dotarła 
wieść o stl'ajku, którzy nie bardzo 
wierzyli, że strajk dojdzie do skut­
ku, i dlatego wybrali się do miasta, 
medytowali chwilę słuchając agita­
cji, a potem, przekonani jej słuszno­
ścią, wrncali dp swych wiosek. 
Władza sanacyjna i kułacy pró-

Przodujqcy chłopi województwa łódzkiego 

bowall złama~ strajk. Kułacy po,t11-
nowill pojęchąć do miasta, licząc, że 
wobec pustkl na rynku uda im się 
pQdnieść ceny za zboże l nabiał I ż' 
doprze na tyip zarobią. Ale przeli­
czyli się w swych rachubach. Za­
trzymali ich w dro!,lze małorolni i 
śrepniorQlni. I nie puśi:ili a kulaka, 
wójta z Barczęwa, )ctóry wymactiu­
jąc batem chciąl pq:edo·stać się 
przez zwarte szeregi chłopów, grze­
wróconQ z wo11em na drodze do mia­
St!I. 
Drogą z gromady Ostrów szedł ja­

ki$ nędznie ubrany człowiek. Na 

widok skupionych ną drodze chło­
pów PQdbiegł do nich i ppczął się 
ąwanturow11ć. Był to płatny szpieg­
prowokator.· Ale chłopi nie dali się 
sprowokować do b(ljjti. Policja zde­
cydowała się wię~ wystąpić do will­
ki nię szµkając żadnych pretekstów. 
Zaa~akowała stojących na drodze 
chłopów . Udalo się jej l,łchwycić Jó­
zefa Maślaka. Lecz było to już Pl> 
poluclnlu, Mimo aresztowania Ma­
l\l<1ka: straj~ w plerwliZYm dniu po~ 

· wiódł się całkowicie. Na rynek do 
Zlocz!lwa przybyło zaledwie klll\'a 
fu rmanek. 

W nastr,pny !lzień targowy, w 
piątek, drogi do Złoczewa znowu 
zostały obstawione przez 01llo1Jów, 
Owego dnia trudniejs~a już była o­
chrona dróg. Pplicj;mi:i pprobili za­
sadzki w lesie i z nieb wypadali na 
drogę, chwytając agitujących chło­
pów. Tak schwytano Andrzeja K;1-
lu:l:ę, Władysława Domagał~, Wła<iy-

sława Szalę, Józefa Smoka l Stani­
sława DobrowQlskiego. 
Stanisław Dobrowolski tłumaczył 

właśnie na drodze chłopom, dlaczego 
nie powinni jechać do miasta, gdy 
spoza drzew lasu wypadli policjan­
ci, rzucili się na niego i zbili do 
niep11zytomności. 
·, Silny był at9k p9licjl, ale silna 
był11 ta)!:że postawa chłopów. Tam, 
gq:i;ie grzed chwilą aresztowano któ­
re!j\oś z towarzyszy, stawali nowi, 
zajmując opuszczone posterunki. I te­
go dnia na rynek w Złoczewie przy­
było zaledwie kilka furmanek. 
• W chłopich kipiał gniew wobec 
l!taków policji, aresztowań i bicia 
strajkujących. 

- Nie wolno nam się przerazić -
mówili MatL1siakowie z Robaszewa 
- nie wo1no przerywać str11jku. 
Dalsza nasza walka pomoże tym, 
których zamknięto w więzieniach. 

I znowu w nąstępny poniedzia{ek 
n!I drogąch do Złoczewa stamiły 
d:i:iesiątki cłjłopów. Znowu rozpoczął 
się atak policji. aresztowano ol:iy­
d"{ócł) M<.tusi!łków, a wra>; z nim! 
kilku innych strajkujących. 
Dziesięć dni trwał strajk. Je&zcie 

raz przekonali się ctiłopi, że wladzp. 
sąn11cyjn11 to władza obi:a I wroga 
ludowi, że jest to wład~a kapitali­
stów, obszarników f ltulaków. 

• • • 
.Strajk skończył się, lecz w cljło­

pach pozostał duch oporu wobec sa­
nacyjnego reżimq. Wzmocniły go 
rozprawy sądowe przeciw strajkl.1-
jącym chłopom, wzmocniły go póź­
niejsze niesprawiedliwe wyroki. 
Zamknięto chlopów do więzienia za 
„twarde serca" - jak wyrązil się 
prokurator sanacyjny, z;i to, i:ę nię · 
Chcielj zdradzić towarzyszy, biorą­
cych udział w strajkach. 

Strajk s\rnńczyl się, lecz nie s!io(l­
czyła się walka chłopów z sanacją, 
Przybrał11 ona tylko inną formę. 

W 1938 roku mimo szacprajstw I 
1Uatactw nie udą!o się kulą~om wy­
brać Kuśmierka znowu na wójta 
gminy Bneźno. Ani jedt n uczcjwy 
chłop nie poparł kandydatl,łry Ku­
śmi~r·ka, sanacyjnego sługusa. Były 
to pierwsze skutki rozbudzonej w 
czasie . straj\m świadompści •chłopów 
z Brzeźna. 

ZtJIGNIEW NOWIC~I 

LUDWIKA KARASEK, 
C{ /Jmek ~póld~ielnl prvdukcv1 
••<1 w Janówku Oro11ni211 tvr 
ku Ke>ła O"spodyń Wleisl<ich 
i aktywistka ZSCh Odznaczo­
na dJ1plomem lłZTtanla za pra-

ANTONI Z..IBh:RA, 
śred·niuH•ltiy c/lltm uromadu 
Podsku r hke K rólewskte. Ak­
tywny dziulllrz lud""'li 1 przo. 
dająC'lf huduwra, Odz n ri~zu1111 
w 1951 roku ~q pel11e w11wtq­
z11nie 1lę z ohr11Pią2ków wobec 

ANN(! l< M l~C WŁAT>Y81-.AW WAFĘST<l T'iJ<){)OR Kl!ŻNICKJ, S'l.CZĘPAN WO.!TASIK, 
przud uj41·y soll11s grim~11d11 
Stuwis~1 ze. powiat sieradzki. 
Aktywny dziiitnrz 1.0 wulre o 
socjaltst11crne p•zeubr11żPn?e 

~ę spolecznq, 
, Jl(li\łtwa, 

z gminy 8Hraf'k, Nlcmkini 
ZSL. jed7111 z nujn11nrii -'1NZJJ•·h 
dzin!orrrk o socj-ilhl11czr1e 
przeobrużę11ie wsi. Ost<1triirJ 
powo/(!na zost11la na stpnuwi-

sko sekretarza GRN. 

z grom«dY T~ot11J1 !J, powiut 
laski, nkl 111n irr.11 ZSL, hlr• ze 
ćz11nn11 urlzl(.11 we 1.1m11ątkirh 
akcja«h gmrpodurczych, w11-
pelnia~qc wz„rnwo swe obo-

wtazki, 

przocfojqr-11 se li ys gromady 
Pkh/.ke. P•"~'lr•l Wi•l1tńxk1. 
Przyl!<UJdl się do terminowe­
go wyk1mu„1a pLunu skupu 
zboża, ziemniuków oraz kon­
tral~ta.di w sweJ promartrle, 

wsi, o rea ll z11 c1ę gnsp11rlar­
czvch i państwowuch zada?\., 
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Szkoły zawodowe w · todzi czekają na absolwentów 
szkól podstawowych 

W niedzielę podziwiać będziemy ·braVfurową jazdę 
żużlowców „Stali" i „Ogniwa" 

Mach i Watny 
1 zwyciężyli w Lipsku 

W trzecim dniu IV Zjazc!U 
Związku Wolnej Mlodzlety Nie­

Kończy się juź rok szkolny. 
W Łodzi i województwie 7 
klasę szkoły pod~awowej o­
puszcza w br. około 25 tysięcy 
absolwentów. Wyłania się 
przed nimi poważny „rnblem, 
jaką wybrać szkolę, jaki kie­
runek dalszych studiów. 

nie nowa szkoła o kierunku 
komunikacji I transportu. któ­
ra szkolić będzie ślusarzy I 
elektromonterów · samochodo­
wych. 

Istnieją również w Łodzi 

określonej specjalności. Nau­
ka trwa tutaj w zależności od 
kierunku studiów 3 lub 4 lata. 
Wyróżn i ający się absolwenci 
mogą wstąpić na wyższe u­
czelnie. Warunkiem przyjęcia 

tryczne przy ul. Targowej 57. 
Technikum Budowlane przy 

ul. Kilińskiego 79, jedno z 
najlepiej postawionych w 
Pol sce, szkoli techników roz­
maitych specjalności, bardzo 
cenionych przez firmy budow­
lane. W mieście naszym ist­
nie.le jedno z dwóch w Polsce 
Technikum Farmaceutycz­
ne, które mieści s i ę przy ul. 
Nowotki ł05 . Kształci ono te­
chników do laboratoriów fah­
bryk farmi>ceutycznych i ap­
tek. MiniRterstwo Zdrowia 
prowaCtzi również w naszym 
mieście Technikum Dentv•­
t.vczne przy ul Piotrkow­
sikej 114 i Technikum Fel­
czerskie przy ul. Nowotki 56. 

W niedzielę na torze tutlowym 
„ogniwa" (stadion GWKSJ będzie· 
my świadkami ciekawych zawo­
dów tutiowych, rozegranyctt po­
międ•y Centralną Sekcją Motoro­
Wą „Stal" (Ostrów Wlkp.), a „o­
gniwem". W barwach „stall" u.J­
nymy wielu młodych, obiecują­
cych zawodników, odznacza jących 
s1e niezwykle brawu ro\vą jazdą z 
którymi b~dą mieli c iętką prze· 
prawę nawet wytrawn i jetdtcy, 

Imprezy sportowe 
SOBOTA 

Godz. 15.30 - stadion „ Włóknia­
rza" (Al. Unii) - lekkoatletyczne 
mistrzostwa miodzików t Junio­
rów . 

Sala „Ogniwa·• - mistrzostwa 
szermiercze zs ., Kolejarz„. 

NIEDZIELA 
Godz. I - ra ld motorowy PZM 

do Spały. 
Godz. 9 - stadion GWKS (Plac 

ł Ma .:l a - za wody o mist rzo~two 
Arm11 w piłce no,,nej oraz w ko­
szykówce I w slatkówre k obiet. 

Godz. Ul - stacHon „ Włókn\a „ 
rza„ CA I. Un11) d okończenie 

lekkoatle tycznych mistrzostw mło­
dzików I '1unlorów. 

S&la „bgnlv;a'' - dokończenłe 
rn!strzostw szermierczych ZS •• Ko~ 
I ;Jarz". 

A te l• Kościuszki (pomiędzy ul. 
Zamenhoffa I żwirki) - wyśc i gi 
dla dzieci na hulalnogach I ro­
werkach ~apłsy na miejscu. 

Godz. li - bol<ko przy ul. Ki­
lińskiego 188 - mecz o mlstrzo„ 
litwo 1J l\g1 ptłkarsk ! ej „Gwardia'' 
CBlelv<tokl - „Widzew" !1'..ódt). 

Godz. U.30 - tor tutlowy „O­
gniwa" !Plac 9 Maja) - zawody 
tutlowe z ud7.łałPm zawodników 
„Stali" (Ostrów Wlkp.) l „Ognl-
wa1', 

nie wyląĆzając m1$\rza Polski, 
Szwendrowskle.go, 
Centralną Sekcję Motorową 

,,Stali'' reprezentować na jutrzej„ 
szych zawodach będą: Pawlak, 
Błoch , Krzeslń!kl, Stercel, Fsetko, 
17.ewskl, Wlełgos1 1 Ąndry'kowskł, 
•• 01n1wo0 : Szwendrowskl, Kra­
JPwskt, Puper. Salawa. Wlatrow­
&kt . Owrzarek, St<iweckl. 

Z• względu na to, te t.ćdt 1ut 
od dłU~c;ze'~o czasu była pozba• 
wiona zawodów tużtowych, orga. 
ntzator7.y w celu umotllwtenia Jł„ 
cznym zwolennikom tego sportu 
obejrzenia zawodów, wprowadzllt 
Pr>ed<przedat biletów. Bilety ul· 
gowe t normalne motna naby~ 
jeszcze dzisiaj w Miejskim o­
środku tnformacjł, ul , Piotrkow ... 
<ka 104, w PT'1'·K. ul. Piotrkow­
ska 10 t w .;orblsle'•, ut. Piotr„ 
kowska 292. 

Viełnam zgłoszony 
do Igrzysk Olimpijskich 

HELSINKI. - Komitet Organi­
zacyjny XV Igrzysk Ollmpil•kich 
orrzymat z(łoszenie od Vletnam· 
sklego Komiletu O\impllsklego. 
Vletnam reprezentowany będzie 
"" Olimpfadzie przez 4' kolarzy. 
1 boksera . t pływaka, l szermte· 

. rza I I lekkoatletę. 

Szczurzyński 
i Szymborski 

mają grać w Krakowie 
W jutrzejszym meczu o Puchar 

Zlotu łódzki „Włókniarz" zmierzy 
sle w Krakowie z „Ogniwem" we 
wzmocnionym składzie. W bar­
wach „Włńknlarza'" zagrają Szczu­
rzyńskl I szymbor<kl. 

Z mistrzostw Europy w koszykówce kobiet 

lll mistrzostwa Eu„opy w koszyk6wce kobiet, kt6re od­
bywaly się w dniach 18 - Z5 maja br. w Moskwie, za­
końrzyly się ·wielkim sukcesem zespolów państw demo­
kracji ludowej. Na dwana . .łcie startujących ·drużyn, li 
pierwszych mie.1sc zdobyły reprezentantki ZSRR, C;,e­
choslowarji, Węgier, Bułgarii i PÓ!ski l<;oszykarki ra­
dzieckie powtónyly swój sukces sprzed dwóch lat, zdo-

bywając zdecudowanie tytuł mistrza Europy. 

NA ZDJĘCIU: fragmPnt spotkania zespolów Polski ł 
Szwajcarii, w którym zdecydowane zwycięstwo odniosly 

Polki, wygrywając w stosunku 40:22. 

• Fot, - CAF -----
Ludowy nauczyGiel. 
Z otwartych okien dwupię­

trowego budynku daleko pły­
ną dźwięki muzyki: skrzypiec, 
basów i harmonii. To młodzież 
z ,gromady Godynice, w pow. 
sieradzkim, z. zapałem ćwiczy 

- na tych instrumentach. Dwu­
dziesta - osobowym zespołem 
dyryguje kierownik miejsco­
wej s?koły, Mikotaj Struś. On 
to zorganizował kursy muzy­
czne dla dzieci mało I średnio­
rolnych chłopów. Teraz przy­
gotowuje ich do występów na 
$więto Ludowe. 

W zespole wyróżnia slę swy­
mi zdolnościami 12-letni chło­
piec, Wacław Grabia. Posiada 
on również uzdnlnienia literac­
kie. - Grabia jest sierotą -
informuje kierownik szkoły 
'struś. - Ileż to tak utalento­
w'anych. jak on, dzieci nie mo­
g!o przed wojną rozwijać 
swych uzdolnień, ponieważ 
były biedne. · Dziś Grabia po 
ukończeniu szkoły · powszech­
nej będzie się dalej kształcił 
na koszt państwa. 

- Już od przeszlo 20 lat 
uczę· chłopskie dzieci - cią­
gnie swą opowie,ść ob. Struś 
- lecz państwo nigdy nie 
opiekowało się nimi tak, jak 
to czyni władza ludowa. Przez 
cały czas '!;we.i pracy zawsze 
marzyłem, ażeby dziec!, które 
uczę, wyrosły na mądrych oby­
wateli Polski i mogły w przy­
szłości wziąć udział w rzą­
dzeniu krajem Obecnie jestem 
szczęśliwy, że doczekałem się 
czasów, w których owoce mej 
pracy nie idą na marne. Dziś 
bowiem wielu moich byłych 
uczniów jest w radach naro­
dowych i innych organach 
władzy ludowej. 

Kierownik szkoły Struś jest 
aktywnym członkiem Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowe­
go. Od 1945 roku uczył dzieci 
w Małko~i e, a po godzinach 
pracy zawodowej wiele wol­
nego czasu poświęcał na pro­
wadzenie rozmów z ich rod1,i­
cami. Pierwsze lata powojenne 
nie byly łatwe . Na wsi krą­
żyły wrogie plotki. pAnoszyły 
się uzbrojone bandy reakcyj­
ne, więc trudną pral'ę mi;1ł 
nauczyl'iel Struś. Niezmordo­
wany w wysiłkach nad pod­
niesieniem kultury I oświaty 
wsi, korzysta hic z pomoc:v Ko­
mitetu Gminnego P'7.PR. umiał 
przełamywać trudno~ci. 

Najpierw zaiął się zorgani­
zowaniem nowego życia kul­
turalnego dla mlod>. i eży . Pow­

· stały kółka dramatyczne, mu­
zyczne i śpiewacze, które w 

dni wolne od pracy urządza­
ły . występy, cieszące się 
wielkim powodzeniem. Pro­
wadząc pogadanki zbiorowe l 
rozmowy indywidualne z chło­
pami rozjaśriiał ich umysły, a 
plonem jego długiej, żmudnej 
al9cji politycznej jest zorgani­
zowana w Malkowie spółdziel­
nia produkcyjna. 

Ob. Mikołaj Struś, jak przy· 
stało na ofiarnego nauczyciela 
ludowego, nie spoczął na lau­
rach, lecz zwrócił się do swych 
władz przełożonych z prośbą 
o przesłanie go do gromady, 
stojącej jeszcze n.a niskim po­
ziomie pod względem życia 
kulturalnego. Taką właśrue 
gromadą były przed dwoma 
laty Godynice, liczące około 
200 gospodarstw chłopskich. 

I tut>ij nauczyciel Struś oparł 
robotę polityczną na współ­
pracy z gromadzką i gminną 
organizacją PZPR. Członkowie 
ZSL i PZPR wspólnie poczęli 
uświadamiać miejscowych 
chlopów pracujących 1 mobi-
1izowali ich do wypełniania 
zobowiązań wobec państwa. 
Toteż plan skupu zboża za rok 
ubiegly wykonany został w 100 
proć„ a plan skupu ziemnia­
ków nawet poważnie przekro­
czono. 

Coraz większa ilość tutej­
szych chłopów przestaje wie­
rzyć w brednie kułackie i pra­
cą swą przyczynia się do 
wzmożenia sil Pol ski Ludowej . 
Są nawet tacy, co pra1111ęliby 
zorganizować spółdzielnię pro­
dukcyjną. 

W przygotowaniach do $w!ę­
ta Ludowego, w gromadzie 
Godynice obok starszych mie­
szkańców wsi wzięła udział 
również młodzież. Wszystkie 
zespoły, jak dramatyczny, śpie­
waczy i muzyczny nieustannie 
ćwiczyły, ażeby występy ich 
wypadły jak najwspanialej. 

Zespół muzyczny z Godynie 
uzyskał w nagrodę na wystę­
pach w Warszawie piękną har­
monię koncertową, a w dniu 
Swięta Ludowego weżmie 
udział w uroczystościach w 
gminie Złoczew. 

- .Jeszcze tego roku przy­
stąpimy do bndowv Domu 
Kulforv - mówi ob. Struś. -
Dokąd ml sił starczy. będę 
praC'nwać nad dał~zvm podno­
szeniem życia kulturalnego 
wsi. Obowiązkiem każdego 
nauczyciela wiej skiego je~t 
nie tvlko nancz~nie mlodzteży . 
Nauc.zvcie! w inien bvć pionie­
rem nowego życia wsi. 

s. L. 

W niedzielę błlety inlikowe 
kasach sprzedawane nie będą. 

w miecklej (FDJ) rozpoczęły s ię w 
Ltpslcu międzynarodowe zawod.Y 
sportowe. Na stercie stanęli re­
prezentanci Bu łgarii , Polski, Ru· 
muni!. Węgier I NRD. Nowy rekord świata 

lekkoatletki ZSRR 
MOS KW A. - Na zawodach lek­

koatletycznych w Kijowie Sołupo„ 
W• ustanowiła nowy rekord ś\vfa· 
t~ w biegu na dyst. 800 m w cza­
„~ 2:11,7, tj. o O.l sek. lepiej od 
poprzedniego rekordu. 

Pola~y zdobyli dwa pierwsze 
mtejsca: w skoku o tyczce i w 
biegu na 100 m. W f i nałowym 
b iegu Mach pobi egł bardzo dobrze 
t po ostrym fin iszu na osti t n łe J 
pros tef zwyct ętył czoło\vych z.a„ 
wodn !ków węgierskich, uzyskując 
c1a s 49,9. 

W sk oku o tyczce Watny Z\V'Y· 
ci ężył wyn ikiem ł m. 

lII. 

Kazio Mazurek był po raz pierwszy w Paryżu . Starsi ko­
ledzy spodziewali sit:, że liczne uroki tego miasta olśnią gn 
jak wielu innych przed nim. Ale nie - niczvm nie dal. so­
bie zaimponować. Już choćby dla przekory bawi! kolegów 
takimi powiedzeniami: - Lipa ; mol drodzy, uczciwie po 
warszawsku to wszystko lipa, Wersal, Luwr - owszem ład­
ne. ale gdzie im tam do Wilanowa albo Wawelu. Z resztą 
wielka mi sztuka nagromadzić kupę obrazów ! rzeźb, jaly się 
ma tyle forsy, co ten ich Ludwik XIV. - Obejnawszy kil­
kanaście wystaw Jubilerskich na rue de Rivoli. podniecił się 
wyjątkowo, oburzył się naprawdę. - Psiakrew. tyle blichtru 
dla bęb! Teraz rozumiem te ich złodziejstwa I kanty! Czy 
oni mają dobrze w głowie? „zwariowany kra.I" - odzyw~l 
się przy Jada sposobności, 1 to tak, że nie wiadomo bylo, 
czy chodzi mu o miejscowe porządki, czy też ma pretensje: 
do Paryża za to, że wystawia na próbę jego niewrażliwość 
wyhodowaną na kaszy z mlekiem. 

- Niechby sobie dziwaczy!. skoro mu to sprawla przy­
jemność - mówili uczestnicy polskiej ekipy - ale, nieste­
ty, ta bierność wobec rzeczy godnych pożądania odbija s i ę 
ujemnie na jego karierze. Mazurek nie .lest ani trochę sno­
bem - pięknie, ale on n ie ma w ogóle żadnych ambicji. 
Swoje ·dobre wyniki zawdzięcza przyrod zonym właściwo-
ściom ciala. a nie hartowi · ducha, tak -ważnemu u zawodni­
ka. Jest rosły. mocny, muskularny. serce ma flegmatyczne, 
56 uderzeń na minutę, co mu zawsze zapewnia przewai;~ 
nad normalnym przeciwnikiem, ale gdy tylko trafi na lep­
szego od siebie, zaraz przegrywa. W ten sposób już w pierw­
szym roku swojej międzynarodowej kariery ulegl pewnemu 
bieg„czowi radzieckiemu, a w następny~„dal mu w kość"' 
- jak sam się wyraził - Zatopek. Potem przez dwa lata 
wygrywa! lekko wszystkie spotkania w ktlku stollcach środ­
kowej Europy i na tym bez większego wysiłku ugruntował 
swoją sławę. 

- Bierz przykład z Kusocińskiego - perswadowali mu 
trenerzy. - To byt czlowiek-żyla.- Ty masz Już teraz· lepsze 
czasy od niego, ale gdyby ożył i stanął na bie:i:nl, musiałbyś 
przegrać. Pamiętasz - Kusy u szczytu swojej kariery ani 
razu z nikim nie przegrał, nawet z Finami. chociaż tabela 
przemawiala za nimi. Trzeba · chcieć. Ciebie stać na więcej. 

Mazurek na takle wścibianie się w sprawy jego honoru 
1 ambicji sportowe] podnosi! na natrętów swoją piastowską 
twarz, chłopięcą i,. trochę bez wyrazu, I odpowiadał bez śla­
du żółci: - Ważna ml rzecz: przegram czy w ygram. Teraz 
wygrywam, więc czego ode mnie chcecie? A ze nie mam 
rekordów światowych?! Widocznie mnie nie stać. -Chcecie, 
:i:ebym płuca wypluł na bieżni? Mam czas. 

Istotnie czas zdawał się w solidnych kościach I mlęśn!ach 
Mazurka przebiegać wolniej niż normalnie. Przy swoich 
dwudziestu sześciu latach wyglądał na osiemnaście. 

W czasie jednej z takich debat zirytowal swego najbliż­
szego przyjnciela. mlot11cira kulą Leona Muszkata. - Wiesz, 
Kaziu - dobrał mu się Leon 
do skóry - gdybym nie wi­
dział cię tyle razy pod pryszni­
cem, miałbym wątpliwości, 
czy jesteś mężczyzną. 
~azurek oblał się krwawym 

rumieńcem po nasadę wło­
sów i nic nie odpowiedział. W 
tych sprawach był wrażli­
wy jak dziewczyna, Obrócił 
kilka razy językiem w ustach 
i splunął. Potem przez dwa 
dni nie podawał Muszkatowi 
ręki. 

W Paryźu na parę dni przed 
otwarciem mistrzostw 
trenował, owszem, ale od niechcenia, każdego dnia robił 
akurat połowę tego, co trzeba było, żeby utrzymać się w do­
brej formie. Kapitat. polskiej .in;żyny odgrazał się do Jego 
kolegów: - To żłób leniwy. on sobie nie zdaje sprawy. ile 
państwo płaci za jego wycieczkę. Słowo (iaję, ze po powro­
cie tak go osmaruję w Związku, że mnie popamięta. Niech­
się tylko poszkapi na zawodach! 

Obecnie, po reorganizacji 
istnieją w naszym mieście 3 
typy szkól zawodowych: Szko­
ły Przysposobienia Zawodo­
wego. Zasadnicze Szkoły Za­
wodowe i Technika. Szkoły te 
kształcą młodzież na wykwa­
lifikowanych robotników i te­
chników. Zgodnie z obowiązu­
j ą•:ymi przepisami każdy za­
kład pracy jest zobowiązdny 
zatrudnić absolwenta szkoły 
zawodowej według posiarlan"j 
przez niego specjalności. 
S1koła Przyspo~obienia Za­

wodowego w Łodzi przyjmuje 
dziewczęta do 'd z iału metalo­
wego i przygotowuje je de 
zawodu. Jest to najniższy typ 
szkoły zaw. Od kandydat'='k 
nie wymaga się ukończenia 7 
klas szkoły podstAwowej . Na­
uka trwa 6 miesięcy, a przo­
dujące w nauce uczennice kie- · 

Uczniowie Zasadniczej Szkoly ELektrotel'hnicznej 
za1ęć praktycznych. 

podczas 

rowane są na dalszą naukę. k ł d · · 
Do Zasadniczych Szkół za- sz .0 Y 0 .z1ezowe ~~az szkoła 

wodowych przyjmowani są sko.rzan~ 1 galanter!1 meta lo­
kandydaci · po ukończeniu 7 W~J. m~esz.c~ąc~ się przy uL 
klas szkoły podstawowej. Na- Wolcza~skieJ 23. 

do technikum jest ukończenie 
7 klas sz~oly podstawowej o­
raz egzamin wstępny. 
Przemysł ciężki reprezentu­

je Technikum Budowy Ma· 
szyn przy ul. Sienkiewicza 86, 
Technikum Energetyczne przy 
ul Kilińskiego 172, i Elek-

uka trwa dwa lata. Zarówno Trzeci typ szk~ły zawodo­
w pierwszej jak i w drugiej kia wej w naszym m1eśc1e - !O 
sie prowadzi się tygodniowo techmkum. ~bsolwent tec~m-
24 godziny nauki teoretycznE'j kum otrzymuie tytuł technika 
oraz 18 godzin praktvcznej .~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

nauki zawodu. Kierunek me­
talowy reprezentuje szkoła 
Metalowo-Odlewnicza w Ło­

W niedzielę kupujemy bilety 
dzi, ul. Kopernika 41. Kształci na 
on a młodzież na wykwalifiko­
wanych ślu sarzy maszyn włó­
kienniczych, ślusarzy maszy­
nowych, narzędziowych, n3 
rrezerów i tokarzy. Kierunek 
fl lektryczny posiada szkol~ 

film „Mazowsze" w ruchomej kasie 

przy ul Kilińskiego 109, któ­
rej absolwenci otrzymują 
świadectwo monterów apar'1-
tów elektrycznych niskiego 
napięcia, montera maszyn 
elektrycznych Itp. 

.Jeszcze większy zakres spe­
cjalizacji posiada Zasadnicza 
Szkoła Budowlana przy ul. 
Nowotki 46. która szkoli "-'Y • 
kwalifikowanych pracowni­
ków plantacji miejskich, cieś-

1 
li, stolarzy i ślusarzy budow­
lanvch. mo.nterów >nsta!acyj­
nych itp. Szkoła ta posiada 
internat, przyjmować mote 
więc również młodzież z pro­
wincji. 
Niewątpliwie młodzież za­

interesuie wiadomość. ze w 
bieżącym roku w Łodzi, przy 
uL Heleny 3-5, otwarta zosta-

1 czerwca wchodzi na ekran 
kina „Wisła" pierwszy kolo­
rowy film polski, poświęcony 

Ludowemu Zespołowi Pieśni i 
Tańca „Mazowsze". Ekspozy­
tura łódzka Centrali Wynajmu 
Filmów organizuje wespół z 
Okręgowym Zarządem Kin 
specjalną sprzedaż biletów na 
pokazy tego filmu. W niedzie­
lę, o godz. 11 przy PL Niepo­
dległości, - o godz. 12, przy 
PL Wolności I o godz.13 przy 
Bałuckim Rynku specjalna 
kasa. zainstalowana na samo­
chodzie, sprze!iawać będzie 
bilety do kina „Wisła", ważne 
w dowolnych dniach i na do­
wolne seanse. Sprzedaż bile­
tów połączona będzie z wystę­
pami świetlicowego zespołu 
artystycznego. Niektóre bilety 
będą premiowane. Jako pre­
mie przewidziane są m. in. 
miesięczne abonamenty do 
kin. 
Kaźdego dnla w okresie wy-

Od 8 do 1 S czerwca 
łrwać będzie IV Tydzień Zdrowia. 

W dniach od 8 do 15 czerw­
ca odbędzie się w całym kra­
ju IV Tydzień Zdrowia. Or­
ganizatorem Tygodnia Zdro­
wia jest Polski Czerwony 
Krzyż. Podobnie jak w latach 
ubieglych, podstawowym ce­
lem Tygodnia jest pozyskanie 
nowych, społecznych aktywis­
tów walki o zdrowie człowie· 
ka pracy. Celem Tygodnia 
jest również p0dniesienie kul­
tury sanitarnej kraju. Uzyskać 
to można będzie poprzez roz­
powszechnianie l pogłębianie 
zasad higieny osobistej I zbio­
rowej, poprzez zaktywizowa­
nie społeczeństwa do walki z 
chorobami zakaźnymi 

dniu 'I czerwca w świetlicy 
Zakładów im. Marchlewskie­
go. 

Tak• jak w całym kraju, tak 
1 w t.odzi specjalny nacisk 
położony zostanie w tym cza­
sie na szkolenie sanitarne 
ludności, zakładanie posterun­
ków sanitarnych w zakładach 
pracy oraz na popularyzację 
kursów młodszych pielęgnia­
rek 1 drużyn sanitarnych. 

Posterunk1 sanitarne zosta­
ną otwarte: w Narodowym 
Banku Polskim - II Oddział 
Miejski, w Spółdzielni „Przy­
szłość Robotnicza", w Wydz. 
Finansowym Prezydium RN 
m. Łodzl, przy Al. Kościuszki 
83, i wielu innych zakładach i 
instytucjach. Niezwykle uro­
czy~cie przebiegać będzie ob-

świetlania „Mazowsza" na 
jednym z seansów występo­
wać będą młodzieżowe zespo­
ly artystyczne, ubiegające się 
o prawo uczestniczenia w 
Zlocie Młodych Przodowni­
ków. 

i Łódzkiego Ośrodka 
Szkolenia Partyjnego 
Przypomina się zaintere-

sowanym towarzyszom, że 
siódmy odczyt z cyklu hi­
storii WKP(b) na temat 
„PARTIA BOLSZEWI­
KÓW W OKRESTE PRZEJ­
SCIA DO POKOJOWEJ 
PRACY NAD ODBUDOWĄ 
GOSPODARKI NARODO­
WEJ", odbędzie się dziś, 

31 bm„ o godzinie 14,30, w 
sali Zw. Zaw. Prac. Gosp. 
Kom„ przy ulicy W6lczań­
skiej 5. 

I Odczyt wygłosi tow. Sza­
niawski. 

Kronika partyjna 
DZIELNICA SRODMIESCIE• 
LEWA: d~lś, 31 bm. o gOdz. li, 
w lokalu Dzielnicy, przy ul. 
Narutowicza 28, odbędzie się 
seminarium dla nowowybra­
nych I i ll sekretarzy podsta„ 
"-owych organJ.Zacjl partyj­
nych. ' 

UNIWERSYTET LODZKt: dziś, 
31 bm. o godz. 16, przy ul. 
Koperntka ~3. odbędzie się 
otwarte zebranie oddziałowej 
organizacji pa rtyjnej Wydzia­
łu Prawa przy Uł.. Tematem 
z.ebranJa bęrtz ie omówlenle se~ 
sj! egzam inacyjnej. 

IV Tydzień Zdrowia w Lo­
dzi zainauguruje uroczy3ta a­
kademia, która odbędzie się w Dalszy ciąg nastąpi 

--------------~----------------------------------------------------------__, chód Tygodnia Zdrowia w ZPB łm. Armil Ludowej. W 

Raj matek ł d "zieci dniu 14 czerwca odbędzie się 
w tych zakladach uroc~ysta a­
kademia połączona z przeka· 
zan!em przez tamtejsze ko.ło 
PCK karetki pogotowia, ufun­
dowanej z własnych fundu­
szów do dyspozycji zakładu 
pracy. 

WIECZOR POSWIĘCONY 
500 ROCZNICY URODZIN 

LEONARDO DA VINCI 

Ozlł, 31 bm. o godz. 19, w Klu· 
bi~ Między na rodowej Prasy I 
Kslątki, ul. Piotrkowska 86, od· 
będzie się wieczór literacki po­
święcony 500 rocznicy urodzin 
Leona rdo da Vinci. Referat wy„ 
głosi prof. Mieczysław Wallis, 

Ogromna, słoneczna polana, 
otoczona zwartym, wysoko­
l>iennym lasem sosnowym. Na 
polanie dziesiątki rozbawio­
nych dzieci, obok których wi­
dać roześmiane, szczęśliwe 
twarze matek. W pobliżu po­
lany 6 dużych, widnych, ob­
szernych will, zamieszkałych 
wyłącznie przez matki z dzieć­
mi. Oto jak wygląda ośrodek 
wczasowy dla matek z dziel;-. 
mi w Kolumnie-Lesie. 

Miejsce to jakby wymarzone 
jest na raj dla dzieci i matek, 
oprócz bowiem pięknych kraj­
obrazów leśnych i kwiecistych 
łąk przeciętych rzeką Grabią, 
jest tu o wiele większe niż w 
pobliżu Łodzi nasłonecznienie, 
lasy stanowią doskonałą osłonę 
od wiatru, a zupełny brak 
wilgoci stwarza dzieciom i 
matkom doskonałe warunki ' 
wypoczynku. 

Dlatego też do Kolumny-La­
su z całej Pol ski przyjeżdżają 
matki z dziećmi, żeby wypo­
cząć. żeby nabrać nowych 5ił. 
Przybywają tu robotnice ze 
Sląska, przybywają robotnice 
z Wybrzeża, z Łodzi, z War­
szawy I wielu, wielu innych 
miast Polski. , 

Maria Rode z Gdyni jest ko­
bietą - marynarzem w stop­
niu mata. Do Kolumny-Lasu 
przyjechała ze swym dziec­
kiem na dwutygodniowy wy­
poczynek. 

- Nie takie to było nasze 
dzieciństwo - opowiada Ma­
ria Rode. glar,lząc główkę swe­
go dziecka. które odbiegłszy 
od bawiąl'ei się na polanie 
grupy dzieci. usiadło na tra­
wie u jej kolan. - Rodzice 
moi ' byli bardzo biedni. zda­
rzało się, że nie mlE'll dla nas 
na chleb. Nierzadko ptaka• 
łam z głodu. Potem, gdy pocl­
rosłam. na próżno szukałam 
pral'y . A dziś nie tylko. ?:e 
do>tałam pracę jaka mi odpo­
wiada, pracę marynarza. ale I 
awansowałam, zostałam ma~ 

tern I pracuję w przybrzeżnej 
żegludze. Dziecko moje nie pła­
cze z głodu, nigdy nie jest 
głodne, a teraz bawi się w 
p•ęknym lesie, podczas gdy ja 
wypoczywam ... 

Maria Nowak, wózkarka z 
kopałni Im. J. Marchlewskie­
go w Bytomiu.oczami pełnymi 
macierzyńsk i ej miłości śledzi 
dwoje swych dzieci bawiących 
się w gromadce innych. 

- Od pierwszego dnia po­
czuły się one tu doskonale. 

dzień setki dzieci. W nas, mat- -
kach, które tak radośnie I 
szczęśliwie :żyjemy w Polsce 
Ludowęj, budzi się chęć lep­
s~ej, wydajniejszej pracy, - ' 
tylko zwiększony wysiłek Ju­
dzi pracy może uniemożliwić 
imperialistom rozpalenie no­
wej po7.ogi wojennej. 

Zapada zmrok wieczoru. 
P·u stoszeje polana, wśród wy­
sokich , pachnących żywicą so­
sen milknie radosny szczebiot 
dzieci. Malcy zasypiają w czy-

Radośnie bawią się szczęśliwe rnatki ! dzieci w Ko!umnie-
Les ie. 

Otrzymały piękne zabawki. 
Pięć razy na dzień otrzymują 
doskonałe wyżywienie -
stwierdza Maria Nowak -
dzieciom I nam jest tu jak w 
raju . Byłabym tu zupełnie 
s1l'zęśliwa. ale kiedy biorę do 
ręki gazetę. kiedy dowiaduj~ 
się o toczące.1 Rię wciąż wojnie 
w Korei, o zbrodnial'h Impe­
r ialistów amerykańRk ich . chwy­
ta mnie za serce wielki smu­
tek. Przecież tam giną co 

ściutklch łóżeczkach, matki 
wyjmują Im z rąk zabawki, z 
którymi nie chcieli się rozstać 
anl na chwilę. A potem matki 
zbierają się w sw~h pokoi­
kach, czytają książki. gazety. 
lub pogrążają się w długich 
rozmowach o swym źyc!u, o 
swej pracy. 

Wczasy w Kolumnle-LeFle, 
to prawdziwy raj dla matek 
i dziecil 

ZN, 

. W czasie trwania Tygodnia 
Zdrowia w Lodzi odbywać się 
będą odczyty, wygłaszane 
przez lekarzy w fabrykach, 

Wstęp wolny. · 

NOWE WYDA WNYCTWA 
W Kl\IP I K 

szkołach podstawowvch, lice- no Klubu Mlętlzynarodowel Pra-
alnvch I zawódowych. sy i Kslą>'kl w t.odzl, ut. Pio tr-

W dniu 11 czerwca w Klu- kow•ka 86. nadeszły następu j ące 
· wydawnictwa : Nowe Drogi, Ze· 

bie Międzynarodowej Prasy I szyty Historyczne, z eszyty Eko­
Książkl dr Jaranowski wyglo- n,1miczne, Zeszyty Filozoficzne, 
si odczyt na, temat: „Zdobycze Myśl Współczesna , Państwo i Pra· 
Służby Zdrowia w Pol~ce Lu- v-o. DYŻURY APTEK 
dowej I Związku Radzieckim". 
Po odczycie wyświetlony bę- w dniu 31 bm (•~bota) 

Ż . 

1 
Dzi siejszej nocy dyzuru!ą na· 

dzle film pt: " yc1e dla nau· stępujące •ptekt: Piotrkowska 95, 
ki0

• Armil CzerweneJ 8, Zgierska 148, 

Rozrywki umysłowe (71) 

Krzyżówka 

oo kwadratu krzytńwkl nalety 
wpi sać wyrazy wg podanych °"' 
kreślell. Litery w kOłl<acb, czyta• 
ne kolejno w kierunkach pozio­
mych dadzą aktualne rozwiązanie. 

Określenie wyrazów: 
Płonowo1 I) ptak, 2) Imię ro• 

sy ) ~kle S) iw1erz~ poc i ąg u we, 4) 
dolna częś~ beczki lw•p•k), 5) 
miasto w Korei. 8) bohater~k.1 u· 
twńr poetyrkt. !Il ow•d kąśliwy, 
101 lekka łńdł sportowo. 12l prY• . 
mllywne urzaf'1zente dla przemfe„ 
tu zbo:ta . 1łl uczta po rosrł~ ku, 
15) po<poltty środek Inknmoc1ł, 
18) stawki, ~arłle. 19) pnkryele 
domu, 21) Inaczej Persja, 22) 

papiery u rzędowe , 2łl przyimek, 
25) rodza j w ierzby . 

Poz\omo: I) z wierzę, 14) części 
skład owe kół, 71 dostojne, 8) ry­
ba, li) wiele, 1Sl roślina warzyw­
na, 14) plak, 16) obszar zadrze. 
\Vł ony , 17} śtoUca USRR, 18) rze· 
k • w północnych WłosT.e ch, 20) 
liczebnik , 21) rzeka. przepływają­

ca p r zez S tłtrga rd . 23) nieuzasac1-
nlona n i echęć . 25) pań•lw<> arab· 
sk le, 26) pilnu je, 27 odgtosy, 281 
zd rob ni ałe Imię teńo::k l e. 
Rozwi ązania prosimy klerow11ć 

d 11 na ~1el redakc11 w terminie do 
dnia 14 czerwca br~ z doplsk !em 
n a kopPrrle: Dz1 a ł Rozrywek U· 
mysłowych . \V~rńd osób, które 
n f' de~lą prawidłowe rozwl azan ia, 
to!\t a ną rnzlo~ow~ne wartościo'A·e 
nagrody ksiąt.kowe. 

Rn'7,WIĄ'7,l\NIJ<: 7,\nl\NJA NT 11 
Wanrta wa~11PWł\ka 

Negrony k stązkowe za prawidło-. 
we rozwli:tisn le zada nia Nr 67 y,,,7„ 
lo„owaty n'ł~tepn 1 ~re osoby: 

1) Starzyk Stan1~ław. OfJcerska 
Stknła 

2! Matczyna Alek.anrlra, Lćdt . 
u1 M Forn41:tktej Nr 37. 

S• M 1 1~7vfi11k 1 t p.;i<r„I( , t.ódt, ul. 
Zt? 1 er~ka N.r 42, m 55 . 

4) Angerm!łn Włarivsław . S1e--
r ad z1 u l. Dom i nikańska Nr J8 1 

m B. 
5) Jaworska Zofia, Toma!'Zńw 

Maz„ ut. Wojska Polskiego Nr 28. 

Kierunek włókienniczy re­
prczPnt11ią:1 Tpchn ikum Raweł­
n ianf> .Przv ul KilińskiPl!o 130, 
Terhnik11m Dziewiarskie -
ul Nar11tnwii:-za 125. oraz Te­
ch„i":~ JcdwRbnir1n - Galan­
tf'rylne przy ul. Hntora 
(~trzelców Kllnlowsk.ich) 59 i 
Kilińsk i ego 102. 

Istnieje również szereg 
tPchnikum o kierunku ekono­
miczno - handlowym. kMre 
szkolą planistów. i wvkwalifi­
ln1wanych pracowników han­
dlu. 

Tegoroczni absolwenci '7 
klas szkół podstawowych nie 
mają więc kłoootu z wyborem 
zawodu . Po ukończeniu szkół 
zawodowych czeka na· nich 
praca, nle grozi im bezroboci<?. 
Dlatego też obecnie w ostRt­
nich dnlach roku szkolnel(o 
młodzież szkól podstawowy~h 
powinna dołożyć wszelkich 
starań i wYsiłków, by otrzy­
mać .iak najlepsze świadel'twa, 
którymi okaże się prży wstę­
wwaniu do szkól zawodo­
wych. 

Mgr, S. RENOKOWSKI 
wlzytator t;lOSZ 

I 
Plac Wolności t, Nowotki 91, 
Rzgowska SI, Gdańska 23. Al. Ko­
śclu•zkl ł8. 

Dytur poiotnlczo-glnekologlr.znYI 
dT.lslaj dyturuje przez całą dobę 
szpital nr 2, przy uL Krzemieniec· 
klej 2. 

w dniu 1 czerw"" (niedziela) 
Plac Wolooścl 2, Pabianicka 218, 

Jaracza 32, Stalina 50, Wróblew· 
skiego H, Gdańska 90, Piotrkow­
ska 87, Plac Kośc i elny a. 

Dyt.ur polotnlczo-glnekologlcznYI 
dzisiaj dyturuJe przez calą dob"I 
szpital przy ul. <;url!'·Sklodowskiej 
15. 

PAl'lSTWOWY TEATR NOWY _. 
31. 5. 1 I. 8. - godz. 19 - „Po­
ci ąg do Marsylli" 

PAl'łSTWOWY TEATR WOJSK.A 
POLSKIEGO - SI. 5, I I. S. -
godz. 18 - "Bankrut'' 

PAl'lSTWOWY TEt.TR POWSZE• 
CHNY - Il bm. godz . 15 
11 Eugenł1 Grandet'• - godz. ta -
„Damy t fłuzary", 1. S. godz. li 
- „Damy t Huzary'• - godz. li 
- ,,Eugen.Ja Grandet 0 

TEATR MAŁY - 31. 5. I I. I. 
godz. 19 .30 - „Zielony Gil" 

TEATR MUZYCZNY - SI. !. t 1. 
8„ - godz. 19.15 - „N.lespokoJn• 
szczęście", 

TEATR PINOKIO - godz. li.SO 
widowisko zamknięte, godz. I' 
,,Jest drotyna". 

BAJKA - , Zakazane piosenki" 
godz. 18, !O 

BAł TVK - . , . Nędzn ł ry0 I aer1a _. 
gM7. 16 30, lB ~O. 20 30 

GDYNIA - · Program naukowo­
o~wlatowy nr 26·52, „Radziecki 
Kazachstan·' - godz. 17 . 18, 19, 

"Dwa ogn!e•-. - godz. 20 
Program dla najmłodszych -
"Teatr Marysi'", „Kukułka I 
szpak" .•. w moskiewskim ZOO", 
„Chomik samolub" - g.odz. 18 

MŁODA GWARDJA - „Wschod­
nie zaloty•' - godz 18, 18. 20 

MUZA - „Załoga" - godz . 18, 2t 
POLONIA - „Swlat •lę śmiele" 

godz. 18 30. 18.30, 20 .30 
PRZEDW!OSNlF: - „Zwariowane 

lotnisko" - godz. 18 20 
RF:KnRn - : ,Pleśó tajgi'• 

gndz. 18, 20 
ROBOTNIK - . .. Hrabia Monte 

Christo" li seria - godz 17, li 
ROMA - „Mlo<lnś~ Chopina· · -

godz 18. 20 \5 
SQ.JlT~Z - „ Gr7.eszn icy bez wl• 

ny" - l(odZ. 19 
STYLOWY - „rzlowłek bez Ju­

tro" - gnd~. 18. 20 
SW lT - n lerzynne l Powodu re. 

mnntu 
TATRY - .,Bf>Z tdresu'• 

itortz. 18, 18, 20 
W!St A - „Pełną parą" - godz, 

18 18. 20 
Wt OK NI A RZ - „Alarm" -

gOdz 15.30, ta, ro.30 
WOT .NOSC - ,,Splewak nlezn•• 

ny" - godz. 16 18, 20 
ZACHĘTA „Wesoły Jarmark„ 

godz. 18, 20 

Referenta do Wydzi ału Ciepl­
no-Energetvki, kreślarzy do 
masz.n, tkaczy kortowyr.h. 
śrubowników, przykręcaczy, 

szar1,1aczy, farbiarzy oraz ro­
botników i:ospodarczyl'h za­
trudnią natychmiast Z'\kłarl:v 
Przemysłu Welnlan<'P"O Im. \V. 
ł:.ukasli1sldei:o, Lódż, · ul. M. 
Nowotki 83-65 Zt!!Oszenla oso­
biste przyjmuje Dzi a ł Perso­
nalny ul. M. Nowotki 7'1 . 

1282-K 

Spółdzlcłnla Inwalidów 
„Rudzianka", 

ł..ódź • Ruda Pabianicka, 
ul. Pahiani<"ka 190. 

Przypomina. że stosownie 
do uchw~ly Rady Pań$twa 
I Radv M inl~trów z dnia 
14. XJl. 19~0 r. wszelkie 
zażalenia I oriwolHnia za­
IAfwta przewodni!'7ąc:v !ub 
tego z..stenca w poniedział­
ki od gn<lz. !fi do 18 .Teśli 
w ponied?lałek przvpad:i 
d>.leń wolny od prnl'y . 
dnie~ przyjęć jest naj­
bliższy dzień powszedni ty­
godnia. ·1240-K 
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Walczmy. o utr,valajmy szczęśliwą przyszłość naszych dziec.i 

W łodzimieri S lobndn i k 

Dzieciom 
Oczy dzieci 'Vłetn:un'sklch, które strach Ledwo mówh\ce „mamll'1', „tatr.", kdde 

rozszerza, 
Kłedy bomba lotnicza w osiedle uderza, 
Najeźdźcy co dzień gaszą 

al01'.'. 

ZnleksztalcajP,ce. Daj11oc słowu barwę r wą, 
Przeinaczonym słowem 

Czystą dziecinność waszą. Uszcteblocacle mowę. 

Oczy d:r.lecl z Korei są jak oskarżenie 
Dla tych, którzy na Phenian miotają, 

płomienie. 
że śmierć im oczy skradła, 

Dla was w Polsce Ludowej ~!Ją, wszystkie 
serca, 

Dla wu - wszystkie zabawki, kaida ~ra 
wiersza 

I mu:ryka, I kwiaty, Nie ujrzą abecadła. 
I mazur nasz skrzydlaty. 

Oczy dzieci spragnione zabawek I lłter, 
Odbarwione, zamarłe, oc:ry w ziemię wbite 
Kwiaty żołdackim butem 

Dzieci górników śląskich • I łódzkich 
włókniarzy, 

Dzieci chłopskie I dzieci warszawskich Podeptane podkutym. 

Oczy dzieci spragnione macierzyńskiej 
twarzy, 

Niewidome, bo ogień wojny was oparzył, 
Uc;les:z.yć was, odsmuclć. 

murarzy 
Wy, idące do szkoły 
Ze szczebiotem wesołym, 

Otwierające k,lążkl, CD się do was śmieją, 
Barwnymi obrazkami, wy - nasza nadziejo, 
Swiecąca jasną Wl1lą, Chcemy wam dać ludowe pałace dla dzieci, 

Gdzie żaden strach nie wyjdzie nigdy wam Jesteście Polską p,rzyszłą. 

Gdzie bajki będą takie 
Jak pleśń lecąca z ptakiem. 

na.przeciw, 

Niesiecie Ją, w nauce, w tańcach 
I piosenkach, 

Dzieci Polski i Rosji, dzieci Chin I Węgier, 
Dzieci całego świata! Dziś, gdziekolwiek 

Niesiecie przyszłlł Polskę w rP,czkach swyth 
· maleńkich. 

Oli.Iem, nawet za morze, 
Widzę was - małe zorze. 

Przed 
.„Weronka patrzy na małą, 

czerwoną twarzyczkę. Nagle 
ogarnia ją bezbrzeżne współ­
czucie, nie dający się wypo­
wiedzieć żal; jak fala zatapia 
ją miłość do tej niezdarnej, 
leżącej spokojnie pod szpital­
nym kocykiem istotki. 

Tak leży trzy dni. Na czwar­
ty, pan doktór mówi: 

- Do domu. 
Nie, żeby była już zdro­

wa. Tylko, że nie ma miejsca. 
Z porodówki wciąż przynoszą 
nowe. Nie można przecież 
kłaść po trzy na łóżku. A więc 
„do domu". 

- Gdzie jest ten dom? -
myśli się Weronce, kiedy idzie 
przez podwórko szpitalne. Tuż 
za nią pielGgnia·rka. 

- Tak mnie pani odprowa­
dza? 

- Frygniesz gdzie pod mur, 
a potem kłopot. Już ja wolę, 
jak razem z nim wyjdziesz -
za bramę. 

W pierwszej chwili nie ro­
zumie. Dopiero kiedy już plą­
czące się nogi niosą ją ulicą, 
docie'rają •tamte słowa do jej 
świadomości. Prawda, tak się 
zdarza. Dlatego tak pilnowalj 
tamtej. co się jej urodziły bliź­
nięta; dzień i noc, dlatego tak 
nad nią stali, żeby karmiła, 
dlatego stróż odprowadził ją 
za bramę '-- „frygniesz gdzie·' 
O tamtą się bali, że zamorzy, 
albo zadusi. - Ale co z nimi 
zrobi za bramą? 

sięgnę Wielkość ludu I siła 
W waszych małych I słabych rączkach się 

zmieściła. 

niewielu 
- „To tam ich już nie ob~ 

chodzi" - tłumaczy-sobie We­
ronka ze ściśniętym sercem. 

Bo I po prawdzie, co ich to 
może obchodzić? To już prze­
cie poza szpitalem ... Do nich 
należy, żeby się dziecko uro­
dziło, a potem to już nie ich 
sprawa. - No pewnie - prze- · 
kłada samej sobie, a serce 
ściska się coraz boleśniej w 
mały, podchodzący do gardła 
węzełek. 
Stróżka burczy niechętnie, 

ale odstępuje siennik. Prze­
cież Weronka ma jeszcze pie­
niądze. 

- Tylko żeby ml bachor 
wrzasku nie urządzał - za­
strzega się stanowczo. , 

Ale mała jest grzeczna. Le­
ży sobie cichutko jak klocek. 

- Do przytułku oddaj , za­
raz się za tym rozejrzyj, bo to 
nie tak łatwo. 

- Do przytułku? 
- A jakżeś chciała? Z bą-

kiem cię na służbę wezmą? 
Chyba, żeś taka wielka pani, 
że służby nie tl4Leba, ale pa­
miętaj, za darmo trzymać clę 
nie będę, nie myśl sobie. 

Do przytułku- rzeozywlści:e 
nie jest tak, łatwo. Odprawia­
ją Weronkę z niczym. Wszę­
dzie przepełnienie. 

- Zostaw gdzie w bramie: 
znajdą , to muszą wziąć, tak 
nie poradzisz. 

Weronka przelicza pienią­
dze. Kończą się już. Stróżka 

laty.„ 
podejrzłi wie patrzy na jej 
ręce. 

- Jakże ~· zostawić? 
- ZwyczaJnie; mało tak ro-

bi? Sfrasznieś ty nieporadna . 
Ale Wero11ka nie może się 

zdecydować. Pieniądze się 
km'iczą. Już za dwa tygodnie 
winna jest łtróżce. Zyje su­
C'hvm chleoem, dziecko się 
drze, ssąc suchą pierś. Po no­
cach wrzeszczy. Weronka też 
r.hora. Przychodzi na nią na­
l(te taka słabość, w oczach sie 
ćmi, szumi w uszach. 

..:. No, mo.la panno, albo tak. 
albo tak. Nie płacisz, bachor 
mi lokatorów wrzaskiem wy­
straszy, dość już . mam tego 
Zebyś to jeszcze mogła na 
służbę iść, dałoby się jakoś 
zrobić. Ale przecie cie nikt 
nil! weźmie - · istny kościo­
trup.„ 

Tak, to prawda, Weronka 
już próbowała. Zadna pani w 
biurze ani nie popatrzyła na 
nią. 

- Tak mi się w o.iióle coś 
widzi, że nic z ciebie nie bę­
dzie. Zrób, jak ci mówie -
przecie tak siebie ł dziecko 
zamorzysz. Lepiej mu będzie. 
nie bąd?. głupia. 

Wer.ooka chlipie długo. Ale 
nie ma grosza w kieszeni. ju­
tro ma' się stąd wynieść, suro­
wo i nieodwołalnie zapowie­
działa stróżka . 

Ale mała jest słaba, ledwn 
z1p1e. Kiedy ją znajdu.ią we 
wnęce bramy, już nie oddv­
cha. Z Weronką teź nie mają 
dużo klopotu: łazi po tej sa­
mej ulicy jak błędna, ~amii w 
ręce ,lezie. No i prosto do kry­
minału .„. 

O szczęście dziecka 
Władysław Rymkiewicz 

Baluckie limfatyczne dzieci 
z wyostrzonymi twarzyczkami, 
upiorki znad cuchnącej Łódki 
z zapadłą piersią, starczym 

wzrokiem 
siadając w kucki nad 

rynsztokiem 
puszcza.ją papierowe łódki. 

Zapamiętany przez poetę 
widok dziec-i bałuckich w 
mieście krzywdy i wyzysku, 
jakim była dla mas pracują­
cych Łódź - należy do mi­
nionej bezpowrot~ przeszłoś­
ci. Warto go jednak przypom­
nieć, jako realistyc:tny pbraz 
poetycki, zawierający cechy 
typowe i powszechne, charak­
terystyczne dla sytuacji milio­
nowych rzesz bezrobotnych i 
pracujących w Polsce sana­
cyjnej, wyzyskiwanych wraz 
z dziećmi przez kapitał krajo­
wy I zagranirzny i skazanych 
na wegetację w wilgotnych no­
rach bęz słońca. w prymityw­
nych warunklch, urągajacych 
elementarnym pojęciom higie­
ny. 

Dziś, w Polsce Ludowej, je­
steśmy dumni z bogactwa róż­
norodnych form opieki, jaką 

otaczamy nasze dzieci. W sa­
mej tylko Łodzi mamy 51 

I żłobków, 113 przedszkoli. W 
roku ubiegłym 42 tys. łódz­
kich dzieci skorzystało z wcza­
sów. Pod względem organiza-
CJ1 i zasięgu · wczasów dziecię­
cych zajmujemy po Związku 
Radzieckim drugie miejsce w 
sw1ecie. Opiekę nad dziec­
kiem - sierotą roztaczają w 
Łodzi 12 Państwowych Domów 
Dziecka i 2 Pog.:itowia Opie- · 
kuńcze. Posiadamy domy spe­
cjalne dla d~ieci zapóźnionych 
w rozwoju. głuchych i niewi­
domych. 700 rodzin zastę­
pczych, które przygarniają 
pod swą opieką sięroty, otrzy­
mują od państwa si.;ecialne 
zasiłki. 

Tak jest u nas. 
Natomiast los dzieci w pań­

stwach, gdz\e rządzi wyzysK 
i przemoc człowieka nad czło-

Pod rządami burżuazji: 

wiekiem - · pogarsza się· z każ­
dym rokiem. We Włosze·ch 
brak 92 tys. izb szkolnych -
2 miliony dzieci pozostają po­
za szkołą. 

W Japonii I Syrii tysiące oj­
ców i matek pod naciskiem 
nędzy sprzedają swe dzieci. 
Trudno mówić o okropnych, 
nieludzki'ch warunkach, w j.a­
kich żyją dzieci krajów 'kolo­
nialnych, trawione chorobami, 
glodem, nędzą„. 

Tam zaś, gdzie barbarzyńca 
trumanowski napotyka na o­
pór i przemoeą wdziera się do 
broniącego swej wolności kra­
ju - tam ofiarą jego padają 
w pierwszym rzędzie - bez­
bronne dzieci mordowane w 
najbardziej okrutny i wyrafi­
nowany sposób. W Korei zgi­
nęło już w straszliwych mę­
czarniach ponad 300 tys. dzie­
ci, a setki tysięcy zostało sie­
rotami. 

Członkini komisji do bada­
nia zbrodni w Korei z ramie­
nia Swiatowej Demokratycz­
nej Federacji Kobiet - Moni­
ka Felton, widzillła w Sin 
Czen otwartą, zbiorową mogi­
łę pomordowanych J?rzęz be7 
stialskie naloty dzieci koreań­
skich. 

Mordercy dzieci Innych na­
rodów, w swoim własnym 
kraju zatruwają I deprawu ją 
serca i umysły dziecięce, przy 
pomocy metod. które muszą 
wywołać oburzenie w każdym 
uczciwym człowieku. Dzieciom 
podsuwa się ga·zety, „COl\\icsy" 
z opisami i fotografiami, wy­
obrażającymi białych ludzi, 
strzelających do „obcych"; lub 
trzymających ścięte głowy. 
Ma to „zaprawić" dziecko do 
ludobójstwa. S!ewcy dżumy I 
tyfusu traktują własne dzieci 
jako przyszłych żołdaków. któ­
rych zadaniem będzie kiedyś 
obrona safesów I kas pancer­
nych. wypełnionych dolarami, 
zarobionymi na sprzęcie wo­
jennym, na dostawach woj­
skowych, na podżeganiu naro­
dów do wojny. 

Dziś: 

ŻŁOBKI: 

Łódź 

Województwo 
2 

nie było 
Łódź 

Województwo 

PRZEDSZKOLA PUBLICZNE: 

Łódź 

Województwo 

Łódź 

Województwo 

Województwo 

nie było 
nie bylo 

Łódź 

Województwo 

DOl\IY DZIECKA: 

5 

nie było 

Łódź 

specjalnych 
pogotowia 

Województwo 

SZKOŁY 7-KLASOWE: 

394 Województwo 

51 
117 

113 
397 

12 
5 
2 

24 

836 

Ta deprawacja młodych 
istnień , jak l los dzie siątków 
milionów dzieci na świec ie, 
będących ofiarami głodu, a­
nalfabetyzmu, strachu, cho­
rób i śmierci, wywalała prn­
testy ludzi qobrej woli na ca­
wj kuli . ziemskiej i a kcję 
zmierzającą do poprawy doli 
i zabezpieczenia szczęśliwego 
dzieciństwa, do którego ma 
prawo każde dziecko. bez róż­
nicy rasy, języka i wyznania. 

W dniach 12-16 kwietnia 
. br. · odbyła się w Wiedniu, 
pl'zy udziale 558 delegatów 
64 narodów, Międzynarodowa 
Konferencja w Obronie Dziec­
ka. Uczestnicy Konferencji 
wystosowali apel do mężczyzn 
i kobiet całego świata. Apel 
ten }'ó!st wyrazem uczuć wszys­
tkich miłujących pokój ludzi, 
którzy pragną, aby dzieci roz­
wijały swoje młode sity w 
warunkach dobrobytu, bezpie­
czeństwa, pokoju. Apel wzy­
wa do wzmożenia walki w o­
bronie pokoju, do przeciwsta­
wienia się planom podżegaczy 
wojennych. 

Ostoją w tej walce jest wiel­
ki Związek Radziecki, który 
pierwszy na świecie zapewnH 
swym dzieciom radosne i szczę­
śliwe dzi~iństwo. W Związ­
ku Radzieckim dziecko to naj­
cenniejszy skarb. Cały ten ol­
brzymi kraj pÓkryty jest sie­
cią żłobków, przedszkoli, sa­
natoriów, domów dziecka, o­
bozów pionierskich, wspania­
łych dziecięcych pałaców. Na 
przykładzie Związku Ra­
dzieckiego kraje demokraci i 
ludowej uczą się organizować 
u siebie opiekę nad dzieckiem. 
1 Związek Radziecki, Józef 

Stalin - przyjaciel i opiekun 
dzieci całego swiata - prze­
wodzą w walce o zapewnienie 
szczęśliwego jutr.a młodemu 
pokoleniu. 

• •• 
Bronimy radosnego dziec iń­

stwa, bezpieczeństwa I spoko­
ju naszych dzieci . oraz dzie­
ci całego świata. Ożywia nas 
i wzmacnia nasze siły i wolę 
walki o pokój uczucie miłoś­
ci I świadomość, że walcząc w 
obronie szczęścia .niewinnych 
istot, bronimy najpiękniejsze­
go kształtu życia , droższej 

nad własne życie przyszłości 
świata. 

Przyszłość w postaci 
dziecka 

Stoi i prosi o obronę. 

-

(Fragment powieści 
Wandu Wasilewskiej 
pt. „Ob!icu dnia".) 

DZIECt NA KOLONIACH LETNICH: 

Łóriź najwyżej 11 .000 
Wo)ewództwo najw. 1.000 

Łódź 

Woj ew. 
około 42.000 

W tych wzruszających sło­
wach radzieckiego poety, A­
leksego Surkowa, zawarta jest 
treść i sens naszej walki o 
pokój . Bowiem pokój i szczęś­
cie naszych dzieci - to poję­
cie nierozdzielne. I od natęże­
nia naszej woli i sił w walce, 
od naszej odwagi i bezkom­
promisowości w dążeniu do 
utrwalenia pokoju , zależy, czy 
nasi synowie i nasze córki za­
znają w pełni radości twórcze­
go życia i będą mogli budo­
wać w spokoju swoją i naszą 
przyszłość. 

W dziecięcej świetlicy szybko mi1a czas rumuńskim 
pionierom na mHe; zabawie. 

Dzieci Niem.ie<' Zachodnich protestują na ulicach miast 
przeciw wcielaniu ich ojców do neohitlerowskiej armii 

W okropnych warunkach żYiC\ dzieci ui Hiszpanii, w kraju.1 
gdzie rządzi faszyzm. 

Nędza I głód dzieci irańskich - oto w11nik polit11ki 
i11tperialistów. 

'-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

Mamy ich w Łodzi wiele - pra­
wie przy każdym zakładzie 
pracy, w luksusowych, daw-

hych fabrykanckich pałacach. „ Wcho­
dzi się do nich przez halle, zdobne 
w boazerie, malowidła, witraże. Nikt 
by się nie spodziewał. że za cięż­
kimi drzwiami, gdzie dawniej mie­
ściły się salony i gabinety steiner­
tów, scheiblerów, eisertów, kryje 
się dzi'' szczęśliwy dziecięcy świa­
tek„. 

Do przedszkola fabrycznego Idą 
dzieciaki co dzień razem z matkami. 
Na pierwszą zmianę. 

Tam, na Bałutach, jest trochę 
Inaczej. Przedszkole nowe - . tak 
jak nowa jest cała dzielnica I dzie­
ciaki w nim - tylko z Osiedla. Cho­
ciaż nie otynkowane, nie wykoń­
czone, ale szczególny urok ma to 
pełnir dziecięcego gwaru przedszko­
le, położone w samym środku roz­
ległego terenu budowy. 

. •. . . 
Deszcz pluskał tego dnia ma­

jowy, lecz chłodny - do 
Osiedla szłam na przełaj . 

Ile się tu zmi.eniło w ciągu ostat­
nich tygodni! Po lewej stronie -
park. Jak się to stalo? Niedawno 
jeszcze gruz i wertepy, a dziś alejki, 
trawniki, ławki 1 wdzięcznie wy­
gięte parkowe latarnie . . I nowych 
bloków przybyło. I wysoko ponad 
dachami wznosi się las rusztowań, 
I ulice wybiegły nowe z dawnych, 
rozkopanych placów. 

z S Szkoły TPD wysypała się 
gromadka dzieciarni - tak jakby 
kto na szeroką ulicę rzucił garść 
żywego srebra. Kilku malców z tor­
nistrami na plecach, podskakując 
na drobnych, zwinnych nóżkach, 
nadstawiało pulchne, rumiane bu­
zie na padające krople deszczu. 

* • * 

Biuro kierowniczki było nie­
wielkie, przez oszklone drzwi 
dobiegał bez przerwy szum 

przedszkola. 123 dzieci zdrowych, 
sytych, zadowolonych nie lubi sie­
dzieć na miejscu! 
Mówiłyśmy o przedszkolu, o me­

todach wychowawczych, o poszcze­
gólnych przedszkolakach, o wyżywie. 
niu. Na stole leżała karta jadłospi­
su na dzień bieżący . „Sniadanle -
lane kluski na mleku i butka z ma­
słem. Obiad - zupa grzybowa, cie-

l 
lęclna z sałatą, kompot. Podwieczo­
rek - kawa, chleb z masłem .i z 
pasztetową." 

- Dzieci nie odc:ruwala naszych 

„ 13.000 
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trudności w zaopatrzeniu - powie­
działa Lucyna $miech, kierownicz­
ka przedszkola. - Mamy pod do­
statkiem masła, nabiału, mięsa. że­
by nam rosło zdrowe pokolenie„. 

żeby rosło zdrowe pokolenie - · 
tutaj, na Bałutach , gdzie tysiące 
d:..ieci żyły kiedyś jak dzikie zwie­
rzątka, o głodzie I chłodzie. Gdzie 
co dzień zbierały żniwo - krzywi­
ca, gruźlica i głód. 

Te 123 dzieci z Przedszkola TPD 
nr 16 już tamtych Bałut nie pamię­
tają. Pamiętają tylko I wiedzą, że 
na Bałutach się huduje, że jeszcze 
dużo nowych domów tu przybędzie. 
Kiedy otwarto przedszkole - a by­
ło to akurat 8 miesięcy temu -
rozpoczęła się dopiero budowa wiel­
kiego bloku, tuż, niedaleko, na tym 
samym placu . Dzieci co dzień obser­
wowały, jak mury rosły, jak praca 
posuwała się szybko naprzód, :wi­
działy potem, jak do powych miesz­
kań sprowadzili się ludzie. O, przed­
szkolaki dobrze rozumiały ich ra­
dość. Przecież wiele z nich mieszk ·ł 
właśnie w takich nowych, pięknych 
domach. 

W grupie najstarszych dzieci: 6-
7-latków, często się o tym mówi. 
Dzieci nie dają dojść do głosu wy­
chowawcz:•ni. Zbysio Bartosiński 
wstaje z koła siedzących „po turec­
ku" malców i opowiada ... Na Łącz­
nej, gdzie mieszkali, dom był stary, 
walił się. Na ścianach „siedziała" 
wilgoć. A teraz - 4 pokoje. I wan­
na. I gaz. - W starym domu - do­
daje Januszek - to słońce świeciło 
tylko na · wiadro; co stało w kącie, 
a w nowym ..• . W nowym - przery-

wa Danusia Karasińska - to, tyle 
słońca, jakby się wciąż w pokojach 
światło paliło. 

Do dziecięcych opowiadań dorzu­
ca kilka stów wych.owawczyni. Mó­
wi o Planie 6-letnlm, o budowa<'h 
domów i wielkich fabryk. W pokoju 
cichutko„. dzieci słuchają. 

„.O metodach wychowawczych, o 
tym, jak już tutaj, w przedszkolu, 
kształtują się charaktery młodych 
obywateli ludowego państwa, o o­
fiarnej pracy personelu, moi.na by 
napisać wiele dobrych, ciepłych 
słów. Małe istotki uczą się tutaj 
miłości ojczyzny, uczą się kochać 
dzieci całego świata. Dowiadują się 
od wychowawczyń w najbardziej 
przystępny, zrozumiały dla nich 
sposób, o wszystkim. co się dzieje 
w kraju, poznają znaczenie I war­
tość pracy. Kiedy pójdą stąd do 
szkoły i zaczną czytać elementarz, 
będą już dobrze znały sens i zna­
czenie słów - ojczyzna, praca, 
pokój„. 

• • • 

D
ziecięcej gadaniny zawsze 
słucha się ze wzruszeniem. 
A cóż dopiero, gdy taki „ma-

luch" 4-latek pokazując na gazetce 
zdjęcie Prezydenta Bieruta powia­
da zadowolony ze swej mądrości: 
,,To jest nas plezydent, a niedawno 
to były jego ulodziny". I dzieci po­
dejmowały zobowiązania - starsze, 
że będą się opiekować młodszym!. 
młodsze, żt będą grzeczne. I wszyst­
kie, ale to wszystkie chciały ko­
niecznie jechać do Belwęderu. 

Opowiadają dzieciaki - jedno 
przez drugie - o tym jak przyi:oto-

.o:- . 

wały niespodzianki dla swych ma­
tek na dzień 8 marca, i o tym, jak 
obchodziły święto 1 Maja. W przed­
szkolu była akademia i odświętnie 
ubrane, z czerwonymi chorągiewka­
mi maszerowały wszystkie przed­
szkolaki wokół placu. Były też z 
wycieczką w fabryce, gdzie widziały 
przodowników Czynu Majowego. A ' 
teraz, w Dni Ośv·iaty, qyły już w 
czytelni I na kiermaszu książek i 
same kupowały w kiosku „Swiersz­
czyki". 

• • • 

Z Basią zawarłyśmy znajo­
mość :ybko. Mała opowia­
dała właśnie - podczas po-

obiedniej pogawędki - o swych ro­
dzicach„ którzy oboje pracują w 
Zakładach im. Strzelczyka. Drobna 
buźka w otoczeniu jasnych wło­
sów była pełna powagi i dumy z 
mamy i z taty. 

Potem mówiły dzieci o swoim 
zbliżającym się święcie. Mówiły o 
dzieciach Związku Radzieckiego I 
innych krajów. Ale najwięcej inte-

• resował ich los dzieci Korei. Wła­
dzio Mach, przodownik grupy, ~i­
chl.itko, na filcowych pa.ntofelkach, 
pobiegł do szafki i przyniósł stam­
tąd skarbonkę pełną drobnych pie­
niędzY,. To przedszkolaki składają 
swoje uciułane grosze dla dzieci 
Korei. I list do nich napiszą na 
1 czerwca. Małe serduszka są pełne 
ogromnego współczucia dla skośno­
okich dziewczynek i chłopców i nie­
nawiśC'i do tych, co bomby rzucają 
na Koreę. 

„Ty grymasisz, a jakby się z tego 
cieszyło dziecko koreańskie" - po­
wiedział niedawno jedP.n Drzedszko-

lak do drugiego, któremu nie podo­
bała się zabawka. 

• • • 

Basia mieszka niedaleko przed­
szkola, przy ul. Jakuba . W 
ślicznym mieszkanku na trze-

cim piętrze. W miłych , jasn~ch, sło­
necznych pokoikach, Basi dzieciń­
stwo jest dobre, po~odne, jasne. 
Czego jej brakuje? Tatuś, Jór.ef­
Szwedkowsld, ślusarz , pracuje w Za­
kładach im. Strzelczyka, tam też za­
trudniona jest mama. Starsi bracia 
uczą się i pracują, jeden kończy 
konserwatorium. 

Basia, dziecko urodzone już I wy­
chowane w wolnej Polsce, zna słowo 
„bezrobocie" tylko ze wspomnień 
rodziców, lub z opowia'tlania wy­
chowawczyń. I szeroko otwiera o­
czy, gdy mówią jej, jak to kiedyś 
tu, na J\łłutach, z głodu i nędzy 
marły dziesiątki dzieci, ja l żebrały 
o kawałek chleba„. Nie wiedziały, 
co to przedszkole, szkoła . 

A Basia już w tym roku pójdzie 
do tej nowej, pięknej szkoły TPD, . 
która znajduje się tuż tuż, naprze­
ciwko jej domu. 

• • • 

S
ą sprawy, z którymi człowiek 
tak bardzo zżył si<; w ciągu 
tych siedmiu lat, że prawie 

ich nie dostrzega. Wydaje mu się -
tak już powinno być, i nawet trud­
no rnu sobie przypomnieć, że kie­
dyś przecież. było inaczej . A przecież 
to kiedyś - nie takie znów bardio 
odległe. A przecież tak było: dziecko 
zamykało się w izbie na klucz, na 
długie 8 godzin (szczęście, jak była 
praca), - gdy podros ło - bawiło się 
w rynsztoku na ulicy. l tak było, 
że potem często b~akło dla niego 
miejsca w szkole, a lbo te;. nie było 
go w co od:<.iać , by do szkoły po­
szło. 

A dziś - tamto wszystko przepa­
dło raz na zawsze. A dziś - dziec­
ko - to skarb najdroższy ludowego 
państwa, to przedmiot nRjlepszej, 
najtroskliwszej opieki. Choć są tru­
dności, choć trzeba się wyrzec tego 
i owego, to stale buduje się nowe 
żłobki, przedszkola, szkoły, przy­
chodnie lekarskie, coraz więcej 
dzieci wyjeżdża na kolonie. 

I to jest jedna z tych najbardziej 
widomych oznak, że na tej trudnej, 
mozolnej nieraz drodze do socjali­
zmu, posuwamy się stale naprzód. 
że budujemy naszym dzieciom ży. 
cie dobre, szcz-:śli we. 

.B. SAMSONOWSK~ ~ 
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Wiell{j fizyk i filozof - materialista 
(W 80 lecie urodzin Mariana Smoluchowskiego) 

Fra{1menty artykulu za-
taieszczonego w „Trybunie 
Ludu": 

,.Zbyt wcześnie przeciął los 
jego natchnioną dzialalnoś• ja­
ko badacza i nauczyciela; 
dzierżmy wysoko jego wzór i 
jego dzieło!" - pisał Albert 
Einstein. - „Nikt nie zastąpi 
jego niespożytego ducha" -
wtórował mu inny znany fi­
zyk Sommerfeld. Oto jaki od­
dźwięk znalazła w świecie 
naukowym śmierć genialnego 
polskiego myśliciela - Maria­
na Smoluchowskiego. 

Smoluchowski urodził się 28 
maja 1872 r. w Wiedniu, gdzLe 
ukończył w 1895 r, uniwersy­
tet. Po odbyciu ~liku podróży 
naukowych, w 1898 r. habili­
tuje się w Wiedniu, a na'Stę­
pnie zostaje profesorem fizyki 
teoretycznej na Unl wersytecie 
we Lwowie. W 1913 r. obejmu­
je katedrę na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, później zostaje 
rektorem tegoż uniwersytetu. 
5 września 1917 r. umiera w 
rozkwicie swej twórczości, ża­
raziwszy się czerwonką pod­
czas epidemii, która wybuchła 
w Krakowie w warunkach 
woje11nych. 

nych Smoluchowski daje mo- szczególnych cząsteczek mate­
lekularno - kinetyczną (czyli ril - możelJ1Y je baclać jady.­
opartą na ruchu cząsteczek) nie w skali masowej. Cząstecz~ 
Interpretację szeregu zjawisk ki gazu poruszają się w naj­
fizycznych: pewnych cech rozmaitszych kierunkach, z 
przewodnictwa cieplnego roz- najróżniejszymi szybkościami, 
rzedzonych gazów, zjawiska nieustannie zderzają się ze so­
zmętnlenia cieczy w pewnych bą ltd. W tym pozornylll chao­
warunk~ch fizycznych itd. · sie przypadkowo~cl można 
Największą wszakże rolę w wszakże wykryć pewne prawi­
rozwoju nauki odegrały jego dłowości statystyczne, określić 
słynne prace, poświęcone teo- przeciętną szybkość cząsteczek, 
rii ruchów Browna. ,Jeszcze w przeciętną ilość zderzeń w cią­
poczatku XIX wieku angielski gu sekundy itp. Można stwier­
botanik Brown odkrył, że za- dzić, że jedne prędkości są bar· 
wieszone w kropli wody drob- dziej prawdopodobne, inne 
ne ciałka, dostrzegalne przez mniej. Metody te okazały się 
mikroskop, znajl!ują się w clą- nadzwyczaj płodne i uzyskały 
głym intensywnym ruchu po w fizyce prawo obywatelstwa. 
nader fantastycznych, zygzą- Jednakże podstawY metodolo­
kowatych torach. Przez długi giczne fizyki statystyc:mjlj pu­
czas uczeni nie mogli wytłu- zostawały zupełnie niejasne. 
maczyć tego zjawiska, choć Na 'ogół pojęcia puypadku I 
niektórzy i nkh domyślall się, prawdopodobieństwa fizycy 
że ruchy Browna są wynikiem traktowali subiektywistycznie 
nieustannego ruchu cząsteczek sądząc, że są one wynikiem na~ 
cieczy (niewidzialnych przez szej nieznajomości istotnych 
mikroskop), które wciąż „bom- przyczyn zj;i.wlsk. Wtedy 
hardują" zawies10ne w cieczy wszakże stawąla się niezrozu­
(już wid7.ialne przez mikros- mi;i.ła praktyczn;i płodność me~ 
fOP) ciałka Że tai( jest Istot- tod statystycznych, operują­
nie, udowodnil! dopiero w cych tymi pojęciami. W ·zagad-
1005-06 r. niezależnie od sie- nienia te wniosły jasność no­
ble Einstein i Smoluchowski. · watorskie prace Smoluchow-

Z późniejszych prac nauko- skiego. Dał on materialistycz. 
wych Smoluchowskiego naj- ną mte(pretację poję? !Jrzy­
slynniejsze jest wytłumacze- pad~u I prawdopodob1enst~a 
nie przezeń błękitnego koloru w fizyce, wykazu3ąc, ze maJą 
nieba. Barwa ciała zależy od o~e charak~ei: obiektywny. 
tego, jaką część widma sio- Pta'."'dopodo~tenstwo z1aw1ska 
necznego ciało to odbija roz za1ezy od ~biekt:r.:vnego ukla-

. ! du warunkow, a me od stopnia 
prasza. Jasne jest więc, z~ a~- naszej wiedzy. Smoluchowski 
~os~era rozprasza promieme przenika głęboko w dialekty­
m~b1eskie . (krótkofalowe) kę stosunku wzajemnego ko­
~rz~pus~czaiąc Inne .<0 dłuż- nieczności i przypadku. Stwiei·­
s'eJ falt). Sądzono, ze przy- dza z· e przyp~dk' 

t tki ł , „ ,.. iem nazywa-
czyną . ego są cząs . PY u, my szczególną postać więzi 
mgły t mny~h obcych c.iał u- przyczynowej". Smoluchowski 
noszących si~ w powietr~~1 • nie znał prac klasyków mar­
~moluchowsk1 wykazał, Zf' ksizm4, lecz jego sformulowa-
Jest . in~czej. Krótkofalow.e nia wykazują nieraz daleko 
prom1eme są rozpraszane idącą zbieżność z engelsowski-
p~zez przypadkowe. zagęszcze- ml. Oczywi!\cie, Smoluchowski 
ma (tzw. fluk~uac1e) samych nie wzniósł się do ogólnej kon­
cząste~zek powietrza. Zgo~pie cepcji dialektycznej koniecz­
z teorią molekularno. - kme- ności i przyI?adku, jaką dali 
tyc:z~ą fluktuacJe takie , muszą Marks i Engels. Należy jednak 
wc1ąz powstawać. Teor~ę swą stwierdzić, że jego prace sta­
Smoluchows~I udowodnił. eks- nowią poważny wkład do przy­
peryment.alme, otrz7!'mu1~c w rodniczo-naukowych podstaw 
laboratonum... bł!lktt mebił! materializmu dialektycznego 
Działalność naukowa Smolu- · 

Gdy Smoluchowski wstępo­
wał na arenę naukową, w fi­
zyce toczyła się zażarta walka 
ideologiczna. Po pięknych osią­
gnięciach atomowa - moleku­
l;i.rnej teorii pudowy materii, 
podniosła się reakcja przed w 
at~mistyce. Reakcja ta miała 
źródła nie naukowe, lecz filo­
zoficzne. Wśród fizyków za­
częła się szerzyć Idealistyczna 
filozofia (pozytywizm, empi­
riokrytycyzm), usiłująca spro­
wądzić rolę na4ki jedynie do 
rejestracji obserwowąnych fa­
ktrw, do uporządkowania na­
szych spostrzeżeń , odrzuca­
jąc wszelkie teorii! budowy 
1:11ąterii. Mach, Ostwalci i inni 
uc~eni-idealiści prowadzili za­
ciętą walkę przeciw atomisty­
ce na tej podstawie, że ato­
mów nikt nie widział I przyj­
mow;i.nie ich istnienia jest rze­
komo „zbędną hipotezą". Po­
glądy te - odrzucające możli­
wość naukowego poznania 
światii - odegrały rolę wybit­
nie reakcyjną, hamując ro1-
wój nauki, Przeciwko nim chowskiego nie ogri!nicz:i się 
wystąpili wszyscy fizycy-ma- bynajmniej do prac czy~to fi· 
tet•ialiści, głosząc, że nauka zycznych. W licznych artyku­
może i musi przeniknąć taj- łach., referątach, odczytaci1 P"­
niki budowy materii. W ten rusza on zagadnienia świato­
sposób walka „za" c~y „prze- poglądowe i metodo'o?,icm~ 
ciw" atomistyce była w owym związane z aktualnymi pro­

Nasuwa się nieodparcie u­
waga: czy wielu ludzi u nas 
poza gronem przyrodników 
wie w ogóle, ij:im był Smolu~ 
chows/d? Czy wielu przyrodni­
ków, znających pracl! fizyczne 
Smolu~howskiego, uświ;i.dami;i. 
sobie jego doniosły wkłaq do 
rozwoju filozofii materiąli­
styczpej? Najwyższy czas, a by 
doJwnać tu przełom li I szero­
ko spopularyzować wspaniałą 
postać naszego uczonego - no­
watora, stanowiącego obok 
Kopernika i Skłodowskiej -
Curie chlubę nauki ojczystej J 
~wiatowej! 

cz11sie walką materi11lizmu z blemami fizyki. 
Idealizmem w fizyce. W tych Najdonioślejsze pod wzglę­
warunkach Smoluchowski po- dem filozoficznym są prace 
stanowił poświęcić całą swą Smoluch.owskiego z ostatnich 
działalność naukową dzielu u- 1at jego życia, po$więcone ana­
dowodnienia, ugruntowania I lizie pojęć przypadku i praw­
roJwinięci;i atomistyki, przede dopodobieństwa w fizyce. Teo­
wszystkim tzw. teorii moleku- ria molekularna - kinetyczna 
larno. - kinetycznej. wprowadziła do fizyki metody 
·w s\vych licznych pracach _ tąty.sfj[śzne. 'Nie możemy śle­

dóświadczalnych i teoretycz- dzić za zachowaniem się po-

Jrm Knpmwski 

WŁADYSŁAW KRAJEWSKI 

. Czerwiec w Klonowcu 

eros B.OSOTNlCZl ~ 

Wfodzimferz Sloboenllr. , 

„Idylla" zochodnio-niemiecka 
Chlmeryczno-ośla-cl elęco-barania, 
'ra, która po ludzku p\sać nie Potrafi, 
Tu pol!ała rękę pani Grafomania 
P11ni Porno&rąfil 
Na 'itraditie ujrzy~z Muzę podkasan11, 
Lorelei w nylonach z koszarowym wdziękiem 
Tr4manow~ltim dąmom, marshallowskim panom 
Nucącą piosenkę. 

Siedzi tu koij:oł;l, a przy niej kokociarz, 
Dili nici\ nic aię „nie zmi11nia"- jest jak dawnbJ 

właśnie 
I tylko cząsami zpiiewany robociarz 
„Oo~Qerwetter!" - wrzdnię. 
Wrzaśnie i popątrzy tak na tę f'rajnę, 
'.\ak ją dżgnie dosadn:rm, rzadkim w druku 

~łowem, 
Jak w roboczą bluz~ przyodziany ~eme, 
Albl> )'.... ;seetnoven. 
I tylką czasami w piwiarni nie111ieckiej 
Seznogi żolnlerzy\c, skor:r do wypltld, 
Mązę. CQ WYSOkO podl!;aHła ki~ltę. 
Rą~nle kµtlem w łydki! 

I ną11l11 - sztąndaryl Pochód rob1>tniciy! 
Proletąriat Niemiec - nie lllaba jednostka -
Strajkiem ich wysrq11ga, gniewem ich wvćwlc;r;y, 
Sprzeciwem wycł)loJtal 
Trumanowska girlsa, rozkochana w broni, 
~tóra wola: „Nuże, ieszpze raz powojuj!" -
Nigdy robociarzom w Niemczech nie przesłoni 
Gołębi!! pokolul 
Leci białoskf;o;ydły !lteprzyJ!lciel woj11y, 
A tab;yk;int pronl, śniąc o I1owym trencie, 
Moqli się; „Od lu!fu i klgskl pokoju1 
Niebiosa, Q'Qrońclęl " 

AMERYKA&SKIE WVCHOWANIE. 

nich, chwYcil za stylisko i obrócił się ku Mań­
kowskiemu. Kowalski zauważywszy, na co się 
zanosi, dnlpnąl pierwszy, Mańkowski ruszył za 
nim. Ale widły Kazimierza Matuszewskiego 
dosięgły pleców włodarza. Rypnął go raz I dru­
gi, tamten zatoczył się, lecz nie upadł, tylko po­
biegł pędem w stronę dworu. 

W czesną wiosną 1934 roku uważny obser, 
wator nie mógł nie spostrzec, że w izbie 

fornala Bolesława Matuszewskiego często po 
nocach paliło się światło. Wszędzie gasły zaraz 
z wieczora nikłe płomyki lamp naftmyych, lu­
dzie przemęczeni nadmierną pracą szli spać, jaj{ 
się to mówi, razem z kurami, a tylko w tvm 
jednym mieszkaniu nie czyniono sobie nic ie 
zmę~zenia, nie przejmowano się tym, że naza­
jutrz, skoro świt, trzeba zwlec się z posłania 
i iść na dworską harówke. Włodarzowt Kowal­
skiemu (włodarzami nazywano w majątku klo­
nowieckim karbowych) wydało się to światełJrn 
mocno podejrzane. 

darzy i w krótkich słowach powiedział, o co 

O godzinie s\ódr;pęj rapa słońce stało WYSO­
ko na niebie. ZwYkle o tej porze fornale 

byli już dawno przy. zajllciach. Dziś postanowili 
nie Iść do roboty wcale. Zbuntowali się. Stary 
Matuszewski chodził teraz wśród nich jak 
prawdziwy ojciec. Do ka~dego za,gadał, t!!go 
klepnął po ramieniu, inneio uszczypnął w po­
liczek. 

- Co onj. tam robią tak późno? - zapytywał 
sam siebie, lecz nie mógł na to pytanie dać sobie 
zadowalająt:ej odpowiedzi. . 
Któregoś wieczoru postanowił wejść do 

mieszkania Bolesława Matuszewskiego, by za­
~polj:oić palącą ciekawość. Gdy stanął w progu, 
buchnęła mu prosto w twarz chmura m;i.chor­
kowego dymu i zmieszane, gwarliwe rozmowy. 
W izbie znajdowało się pełno fornali. Skupiani 
wokół podzi4rawionego przez korniki{ li~hego 
stołu grali zawzięcie w karty. Na widok włod'1.­
rza nie speszyli się wcąle, dal się nawet zauwa­
żyć jakby zwiększony gwar głosów. Starszy syn 
Matuszewskiego, Stefan, podszedł do oica i sta­
nąw~zy m4 zą plecami wołał z przejęciem: 

- Dupkiem dzwonkowym go, tato, dupkiem 
dzwonkowym! 
Włodjlrz Kowalski przysiad~ się na końcu ła­

wy i zagadał: 
- A w cóż tak gracie? 
- A w co popadnie - odpowiedział mu, nie 

przerywająe gry, stary Matuszewski - w ty­
siąca, w sześćdziesiąt sześć, w durnia ... 

Kowalski rozejrzał się po izbie. _ 
- E. widzę, że maeie tli gościa. - Wskazał 

ręką rv1 nieznanego sobie człowieka, któ.ry z za­
interesowaniem śledził przebieg gry. - A któi: 
to taki? Nie znam go. Nigdym go u was, Matu­
szewski, nie widział. 

- Kuzyn mój, panie włodarzu. !Z Kutna. Przy­
jechjił ną niedzielę. 

- A. kuzyn - przyświadczył Kowalski i po­
siedziawszy jeszcze chwilę ruszyl kl.I wyjliciu. 
W drz.wiach odwrócił sii: i powiedział: 

- ldżcie spać, nie palcie darmo nafty, bo 
szkoda. . . . . 

chodzi. ' 
- Jutro ~budzić rnl ludzi czworaczl'}ycb jak 

najwcześniej, jeśli się uda, to i o trzeciej po pół­
nocy. Wziąć do t<oniczyny wszystkich i pracp­
wać bez żadnej przerwy aż do skończepi;i łc~-
by. Jasne? · 
Podwładni pokiwali głowami dając tym do­

wód, że wszystko dokładnie zrozumieli. 
Nazajutrz raniutko, w mrocznej mgle świtu, 

włodarz Kowalski walil zamaszyście młotkiem 
w zawieszoną na -słupie łuskę armatnią, pocho­
dz~cą jeszcze z wojny światowej, która służyła 
za dzwon wzywający ludzi do pracy. G:łośny, 
natarczywy dźwięk wpadał do izb czworacz­
nych, budząc śpiących twardo fornali. 

Minelo piętnaście minut, dwadziel\cia, minęło 
pół godziny, a gumno, na którym zbierali ~ię 
przed wyruszeniem w pole robotnicy, było pu­
ste. Co u Q.labła. nie słyszeli. czy Jak - ż<1ch­
nął się włodarz Mańkowski i tym razem on do­
padł z młotkiem dzwonu, waląc weń z całej siiy. 
Dzwon huśtał się niespokojnie wydając prze­
raźliwy, złowieszczy ton. Gdy i to nie oc1nlo&ł!l 
skutku, ob.aj włodarze postanowili udać się do 
domów folwarcznych. Ludzie dawno już nie 
spali. 

- Co to za porządki, he? - odezwał sii: 
gniewnie Kowalski. - Pogłuchliście, czy jak? 

Nikt mu nie odpowiedział. Złowrogie spoi.-

- Trzymać się, chłopy. Trzymać się i nie 
dać się! - powtarz;ił. ł{i!ka minut po siódmej 
przyszedł do nich dziedzic Orzechowski. Tuż ::.a 
nim posuwali się obaj włodarze l e)tonom Ko­
sowski. 

Orzechowski 11lanąwszy ,przed fornalami dłu­
go priygląd!lł im się w milczeniu. Niejednego 
z nich ciarki przeszły, ale rychło uspokoili Się 
i w milczeniu czekali na to, co się stanie. 

Wreszcie Orzechowski powiedział! 
- Więc jak to, strajk? st,ajku wam 1ię ia• 

chciewa? A czy wy wiecie1 co was może spot­
l<ać? J;i.ka krzywda? 

- Większa krzywda od tej, jaką mamy, jut 
nas spotkać nie może - o!lparł stary Mlltu­
szewski wychodząc do przodu. 

- Co? - Orzechowski zatrzymał ąlę świdru­
jąc wzrokiem starego lornala. - A policje zna~ 
cie? Dałem już znać do Kutn11. J eśll się natych• 
miast nie zabierzecie c1o ropoty, policja się z W\l­
mi rozpraw!. 

- My się policji nie boimy - odpowiedział 
drżącym głosem ;Matuszews)ti. 

- Ach, tak. - Orzechowski ;i:ac;lsnął usti\. -
Nie boicie sję. Ano to zobaczymy. 
Odwrócił się n!\ pięcie i szybko popiegł przed 

siebię, Za nim, jak psy, ruszyli pbaj włodarze 
i 11konom Kosowski. 

K omendant posterunktl policji, Zachch'tski, 
wvszedł z auta wqlno i jakby leniwie. 

Lewą rękę oparł na przytroczonym do pas11 re­
wol werźe, w prawej unosił małą, jakby prze­
znaczoną do zabawy, pałeczkę gumowi\· Po­
szeptał na boku z Orzechowskim, ekonom i wło­
darze patrzyli na niego wzrokiefJI pełnym po­
dziwu, przestrachu i uwielllienl11. · 
Zbliżywszy się do wyczekujących pod ścia­

ną fornali !Zacl)Qińsk! zrobił taką minę, jakby 
się chciał uśmiecnną6, a potem uniósł rękę w 
górę I powiedział: 

Zllmknął drzwi za sobą I uspoko1ony wroL~ł 
do domu. Po iego wyjściu „kuzyn" z Kutna, ro­
botnik Wasiak, prz;,"stąpll znowu do przerwanej 
rozmowy, Wypytywał fornali ~ pracę, ? wa­
runki, interesowal się zarobkami. Zebrani ~po­
wiadali mu w krótkich. twardych zdamach 
o życiu swoim na folwarku. 

- Rozkazuję wam udać się qo pracy, Postę„ 
pujecie wbrew prawu, za to, co robicie, można . 
was karać. Ale państwo polskie jeąt łaskawe. 
Nie można karać nie,świ;idomych, a wY prze­
cież nie wiecie, co czynicie, 

rzenia fornali zeskakiwały z Kowalskiego na W gromadzie pyło cicho jajt mąklem zasiał, 
Mańkowskiego, ludzie stali spoltajnie pod o!fra- Po chwili wyszli do ;.'rzodt.i Mat11szewski I Mar-

W czerwcu tego roku właściciel Klonowca, 
. liczącego 300 hektarów ziemi, Kazim\er7. 

Or;o;echowski. chętnie wychodził w pola. Miesiąc 
byl piękny i sloneczny Zboża rosły na ~chwał, 
jakby się gdzieś śpieszyły . Urod•iwe w tym ro­
ku· trawa na łąkach i niwy koni'ozyny roznosiły 
duszl'tcą woń naokoło. Orzechowski obserwując 
to wszystko uśmiechał się pod nosem z zado­
wolenia. z przyjemnością ogarniał wzrokiem 
wielkie obszary zbóż. kartofli, wpadały mu w 
ociy odcinające się na tle zieleni zó!ciutkie ka­
wałki łubinu, chętnie przyglądał. się pochylo­
nym nad plewieniem robotnikom. 

Na dzień dwudziestego czerwca Orzechowski 
naznaczył koszenie koniczyny. W przeddzień 
przyw~łał do sieb!~ o zmierzch~ ekonoma I wło-

,. 

panymi ścianami czworaków. klewicz. 
Włodarze pojęli natychmiast, że stało się coś - My, panie komisarzu„. - zaczęli prawie 

niedobrego. jednocześnie. 
- Jakto'I Nie chcecie iść do roboty? Ludzie, Komendant zaruszał jednyrq wąsem. Tytuł 

czyście wy pogłupieli? A co na ib powie pan „)tomlsarz" połechtał jego ambicję. 
dziedzic Orzechowski? - My, panie komisarzu - powtórzyli - nie 

rusZYIUY .się stąd, choćbyście nas miell poza-
Znowu odpowiedziało im milczenie. Jedynie biją.ć. 

młodszy syn Matuszewskiego, Kazimier~. wy~ - Co? - Komendant poczerwieniał nagle jak 
szedł d

0

0 przodl! mrucząc, z pajdą suchego chle- • rak 1 postąpił kitka kroków do przodu. Stał te-
ba w ręce. Qryzl chleb i mruczał tak. iak to raz twarzą w twarz z przem11wlającyml. 
zwykle czynią podczas jedzenia małe dzieci. - My się stąd nie ruszymy, dopóki pan dzie-
Mańkowskiego zgniewało, widać, to wszyst- dzic Orzechowski nie spełni naszych żądań ... 

ko, wystąpienie Kazimierza uznał, widać, za Stary M;ituszewski miął w rękach zwinięty 
obrazę, bo nagle zerwał się z miejsca, doskocl'.ył arkusz papjeru. 
do niego i walnął go pięścią w kark. Jedzącemu - Co to jeat? - spytał komendąnt. 
chleb wypaclł z ręki I potoczył się po brudnej - To nasze żądania. 
ziemi. Obejrzał się teraz za siebie. Pod !icianą Komenijant prawie wyrwał . je z rąk Matu-
lit,iły dwie PllrY wideł. Kazimjen . dopadł_ d..ę szęwskielfo. ods~edł na bok i znowu krótki 
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Chłop i szlachcic 
„C6:ł to ły? rozumniejsey, ni:ł twe ojce, dziady, 
Co słuchali 1 pokorlł ..- a ty tu nlełacly 
Chcesz w wiosce zaprowadzM, jakobinie! 

Chłopi el 
Bedziesz milczał, jak ja clę batami wykropię. 

~k napadł raz na chłopka szla.chcic mlewem 
zdjęty, 

Że ten, umleJąc czytać, w ewangelll świętej 
Wyczytał o miłości Boga przykazanie, 
O braterstwie I woła.I na tych praw zła.ma.nie, 
Wolał do dru1lch chłopków: „ Wiecznleż my 

w niewoli, 
W ucisku, w nędzy będzlem prsykuci do roll? 

PRZYGOTOWANIA 
DQ ,,UKŁADU OGOLNEGO". 

NI• taĄ:ł~ braclir., prawo stworzyciela światów". 
Szlachcic mu na odpowieflź k11-ia.ł da.ó stP batów, 
Chłopek wstal, wyszedł skruchą niby zdjęty 

szczerą, 

Lecz później ro pri!!konir. - Pilllem lub slekle~lł-

ANTONI GORECKI· 
(1787 -1861) 

Plon na pierwszym planie 

To zupełnie inna kwestia 
Ci chłop!, to dzlwnci Ttua: 
Odwieczny wstręt do oświaty, 

· Nic a nic w nich nie w11gasa. 

Wszyscy żyje!l1y dziś 
zagadnieniem wYkona­
l}ia planu, gdyź od tego 
uzależniony jest nasz 
dalszy ro~wój go5pqdar­
czy, pomnożeI1ie naszego • 
bqgactwa narodowego. 
Nic dziwnego też, że 
uczegól.ni.e dużą wagę 
przywiązuje się do tej 
SPriiWY W IT' Za.r:i:ącbie 
LPZB (Lódzkiego Prze­
mysłowego Zjednocze­
nia Budowlanego), któ­
ry zgodnie ze swym po­
wołaniem wząosi nowe 
obiekty przemysłowe. 

oraz szereg Innych pra­
cowników umysłowych. 
Zagrożony plan stał 

się tematem ożywionej 
dyskusji, w czasie któ­
rej zwracano uwagę na 
poważne niedociągnię­
cia techniczno - produk­
cyjne i zaopatrzeniowe, 
jak również zgłoszono 
liczne wnioski i pytania 

. pod adresem kierownic-
twa instytucji. 

Mimo jednak rzeczo­
wej i słusznej dyskusji 
narada nie spełniła swe­
go zadania. Po prostu 
okazało się, że nie ma 
kto podsumować dysku~ 
sji, ani odpowiedzieć na 
por4szone sprawy. 

Propagandy, systematy, 
Anki.ety, stouJarz11szenia ... 
Wsz11stko l(lzie jak z kamjenia. 

Wczoraj, chcqc obejrzeć studnię, 
Idę ... stoi chłop p'l'Zl/ cłj.a,ciP.; 
Więc mówię: dobrę poluqnfe, 
Iwanie, cóż ta~ ąumacie? 
I gawędząc z nim troszeczkę, 
Ofiaruję mu ksiqżec;zke. 

Kladę w glowę jak łopątą, 
że sq· ciemni i niedbali, 
Ze jedyny środek na to, 
Żeliy książki kupowali. 

A że w zwi11zku z bra­
kiem dokumentacji tech­
nicznej i Innymi niedo­
ciagnięciaml powstała 
obawa1 że plan na mie­
siąc maj może być nie­
zrealizowany - na wnio­
sek egzekutywy Podst. 
Organizacji Partyjnej i 
rady zakładov.•Jj na 
dzień 22 bm. zwołana 
została specjalna nara­
da wytwórcza w celu 
.zar11dzenia złu. 

A stało się tak dlate­
go;że kierown.ictwo tecq­
niczne za bard210 wlda~ 
przejęło się planem l po 
zreferowaniu zagadnień 
produkcyjno - technicz­
nych, kiedy trzeba było 
odpowiedzii:::! na to i o­
wo, wycofało się p 1 a­
n o w o z sali obrad w 
następującej kolejności: że to nie jest żaden zbytek, 

A przvjemność I poż11tek. 

W końcu pytam: Cóż Iwanie? 
A on mówi, z kwaśnym gę3te711, 
„To prawda, wielmożny wnie, 
Tytko że ja g!odny jestem". 
Glodny. Co za dzika bestya. 
To zupelnie inna kwestia. 

MIKOŁAJ RODOC 
(1881). 

(Rysunki, zamieszczoiie w 
,.Ostrzem fióra" - wg „JuntJ• 

Welt" „La'TJ.d og Folk") 

Na naradę w 1>prawie 
planu zgłosili się w~zys­
cy planowo. I aktywiści 
partyjno - związkowi, i 
przodownicy pracy orf!.Z 
~acjon;i.lizatorzy, i apa­
T!lt techniczno - admi­
nistracyjny w osobach 
ob. i ni;ynjerfl Pieńkow­
skie~o - głównego in­
żynier11 II Zarządu 
LPZB, ob. Wojciechow­
skiege kierownika 
zaopatrzenia, ob. Wrze­
sińskiej --. starszej księ­
gowej, pełniącej funkcję 
klerownilj:a księgowości, 

Inż. Pieńkowski 
główny inżynier II Za­
rządu ŁPZB 

ob. Wojciechowski ...... 
kierownik zaopatrzenia 

ob. Wrzesińska 
starsza księgowa, peł­

niąca funkcję kierQw­
nika księgowości oraz 
większość pracowników 
umysłowycll. 

Na podstawie kare,„ 
pcmdencjt 
. M. KOWALSKIEGO 

II Zarząd ŁPZB 

chwilę rozmawiał z Orzechowskim. Potem 
w~iedll razem do 11uta I pojechali do dworu. Za, 
nimi, pieszo, udali się śpiesznie obaj włodarze 
i ekonom Kosowskl 

• 
Z ądania robotników folwarcznych w mająt-

ku Klonowiec były krótkie. Ządall pod-
wYźki płac I ludzkich warunków pracy. Dotych­
czas dzień ich zdawał się nie mieć początku, ni 
końca. Pędzono ic)l w pole przed świtem, do 
domu powracali o nocy. Życie ich równało się 
życiu zwierzęcia. Spali na barłogu, dziedzic 
Orzechowski więcej dbał o stajnię dla )!:oni niż 
o czworaki dla ludzi. Pzieci ich nie miały żad­
nej opieki, nikt nie troszczył się o ich Jos, gdy 
tylko podrosły do lat siedmiu, zamiast do szko­
ły, pędzono je do pasania bydła na dworsl!:ich 
pąstwiską.ch. 

Komendant Zachclński czytał żądanlą robot­
ników folwarcznych, uderzając ze zdenerwo­
wania palcami w blat stołu. Po prze~zytaniu 
zmiął gapi er, który z szelestell\ spadł na po­
dłogę, Za mom1mt schylił się, podniósł go i od­
dał Orzechowskiemu. 

- żądają skrócenia dnia pracy - mówił l~k­
by do siebie komendant - półgodzinnej prEer~ 
wy śniadaniowej i dwugodzinnej przerwY nil 
obiad. 

- Co pan na to? - zwrócił się nagle do Orz~­
chowsklego. 

- O tej porze, w czasie tylu robót w polu! 
Przecież ja z torbami pójdę przy takiej robo-
cie! . 

Komendant Zachcińskl zamyślił się, marsz­
cząc czoło. 

- Wl~c jakie wyjście? 
- Robi~ tak jak dotychczas powiedział 

krótko Orzechowski. 
- Nie, panie Orzechowski, to nie jest dobra 

polityka. Trzeba pójść na drobne ustępstwa, 
aby tym bardziej wziąć potem łudzi za . mordę. 
No, a jakby się tak, przypuśćmy, zbuntowali 
na całego i w ogóle nie poszli do roboty, có7 
wtedy? Jeszcze cięższa stPata dla pan1t. 

- Ja myślę, panie Zachciński, że na to ma 
pan doskonałe sposoby.„ 

- No tak, tak, naturalnie ...,..... zaśmiał się Za­
chciński. - Nie pierwszy to wypadek u pana, 
Chłopi się burzą .. , 

- Ciekawy tylko Jestem - podjął Orl'echow­
sk' - kto ich do tei:o namawia. Sami przecie* 
tego nie wymyślili. 

- Ano wiadomo, kto - powiedział komen­
dant tonem, który wskazywał na posiadanje 
przez niego niejednej ważkiei tajemnicy. -
Kapepowcy 

- Kapepowcy? Kto to taki? 
- No, komuniści. 
~ Ach. tak ~ roześmiał się Orzechowski 

nie zrozumiałem od razu . ...- Więc có:i: mam tt­
raz robić? 
~ Pójść na drobne u~tępstwa, a prr:r nowym 

roku odprawić wRzystkich ze słuzb.v i odpo­
wiednimi świadectwami. Na i.eh miejsce ziawlą 
się inni. Ludzi przecież nie brak. 
_ .Orzechowskiemu ~!!_l;!.!ys_łY. ~--·~ 

L 

- A wie pan, że to doskonałe wyjście z ,y. 
tuacjj, Nigdy bym nie pomyślał. nrawol 
Wstał qd · stołu I wyszedł do drugjego pokoju, 

Fo cl:) w Ili wrócił stamtąd z karafeczką nalew kl 
kl!lliszkami. 

Dzień fornali stał się teraz krótszy 
od dni poprzednich. Na obiad przy­

chodzili do czworaków, a robota kończyła się 
równo z zacnodem słońca. Za te ustępstwa pan 
Orzechowski drogo kazał sobie zapłacić. Nie 
popuścił im teraz ani chwili. Ekonom Kosow­
ski, włodarze: Kowalslti I Mańkowski, a· często 
I on sam doglądali Judzi bez przerwy, pogania­
jąc ich jak bydło do roboty. 

Na Nowy Rok wszyscy fornale, z wYjątklem 
kowala dworskiego Janicha, otrzymali wymó­
wienie. Któregoś dnia Orzechowski wybrał się 
do kuźni, by porozmawiać z Janichem osobiście, 

- Czy wiecie, Janich, że wszystkim fornalom 
wYmówiłem? - spytał na wstępie. 

-Wiem. 
- A czy wiecie, dlaczego? 
- Nie. 
- Bo to są wywrotowcy I komuniści, a ja ta-

kich nil! myślę trzymać. A wiecie, Janich, dla­
czego was pozostawiam? 
~Ni~. 
- Bo ja was uważam za człowieka uczciwe­

go i nie chciałbym was stracić. W as wtedy 
wśród tycn ~trajlrnjących nie ;vidzjałem. 

Janich poskrobał się po głowie, pomilczał 
chwilę, a potem powiedział; 

- Dziękuję za tyle lask\ jaśnie pana dzied.d­
ca. lilie wiem nawet. za com aż na tvle dobrości 
zasłu~ył... 

- Za to, że się nie mieszacie do polityki -
wtrącił Orzechowski. 

- Ale ja, panie dziedzicu, tyż nie zostanę.„ 
Orzechowski cofnął się lekko do tyłu i przy­

µirużył oczy. 
- A dlaczego to, Janich? 
- Ja tam sam nie zostanę. Pójdą oni ze dwo• 

ra, to I ja z niemi. 
- Janich, czy wy nie rozumtecle, że ja was 

wyróżniłem. A gdzież wy taką pracę znajdzie­
cie? A czy wy wiecie, że ich nigdzie nie przyj-
mą do roboty? · 

- Ja ta bez nich nie zostanę - powtórzył 
kowal. ..,- Ja, proszę pana dzieczica, żeby albo 
ich zostawił, albo mnie zwolnił razem z niemi. 
Jak nam będzie żle, to razem. 

Orzechowski wracając do domu mrukQął pod 
nosem: 

- Jut. i jego, cholery, przerobili. 

Kowal Janich odszedł z dworu klonowiec­
ll:iego wraz ze wszystkimi fornalaml 

Wziął do tobołka tę parę szmat, trochi: gratów 
majsterskich, zarzucił to wszystko na plecy I 
puścił się w drogę. Szli od dworu do dworu, 
ł!e nikt nigdzie nie chciał ich przyjąć do pracy. 
Pan Orzechowski, poinstruowany dobrze przez 
komenclanta Zachcińskiego, wYStawił Im takie 
.świadectwa, że gdziekolwiek je pokazali, wla­
ścicjele majątków nie chcieli w ogóle z nimi 
rozmawiać. Jeden tylko Baczyński, z dworu 
J11nięta, wdał się z nimi w rozmowę. 

- Id7,cie gdzie na rok do roboty - powie­
dział di:) nicli - a potem przyjdźcie do mnie, 
ale już z innymi śwladeotwami. Wtedy was 
przyjmę. Ale teraz nie mngę. 

Niektórzy z nich poszli do miasta, inni za­
trzymąll się na wsiach u chłopów, ale nikt 
z qich nie czul się złamany. 
Stąry Matuszewski z sy11ami utrzymywał w 

dalszym clą,gu kontakt z „kuzynem" wa~iakiem 
z Kutna, który odwiedzając ich jak dawniej 
wieczorami, mówił niejednokrotnie: 

- Gdy się robotnicy wezmą za ręce z chło­
{laml, to i sam diabeł nie da im rady. 

-! uśmiechnął się do nich ufnym. zaraźliwym 
uśmi~hem. -

I 

; 


